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Jak pracuje młoda załoga buty aluminium w Skawinie? Co stało 
się tu płaszczyzną porozumienia między robotnikami a kierow­
nictwem? Czy dokonano „wielkiego skoku** w; podniesieniu Świado­
mości pracowników? Jaką rolę może tu odegrać właściwy układ 
stosunków między SkaTvinq a Krakowem? Oto tylko niektóre 
z pytań, na jakie próbnie odpowiedzieć autor, konfrontując zara­
zem swe oceny sprzed kilku lat z aktualną rzeczywistością.

Drogl Icrytykl są niezbadane. Różne one przybiera formy, lecz 
gorzej jeśli tóczy się po bezdrożach, zabarwionych ludzkimi wada- ' 
ml - lepiej, jeśli drogi są proste poparte ludzkimi zaletami.

Jerzy Lasocki — .W SPRAWIE OBLICZANIA MO­
CY — str. 3

Polemika z niektórymi tezami artykułu -J. Prusaka pt. „Jak obli­
czać moce** (nr 3 „2.G." z br.). Istotne wydaje tu się m. In. roz­
różnienie pojęć: zdolność produkcyjna i ■ moc produkcyjna.

W najbliższym numerze ukaże się w formie dodatku specjalnego 
„OCENA SYTUACJI GOSPODARCZEJ KRAJU W ROKU 1960“ — opraco­

wana przez RACĘ EKONOMICZNĄ PRZY RADZIE MINISTRÓW

GOSPODARCZY
ROK XVI WARSZAWA 26 MARCA 1261 R. CENA 2 ZŁ Kr13/497

DROGI I BEZDROŻA KRYTYKI
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK - KAROL SZWARC

EKONOMIŚCI
o rozbrojeniu
(Wywiad z profesorem Józefem Zawadzkim)

s prawą ta należy do rzędu.:, 
popielatych, żeby nie powie­

dzieć szarych. Choć nie mo- 
‘ żna stwierdzić, aby w tym 
sporze brakowało mocniej­
szych akcentów. O barwie

popielatej mówimy dlatego, że nie 
ma tam zdecydowanego zła — czar­
nych charakterów, anj też świetla­
nych postaci. Są ludzkie charaktery, 
ambicje i konflikty — mocno powią­
zane z dzisiejszymi kłopotami 
przedsiębiorstw przemysłowych. Po­
dobnie nie będzie można mótvić 
na tle tej sprawy o zwycięzcach i 
zwyciężonych, bowiem jeśli która­
kolwiek ze stron odniesie zwycię­
stwo będzie ono raczej pyrrusowe.

Spór toczy się wśród członków 
zarządu przedsiębiorstwa i dotyczy

jego organizacji, a jego przebieg i 
istota w dużej mierze tkwi w na­
turze ludzkiej. Spory tego typu, 
chociaż w innych formach są dość 
powszechne, tym bardziej wiec 
znajomość metod ich rozwiązywa­
nia jest nam bardzo potrzebna. 
Stąd nasza relacia (...może się ko­
mu przyda) określająca jaką postać 
może przyjąć krvtvka społeczna. 
gdv zabarwiają ją ludzkie wady i 
zalety.

POCZĄTEK „KONFLIKTU"

W kwietniu ub. r. opublikowa­
liśmy w naszym piśmie list Stani­
sława Kułigowskiego, kierownika 
działu zaopatrzenia Sosnowrieck!ch 
Zakładów Budowy Urządzeń Che-

micznych, który zawierał 
impresje o sytuacji w 
zaopatrzenia, z aluzjami 
czystego zakładu.

krytyczne 
dziedzinie 
do macie-

„Kiedy wreszcie — pisał wówczas 
autor — służba zaopatrzenia w na-
szvm krain przestanie 
wiowym drzewem, na 
koza skace.e?...

...Plan zaopatrzenia, 
go projekt sporządza

bvć przysło- 
które każda

a raczej je-
się w

po prostu z sufitu... Jedynie 
planowania podaje mi plan 
dukcii ilościowej — w tonach i

lipcu 
dział

tościowy — w złotówkach. W IV 
kwartale powinnv być już zamó­
wione materiały na pierwszy kwar­
tał. ale na jakiej podstawie? Kto 
ma się tym zajać? We wrześniu

I kwartał w oparciu o dane z su­
fitu... Przedsiębiorstwo nasze pro­
dukuje aparaturę z metali koloro- 
wvch. Do zamówień muszą być do­
łączone uzasadnienia konieczności 
stosowania tych, a nie innvch ma­
teriałów. Nasz odbiorca albo przy- 
śle uzasadnienie albo go nie przy- 
śle. . Kto ma je opracować? Powie­
cie: dział przygotowania produkcji. 
Tak by się zdawało, ale najczęściej 
musi to zrobić dział zaopatrzenia...

...Zastanawiam się po co mówić 
o naukowej organizacji pracy, kie­
dy praktyka stanowi jej żrwe za­
przeczenie. Czy dlatego, że ktoś nie 
umie pracować wedle zasad racjo­
nalnej gospodarki, to inni maja

. rujnować zdrowie i zatruwać życie
zaopatrzenie , składa zamgwienią_na . SVx>im naibUżs^ym.^Mówimy ,o no- 

stępie technicznym, ale spróbujmy
zajrzeć do biur projektowych. a zo­
baczymy tam asekuranctwo, o jakim 
świat nię słyszał. Żądają często 
materiałów z atestem lub nawet 
świadectwem odbioru do celów, 
gdzie przedtem były stosowane 
materiały zwykłe... Według oficjal­
nych enuncjacji dostawv sic u nas 
poprawiły. Niestety, na dostawy 
blach kotłowych czekam cały okrą-

bawiłPanie Profesorze, 
ostatnio w NRF na

Pan
Konferencji

ekonomistów, poświęconej spra­
wom rozbrojenia,. Czy nie mógł­
by Pan Profesor podzielić się z 
naszymi czytelnikami, jakie cele 
przyświecały tej Konferencji i
kto z ekonomistów 
udział?

W dniach od 5 do 
odbyła się w Kilonii 
ekonomistów krajów

brał w niej

9 marca br. 
Konferencja 
socjalistycz-

nych i kapitalistycznych. Celem 
Konferencji było omówienie ekono­
micznych skutków powszechnego, 
całkowitego i częściowego rozbroje­
nia w krajach o różnych systemach 
społecznych. Na wniosek przewod­
niczącego prof. Baadego postanowi­
liśmy wyłączyć, o ile to będzie mo­
żliwe. polityczne aspekty problemu 
rozbrojenia. Albowiem jak uzasad­
nił prof. Baade postanowienia o 
rozbrojeniu należą do polityki, 
przedstawicieli państw, mężów sta­
nu, my zaś powinniśmy rozpatry­
wać znacznie szerszy problem, a 
mianowicie bezpośrednie i dalsze 
skutki rozbrojenia. Również i do te- 
gp problemu podeszliśmy w sposób 
najbardziej ogólny, gdyż szczegóło­
we jego opracowanie wymaga dużej 
przygotowawczej pracy w oparciu 
o konkretne materiały statystyczne.

Inicjatorem Konferencji był dy­
rektor Instytutu Gospodarki Świato­
wej w Kilonii znany zachodnionie- 
miecki ekonomista prof. Fritz Ba­
ade, oraz prof. Arzumanian, Kie­
rownik Instytutu Gospodarki Swla-

W Konferencji wzięli udział na­
stępujący ekonomiści: F. Baade. 2 
Kilonii, F. Friedensburg z Berlina 
zachodniego (dyr. Instytutu badań 
ekonomicznych); I. Glagolew i M. 
Rubinstein z Akademii Nauk ZSRR; 
Laszlo Hay z Budapesztu; Jackson 
dyrektor Instytutu Statystycznego w 
Oxford; Nicholas Kaldor z Cam­
bridge; ,pani Kohler-Rickenberg z 
zachodniego Berlina; Koziołek i Ku­
czyński z NRD; Wasili Leontief z 
Harvard (USA); G. Myrdal i Sve- 
nilson ze Sztokholmu; Timbergen z

Ha^i; Urban z Pragi oraz J. Za­
wadzki z Warszawy.

Oprócz wyżej wymienionych zgło­
sili swój udział w pracy Konferen­
cji i nadesłali swoje referaty J. 
Strachey z Londynu, Gerhard Colm 
Prezydent National Planning As- 
sociation z Waszyngtonu, Fr. Per- 
roux i Andrd Piatier z Paryża oraz 
inni.

Panie Profesorze, do jakich 
wspólnych wniosków doszli u- 
czestnicy Konferencji w Kilonii?
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Wnioski te zostały sprecyzowane 
w dwóch dokumentach jednomyśl­
nie, w czterostronicowym „Podsu­
mowaniu dyskusji Konferencji eko­
nomistów w Kilonii” oraz w krót­
kiej deklaracji uczestników Konfe­
rencji. Wnioski zawarte w powyż­
szych dokumentach zostały przyjęte 
jednomyślnie. Zawierają one nastę­
pujące punkty:

1) Poważna redukcja wydatków 
zbrojeniowych może zapewnić bar­
dzo poważne korzyści ekonomiczne 
wszystkim krajom świata zarówno 
z punktu widzenia zwiększenia sto­
py wzrostu gospodarczego, jak rów­
nież z punktu widzenia wzmożenia 
postępu w krajach niedorozwinię­
tych gospodarczo.

2) W wyniku rozbrojenia powsta­
ną zapewne przejściowe trudności i 
problemy związane z koniecznością 
przemieszczenia środków. Nie nale­
ży .jednakże przeceniać trudności, 
w tym zakresie albowiem mogą one 
być zmniejszone jeśli zawczasu po­
dejdzie się do tej problematyki w 
sposób planowy.

3) Wydatki zbrojeniowe nie są a- 
ni niezbędnym, ani też skutecznym 
instrumentem dla zapewnienia peł­
nego zatrudnienia. Konferencja od­
rzuciła pogląd, jakoby wysokie wy­
datki zbrojeniowe stanowią alter­
natywę masowego bezrobocia.

4) Rzeczywiste koszty obecnych 
wydatków zbrojeniowych nie sa w 
sposób ścisły odzwierciedlone przez 
globalne dane statystyczne. Te o- 
statnie nie mogą bowiem uwzględ­
nić, iż bardzo duża ilość intelektu­
alnej energii najlepszych uczonych 
jest wydatkowana na badania w 
dziedzinie zbroje&

5) Uczestnicy uznali, że Konferen­
cja ta stanowi dopiero zapoczątko­
wanie podobnych dyskusji między 
ekonomistami. Ponadto stwierdzono, 
że w przyszłych konferencjach te­
go typu powinny brać udział nie­
które kraje słabo rozwinięte, oraz 
większa ilość zarówno krajów ka­
pitalistycznych jak i socjalistycz­
nych. Szczególnie pożądany byłby 
udział ekonomistów chińskich.

WOJEWÓDZTW

Huta, miasteczko, miasto
KRZYSZTOF WOLICKI

JANUSZ ZARZYCKI
Przewodniczący Prezydium RN 
m. st Warszawy

W rozwoju stolicy w okresie ostatnich pięciu lat 
dominujące znaczenie miał rozwój budownictwa mie­
szkaniowego. W okresie tym wybudowano 148 tys. izb 
mieszkalnych, w tym 138 tys. w budownictwie uspo­
łecznionym, co pozwoliło zmniejszyć średnie zagęsz­
czenie na izbę z 2 osób w 1955 r. do 1,7 osób w 1960 r. 
Wret z dużym wzrostem tempa budownictwa miesz­
kaniowego nastąpił też wielki rozwój budownictwa 
spółdzielczego z 2 tys. izb w poprzedniej 5-latce do 
20.5 tys. izb w latach 1956—1960.

Do dużych osiągnięć w gospodarce komunalnej za­
liczyć należy rozbudowę Stacji Filtrów oraz wybudo­
wanie ponad 150 km sieci wodociągowej i ok. 100 km 
sieci kanalizacyjnej. W minionej 5-latce zrealizowano 
dwie podstawowe inwestycje drogowe tj. Trasę 
„N—S“ i Trasę Obwodową Śródmiejską wraz z no­
wym dwupoziomowym mostem oraz przebudowę 
dwóch podstawowych arterii wylotowych stolicy — 
ulic Grójeckiej i Grochowskiej. Wybudowano także 
i przebudowano wiele ulic o znaczeniu lokalnym.

Znajomość ze Skawiną, trwającą 
już od lat bez mała trzynastu, 
odnowiłem po raz ostatni w 
roku 1959. Struktura przemysłowa 
miasta była już wówczas, z grubsza 
rzecz bioiąc, gotowa. W ciągu na­
stępnych lat elektrownia skawiń­
ska zwiększyła poważnie produk­
cję, huta aluminium (po otrzyma­
niu dwóch nowych hal elektrolizy) 
podwoiła swoją; przybył miastu 
wchodzący właśnie do rozruchu za­
kład przetwarzający pyły z elek-
trowni elementy budowlane,
zmieniła strukturę produkcji mała 
huta szkła i starodawna „Kawa“,
obecnie fabryka koncentratów
spożywczych.

Zmiany te jednak, produkcyjnie 
bardzo istotne, nie wpłynęły bynaj­
mniej w jakiś zasadniczy sposób 
na strukturę zatrudnienia. Sformu-

łowany przed dwoma laty przez re­
portera wniosek o dwoistym obli­
czu skawińskiej klasy robotniczej 
pozostaje aktualny, nadal obok sta­
rych fachowców z „szamotowni" 
czy „kawy" w mieście tym pracuje 
młoda robotnicza kadra huty i e- 
lektrowni. Nie mieszają się ze so­
bą. Są jednak o dwa lata starsi i 
reporterowi wydało się interesujące
skonfrontować rzeczywistością
ówczesne Swoje oceny i przewidy­
wania, dotyczące kształtowania się 
młodej klasy robotniczej Skawiny. 
Materiał czerpię z życia samego 
miasta z jednej, z pracy huty alu­
minium — z drugiej strony. Obser­
wacje z miasta pozwalają' mniemać, 
że w interesujących nas aspektach 
huta pozostaje nadal fabryką-pilo- 
tem i że problematyka jej załogi 
jest dla młodej klasy robotniczej 
Skawiny nadal reprezentatywna.

Pracują dobrze. Nąwet bardzo do­
brze. Wzrost wydajności pracy od 
początku uruchomienia huty wyno­
si 81"/o. Osiągają jedne z najlep­
szych w świecie wskaźników jako­
ści produkcji zużycia prądu i soli 
fluorowych (patrz tabela na str. 5).

Wobec światowej ceny 520—540 
doi. za tonę aluminium, koszt pro­
dukcji (po przeliczeniu wg zróżni­
cowanych wskaźników MUZ) 
kształtuje się bardzo korzystnie. 
Huta skawińska okazała się jedną 
z najszybciej amortyzujących się i 
najbardziej opłacalnych inwestycji 
minionego dziesięciolecia. Szczegól­
nie cennym znamieniem dobrej pra­
cy i „zgrania" załogi było szybkie 
i sprawne uruchomienie w końcu 
ub. roku dwóch nowych hal elek­
trolizy — bez typowego w tego ro­
dzaju sytuacjach pogarszania wska­
źników.

Wyłanla się pytanie o warunki, 
' które umożliwiają dobrą pracę hu­

ty i o udział w nich załogi robot­
niczej.

Wypada przede wszystkim stwier­
dzić, że w hucie panuje porządek 
i dyscyplina. Wypadki pijaństwa 
przy pracy, niegdyś częste, a w tym 
zakładzie szczególnie dla zdrowia 
i bezpieczeństwa załogi zgubne, 
należą do rzadkości, karane są z ca­
łą ostrością. Absencja — uważana 
dość powszechnie za dobry wska­
źnik stanu ducha w fabrycznym 
narodzie — jest niewielka i zmniej­
sza się regularnie: liczona w rocz­
nym ubytku godzin pracy na je­
dnego robotnika grupy przemysło­
wej wynosiła w 1959 r. 97,3 godziny 
z racji chorób i 2,1 godziny nleu-
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Wzrosły znacznie obroty handlu warszawskiego z 
10,6 mld zł w 1955 do 19 mld w 1960 r. Sieć sklepów 
wzrosła z 3 tys. do prawie 5 tys., a sieć zakładów ga­
stronomicznych z 266 do 367.

W okresie 1956—1960 nastąpił też dalszy rozwój 
urządzeń kulturalno-socjalnych. Oddano do użytku 75 
nowych budynków szkolnych dla szkół podstawowych 
oraz 3 budynki dla szkolnictwa specjalnego, a także 
nowy budynek oraz warsztaty dla szkolnictwa zawo­
dowego. Nowe budynki otrzymała t. kżę Politechnika 
Warszawska, Uniwersytet Warszaw Szkoła Głów­
na Planowania i Statystyki oraz Al. ’emia Sztuk 
Pięknych. Dla użytku młodzieży akaden dej oddano 
również dwa domy akademickie na około 1600 miejsc 
oraz dom Studencki na Krakowskim Przedmieściu.

Dzięki wybudowaniu nowych, 10 kin i udostępnieniu 
kin związkowych Warszawa posiada obecnie 75 kin 
wobec 26 kin w 1955 r.

W minionej 5-latce Warszawa otrzymała przeszło 
2 tys. łóżek szpitalnych — wybudowano 3 nowoczesne 
szpitale oraz uruchomiono 4 w pomieszczeniach adap­
towanych. Nastąpił znaczny rozwój lecznictwa otwar­
tego, otworzono 35 nowych przychodni lekarskich 
i powiększono kadry lekarsko-pielęgniarskie.

W trosce o najmłodszych obywateli miasta wybudo­
wano 54 przedszkola oraz 21 żłobków.

Dla pełnego obrazu osiągnięć Warszawy w minio­
nej 5-latce podkreślić należy wielką rozbudowę zakła­
dów przemysłowych przekształcających stolicę w du­
że centrum przemysłowe. W szczególności na uwagę 
zasługuje rozbudowa istniejących obiektów, jak zakła­
dów przemysłu elektrotechnicznego oraz uruchomie­
nie Warszawskiej Fabryki Telewizorów, Zakładów 
Materiałów Magnetycznych, Fabryki Podzespołów Ra­
diowych, Fabrykj Tranzystorów.

Rozbudowa objęła przemysł maszynowy, a miano­
wicie Warszawską Fabrykę Samochodów Osobowych, 
Warszawską Fabrykę Motocykli. Kontynuowano bu­
dowę największej warszawskiej inwestycji przemysło­
wej — Huty „Warszawa", i budowę elektrociepłowni 
„Siekierki". Zbudowano także szereg zakładów służą­
cych bezpośredniemu zaspokojeniu potrzeb mieszkań­
ców, jak Chłodnię Składową na Żeraniu, Zakłady 
Mięsne na Służewcu oraz szereg mniejszych zakładów 
spółdzielczych nastawionych na produkcję dla potrzeb 
stołecznego rynku.
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W
 Ostatnich tygodniach 

1660 roku ukazało się 
na półkach księgar­
skich tłumaczenie 
książki profesora eko­
nomii Uniwersytetu

Nowojorskiego — Jacoba Oseral). 
Oser ujmuje poruszane problemy 
nie tylko z punktu widzenia eko­
nomicznego, lecz również i socjo­
logicznego. Stanowisko jakie autor 
książki reprezentuje świadczy, iż 
jest on przedstawicielem tej gru­
py intelektualistów w krajach ka­
pitalistycznych, którzy wprawdzie 
nie są marksistami ujmują jednak 
rozpatrywane problemy w sposób 
postępowy i humanitarny.

. I) J. Osąr: „Czy ludzie muszą głodo­
wać?.*:, tytuł oryginału „Must men star- 
ve?“, Polskie Wydawnictwa Gospodar­
cze. Warszawa 1960.

2) Regulacja rzeki Tennesi.

Oser w sposób bezkompromisowy 
poddaje druzgocącej krytyce pplity- 
kę kolonialną, wskazuje na kon­
sekwencje tej polityki, które spro­
wadzają się do głodu, nędzy 1 Za­
cofania umysłowego krajów kolo­
nialnych. Demaskuje on również 
kulisy polityki kolonialnej, naświe­
tla stosunki społeczno - religijne, u- 
trzymanie których leży przede 
wszystkim w interesie kolonizato­
rów i idących z nimi „ręka w rękę" 
— przedstawicieli miejscowej wiel­
kiej burżuazji.

Książka „Czy ludzie muszą głodo- 
wać?“ składa się z 12 rozdziałów. 
W pierwszym z nich autor poddaje 
krytyce poglądy Malthusa, przed­
stawiając się jako bezkompromiso­
wy przeciwnik tej teorii. W roz­
dziale drugim Oser omawia zagad­
nienia przyrostu naturalnego, gę­
stości zaludnienia, na tle wzrostu 
dochodu narodowego oraz innych 
elementów określających Rozwój go­
spodarczy danego kraju czy rejonu. 
Wreszcie omawia zagadnienie nad­
produkcji na święcie.

W rozdziale trzecim autor rozpa­
truje zasoby żywności i wzrost 
ludności w Stanach Zjednoczonych. 
Oser na przykładzie USA udowadnia, 
że przykre przepowiednie Malthusa 
co do nieuchronności nędzy nie 
sprawdziły się.

W rozdziale czwartym autor po­
rusza problemy wojny i głodu. Na­
świetla szeroko problem wydUtków 
zbrojeniowych.

W następnych rozdziałach poru­
szone zostają takie zagadnienia jak: 
dzierżawa, lichwa i ubóstwo na po­
szczególnych terenach Afryki, Azji, 
i Południowej Ameryki.

W rozdziale siódmym przedsta­
wione są zagadnienia uprzemysło­
wienia krajów słabo rozwiniętych. 
Z rozdziałem tym łączy się ściśle 
zagadnienie polityki handlowej i in­
westycji gospodarczych krajów go­
spodarczo rozwiniętych, które przed­
stawione są w rozdziale następnym.

Problemy zysków przedsiębiorstw 
zagranicznych, poziomu plac i wa­
runków pracy, systemu podatkowe­
go w krajach zacofanych, są przed­
miotem rozdziałpdziewiątego.

Przez wszystkie rozdziały książ­
ki przewija się generalna tendencja 
zmierzająca do wykazania niesłusz­
ności teorii Malthusa. Autor nie jest*, 
bezstronny, zaznacza to w przed­
mowie. Jednakże dla przeprowadze­
nia swego dowodu czytamy w książ­
ce „nie posługiwano się w niej 
świadomie ani fałszem ani defor­
macją faktów'*.

Oceniając generalnie książkę, 
przyznać należy, że autor podszedł

Wykłady z
Podobnie Jak w roku ubiegłym. Wy­

dział Ekonomii Politycznej Uniwersy­
tetu Warszawskiego organizuje w 
kwietniu — maju 1961 r. cykl wykła­
dów publicznych.

Zadaniem cyklu jest popularyzacja 
niektórych podstawowych zagadnień 
teoretycznych z zakresu współczesnej 
wiedzy ekonomicznej.

Cykl rozpoeznle się w środę dnia 
5 kwietnia br. o godz. 18-teJ w sali A 
gmachu „Auditorium Maximum" 
(Krakowskie Przedmieście 28-28) od­
czytem członka P.A.N. prof. dr OSKA­
RA LANGE pt. „Teoria programowa­
nia 1 jej zastosowanie w naukach eko­
nomicznych".

Następne wykłady odbywać się będą 
również ty środy o tej samej godzl-

Nr 12 Przeglądu Technicznego
przynosi na wstępie wywiad Redakcji 
z tow. Zygmuntem Wolskim, sekreta- 
tarzem CRZZ na temat współdziałania 
inżynierów 1 techników z załogami ro­
botniczymi w dziedzinie współzawodnic­
twa pracy.

Na ten sam temat plśze mgr inż. Woj­
ciech Plróg wiceprezes Zarządu NOT, 
zajmując się szczegółowiej zadaniami 
stowarzyszeń naukowo-technicznych w 
zakresie współzawodnictwa.

Romuald Mojewski w artykule na te­
mat wprowadzania norm technicznie 
uzasadnionych, po powtórzeniu stwier­
dzeń 1 ocen, które Już wielokrotnie 
byty publikowane m. in. także w ZQ 
1 to przed rokiem, pisze w końcowej 
części artykułu: „ostatnio obserwuje się 
poważne osłabienie intensywności w 
przygotowaniu zakładów do przejścia

Ogłoszenie drobne
DACHÓWCZARKĘ typu karpiówka 
sprzedam oraz 300 podkładów bla­
szanych. Czarnota Franciszek, Olszy 
na Lubańska, ul. Wolności 23.
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do zagadnienia z olbrzymią erudy­
cją wykorzystując ją w sposób bar­
dzo interesujący. Właściwie trudno 
pracę Osera zaszeregować — czy 
jest to książka naukowa, czy też pu­
blicystyczna. Z jednej strony nagro­
madzenie dużego materiału dowodo­
wego pozwala zaliczyć tę książkę do 
rzędu prac naukowych. Z drugiej 
natomiast strony, forma omawianej 
pracy pozwala Zaszeregować tę 
książkę do dobrej publicystyki. Ta 
specyficzna atrakcyjna dla czytelni­
ków forma książki jest jej poważną 
zaletą.

Najsilniejszą .stroną książki jest, 
chyba jej demaskatorski charakter, 
jeśli Chodzi o politykę zbrojeń i wo-

Czy 
LUDZIE 
muszą 

głodować?
TADEUSZ

jen. Autor stara się przedstawić z 
powodzeniem tzw. koszty wojen, 
wykazując bezsensowność z punktu 
widzenia gospodarczego tej polity­
ki. Na stronie 125 autor reasumując 
swoje wywody stwierdza: „Za rów­
nowartość sum wydatkowanych na 
cele wojskowe oraz strat poniesio­
nych na skutek zniszczeń w okre­
sie 1914—1954 można by zwiększyć 
nakłady inwestycyjne na głowę lud­
ności w krajach gospodarczo słabo 
rozwiniętych do poziomu, jaki o- 
siągnęły Stany Zjednoczone w ro­
ku 1937 oraz zrealizować dodatko­
wo jeden projekt typu TVA (Ten­
nessee Valley Authority)2) na każde 
.6,7. min Judzi". '

Na ten sam temat w innym miej­
scu (s. 113) czytamy: „w latach 1914 
dó 1952 na każdą rupię wydaną na 
sztuczne nawadnianie, Indie wyda­
ły 4 rupie na roboty publiczne i na 
inne cele społeczne, 18 rupii na 
spłacenie długów państwowych (z 
wyjątkiem długów kolejowych), a 
106 rupii na obronę (z wyjątkiem 
wydatków na policję)".

Drugą silną stroną książki jest 
rozprawa z kolonializmem. Autor 
udowadnia, że posiadnie kolonii nie 
było spowodowane przeludnieniem

ekonomii
nie 1 w tej samej sali w niżej poda­
nej kolejności:
Frof. CZESŁAW BOBROWSKI 

„Nowa 5-latka"
Prot, dr JOZEF ZAWADZKI 

„Konsekwencje ekonomiczne roz­
brojenia**
Prot, dr SEWERYN 2URAWICKI 

„Związki analizy jakościowej i Ilo­
ściowej w naukach ekonomicznych**
Doc. dr EGON VIELHOSE , 

„Co to jest demografia potencjal­
na**
PrOf. dr HENRYK GREN1EWSKI

„Rola pojęcia Informacji w mode­
lach ekonomicznych**.

Wstęp wolny.

na nowe normy,. tak ze strony zjedno­
czeń branżowych, jak i w samych za­
kładach**. Autor nie analizuje przyczyn 
zjawiska (nie powinno ono być zasko­
czeniem, akcja obejmuje zakłady coraz 
słabsze organizacyjnie - t) - apeluje 
jednak o większe zainteresowanie się 
realizacją Istniejących w tym zakresie 
planów - przez organizacje partyjne 
1 administracje zakładów.

Dalsze artykuły i notatki powiązane 
są na ogól z tematyką współzawodnic­
twa pracy w związku z naradą jaka w 
tej sprawie rozpoczęła sle w dniu 24 bm. 
w Warszawie.

Warto zwrócić uwagę na jak zwykle 
dobrze redagowaną rubrykę „Na lamach 
gazet zakładowych** 1 przegląd prasy.

<t)

PRACA 
dla 

EKONOMISTY
Magister ekonomii, dyplomowany 

biegły z trzyletnim stażem pracy 
w charakterze głównego księgowe­
go w budownictwie poszukuje pra­
cy. Warunek — mieszkanie rodzin­
ne, miejscowość obojętna. Oferty" 
kierować pod adresem redakcji dla 
„ekonomisty". 

krajów kolonlzatorskich, lecz tylko 
chęcią eksploatacji kolonii. Tak np. po 
50 latach władania Erytreą Włochy 
posiadały w tym kraju mniej niż 5000 
swoich obywateli. Japonia w okre­
sie 40 lat ulokowała w swoich ko­
loniach mniej aniżeli 2-letni przy­
rost ludności.

Nie wszystkie jednak tezy wy­
dają się słuszne. Wydaje się, iż kry­
tyka teorii ludnościowej Malthusa 
nie zawsze jest w pełni przekony­
wającą, autor nie w pełni udowod­
nił bezpodstawność teorii ludnościo­
wej Malthusa. Po przeczytaniu 
książki Osera ma się przeświadcze­
nie, że nie ma powodów, by ogra­
niczać na świecie przyrost ludności

PALACZ

albowiem możliwości żywnościowe 
świata są olbrzymie. Takie podej­
ście do problemu budzi poważne za­
strzeżenie. Wydaje się, że można 
chyba przytoczyć taką samą ilość 
dowodów świadczących, że koncep­
cja szybszego wzrostu ludności niż 
środków żywności jest w pewnym 
sensie słuszna. Oser operując dany­
mi statystycznymi stara się udo­
wodnić bezpodstawność tej teorii. 
Autor jednak nie tłumaczy dlaczego 
wyliczenia Malthusa się nie spraw­
dziły. Oser nie wspomina, że prze­
widywania Malthusa zawiodły, po­
nieważ choroby i głód dziesiątko­
wały w systemie kolonialnym lud­
ność w takim zakresie, przy któ­
rym następowała ^regulacja" . przy­
rostu ludności w stopniu w jakim 
nie przewidywał tego "Malthus.

Ponadto kraje kolonizatorskie tak 
szybko się zbogaciły i rozwinęły 

Z narady o budownictwie mieszkaniowym

CZY POCZĄTEK POPRAWY...
W okresie bieżącej pięciolatki zakłada się wybudo­

wanie 1,8 min Izb mieszkalnych, tj. o 50 proc, więcej 
niż w latach 1956—60. Wykonanie tych zamierzeń wy­
magać będzie poważnego wysiłku. Opierając się na 
dotychczasowych doświadczeniach, które znalazły od­
bicie w tezach i dyskusji narady, Jaka w tych spra­
wach odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów, Jednym 
z podstawowych problemów jest kwestia rozszerzenia 
gestu rad narodowych.

Inwestorami budownictwa mieszkaniowego są obec­
nie — obok rad narodowych — resorty gospodarcze, 
podlegle im zakłady pracy, spółdzielnie mieszkanio­
we 1 osoby prywatne. Rady narodowe zgodnie z obo­
wiązującym systemem planowania obejmują swoim 
planem Inwestycyjnym budownictwo własne oraz 
spółdzielcze 1 osób prywatnych. Budownictwo miesz­
kaniowe zakładów pracy Jest planowane i realizowa­
ne przez odpowiednie resorty. Wysunięta przez nara­
dę propozycja stworzenia z rad narodowych koordy­
natora poprzez danie Im prawa kierowania planowa­
niem inwestycji wszystkich Inwestorów Jest niewątpli­
wie słuszna. Słuszna oczywiście w przypadku zacho­
wania prawa poszczególnych Inwestorów do odpo­
wiedniego korzystania z efektów budownictwa oraz 
pod warunkiem stworzenia radom narodowym odpo­
wiednich warunków organizacyjnych 1 prawnych. 
A sprawa ta nie Jest bynajmniej prosta.

Na ogólną liczbę 894 miast i miasteczek jedynie 28 
proc. posiada zatwierdzone plany przestrzenne. 
Wprawdzie rady narodowe zobowiązane zostały do 
opracowania ich do końca 1983 r., ale Już teraz ter­
min ten wydaje się problematyczny.

Następnie tezy omawianej narady postulują utwo­
rzenie Jednolitej organizacji biur projektowych a tak­
że zaostrzenie nadzoru i kontroli wszystkich służb 
inwestycyjnych ogOlnego budownictwa mieszkaniowe­
go. Wydaje się, że w obecnych warunkach organiza­
cyjnych przedsiębiorstw budowlanych podległych róż­
nym resortom, żadne zwiększenie kontroli nie przy­
niesie zbyt wielkich efektów. Przedsiębiorstwa te nie 
są przygotowane do kompleksowego wykonywania 
budynków mieszkalnych. PowoAuje to stosowanie tzw. 
systemu generalnego wykonawcy, zlecającego niektó­
re roboty innym przedsiębiorstwom. W związku z tym 
na placach budowy często spotyka się kilka rożnych 
przedsiębiorstw, co przyczynia się do podnoszenia 
kosztów. W tych warunkach przekazanie radom naro­
dowym prawa nadzoru, problemu nie rozwląże. Ko­
nieczne wydaje się natomiast poparcie propozycji Ka­
towic przejęcia przez rady narodowe wszystkich 
przedsiębiorstw budownictwa mieszkaniowego. Dopie­
ro wtedy będzie można oczekiwać właściwych efektów 
z prawidłowej koordynacji.

Dużo .miejsca poświęcono na naradzie zagadnieniu 
projektów typowych. Stwierdzono między tnnyrni, że 
Istniejące projekty typowe stosowane są Jedynie w 
ok. 20 proc. Utrzymanie takiego stanu rzeczy będzie 
W dalszym ciągu hamulcem obniżki kosztów. Dlacze­

pod każdym względem, że ich spo­
łeczeństwa stanęły na takim szcze­
blu społecznej świadomości, że roz­
poczęły one samorzutnie proces re­
gulacji urodzeń, Tak np. w wieku 
XIX przybyło na świecie zaledwie 
702 miń ludności, podczas gdy w 
pierwszej połowie XX stulecia 
wzrosła ona o 887 min ludności. 
Oser nie uwzględnia jednakże, że. o 
ile w dziesięcioleciu 1920—1930 lud-* 
ność świata- zwiększyła się o 203 
min osób, w latach 1930—1940 o 233 
min, a w 1940 — I. jO zaledwie o 
249 min, to w okresie 1950 — 1960 
przyrost ludności świata wyniósł o- 
kolo 500 min ludzi.

Powstaje W związku z tym pyta­
nie dlaczego nastąpił tak gwałtow­
ny przyrost i jaki będzie przyrost 
w następnych latach? Odpowiedź 
na pierwsze pytanie da się uzasad­
nić olbrzymim rozwojem medycyny 
z jednej strony i przełamaniem w 
krajach zacofanych „bariery głodu" 
z drugiej.

Drugim zarzutem, który trzeba 
chyba postawić autorowi książki, 
jest operowanie pojęciem — „lud­
ność świata" jako całości. Nie nale­
ży zapominać, iż na świecie są tere­
ny słabo zamieszkałe, są też tereny 
już w tej chwili poważnie prze­
ludnione. Paradoks polega właśnie 
na tym, że tereny najbardziej za­
ludnione mają największy przyrost 
naturalny. Należałoby w tych wa­
runkach rozstrzygnąć czy istnieją 
jakieś realne możliwości migracji 
ludności świata na dużą skalę, by 
zlikwidować zle rozmieszczenie lu­
dzi na świecie. Czy istnieje realna 
szansa przełamania w krótkim cza­
sie uprzedzeń socjalno-religijnych w 
krajach zacofanych, co pozwoliłoby 
na zwiększenie produkcji. Pytań ta­
kich można by postawić wiele. Dla­
tego też książka Osera odrzucając 
generalnie wszystkie tezy teoretycz­
ne Malthusa wpada nieuchronnie w 
utopizm. Czyż bowiem w chwili 
obecnej przyrost ludności np. w In­
diach nie stwarza takiej presji de­
mograficznej, przy której rozwią­
zanie jakichkolwiek problemów go­
spodarczych natrafia na nieprze­
zwyciężone trudności?

Mimo powyższych zastrzeżeń 
książka Osera posiada jedną ogrom­
ną zaletę. Mianowicie prowokuje do 
myślenia i dyskusji. Jest to zaleta 
niebagatelna, przy której bledną w 
pewnym stopniu wszystkie dotych­
czasowe zarzuty.

Książka Osera zainteresuje za­
pewne szerszy krąg czytelników, niż 
ścisłe grono ekonomistów, czy so­
cjologów. Wydaje się, że nakład 
3180 egz. okaże się za mały. Jest 
chyba wielu ludzi, których zaintere­
suje tak ważny problem ekonomicz­
ny i socjalny, jakim jest problem 
głodu.

go więc sprawie tej poświęcono na tle innych pro­
blemów zbyt mało wnikliwych uwag, ograniczając «1? 
do bardzo zresztą istotnych postulatów większego 
ich zróżnicowania, unowocześnienia itp.

Jeden z dyskutantów stwierdził doić ciekawy fakt 
rzucający trochę Światła na problem projektów ty­
powych. Otóż przed 16 miesiącami wydano zbiór prze­
pisów inwestycyjnych . Uczący około 800 stron. Od 
tego czasu wydano dalsze 80 przepisów. Przyczynia się 
to częściowo do przedłużenia cyklu opracowania pro­
jektów typowych, który trwa u nas blisko dwa lata. 
Po upływie tego czasu okazuje się często, Se projekt 
jest Już przestarzały lub nieaktualny.

W wdrażaniu projektów typowych nie są zaintere­
sowani projektanci. Bodźce materialnego zaintereso­
wania preferują bowiem projektowanie największej 
Holci rozwiązań wyrażające się m. in. w oddaniu 
dużej Holci arkuszy.

Altruistami nie są także przedsiębiorstwa budowlane 
preferujące projekty droższe, dające więkzzy prze­
rób. Na przykładach tych widać, Se problem „bu­
dować taniej" wykracza daleko poza „prawo gestu** 
i system organizacji przedsiębiorstw.

Jednym z elementów obniżki kosztów jest poza tym 
lokalizacja nowego budownictwa. Nie trzeba chyba 
nikomu przypominać, że do niedawna zbyt chętnie 
budowano na peryferiach lub też na terenach nie­
dostatecznie uzbrojonych. Podstawą racjonalnego bu­
downictwa, które powinno być powierzone radom na­
rodowym, Jest możnoSć dysponowania odpowiednio 
uzbrojonymi w kanalizację, wodociągi itp. terenami 
budowlanymi. Na cel ten potrzebne będą bardzo po­
ważne 1 trudne do uzyskania środki inwestycyjne. Te 
wysokie koszty uzbrojenia stanowią Jeden z czynni­
ków skłaniających do budowania dość wysokich 
bloków mieszkalnych. Należy więc poważnie zastano­
wić się nad wykorzystaniem pod zabudowę już 
Istniejących uzbrojonych terenów, zabudowanych 
częściowo nie nadającymi się do dalszego użytku bu­
dynkami. Przeszkodą swobodnej góspodarkl jest tu 
konieczność uzyskania dla mieszkańców walących się 
domów mieszkań zastępczych. Dlaczego więc nie 
budować dla nich na peryferiach zamiast luksuso­
wych bloków tymczasowych parterowych domów 
ustawionych np. z elementów prefabrykowanych.

Przydałoby się także traktowanie mniej po macosze­
mu spraw remontów oraz szersze zastanowienie się 
nad sprawą zwiększenia ilości Izb przez stosowanie 
tam gdzie to możliwe dobudowy Jednej lub dwóch 
kondygnacji użytkowych.

Są to tylko niektóre z problemów szerokiego zagad­
nienia Jak budować taniej, szybciej a przez to i wię­
cej. Warto było o ijlch wspomnieć, zwłaszcza źe w 
najbliższym czasie powołana zostanie komisja rządo­
wa, która zajmle się szczegółowym opracowaniem po­
ruszonych na wspomnianej naradzie problemów bu­
downictwa mieszkaniowego.

EM-BE

Ekonomiści

rozbrojeniu
DOKOŃCZENIE ZE BTR 1

Panie Profesorze, jaka była o- 
gólna atmosfera na Konferencji i 
czy zarysowały się jakieś różnice 
zdań w dyskutowanych proble­
mach?

Ogólna atmosfera panująca na 
Konferencji była bardzo serdeczna. 
Oczywiście było szereg spraw, w 
których ujawniły się różnice zdań 
między ekonómistami z krajów o- 
bozu socjalistycznego, a niektórymi 
ekonomistami burżuazyjnyml, (Jak 
nas poinformował prof. Baade z 
krajów zachodnich zostali zaprosze­
ni tylko ekon&miści niemarksiści).

Tak np. dr Urban z Pragi stwier­
dził (zupełnie słusznie), że proces 
rozbrojenia napotyka w krajach so­
cjalistycznych mniejsze przeszko­
dy, niż w krajach kapitalistycz­
nych. Nie ma bowiem w krajach 
socjalistycznych klas 1 warstw spo­
łecznych zainteresowanych maferial- 
nie w zbrojeniach. Prof. Friedens- 
burg (który jest również posłem 
CDU do Bundestagu) zaprotestował 
przeciwko sugestii dr Urbana, ja­
koby w „wolnym świecie" istnieją 
grupy, monopole, klasy społeczne, 
które są zainteresowane w zbroje­
niach. Słusznie zwrócono prof. Frie- 
densburgowi uwagę (szczególnie 
podkreślił to prof. Kaldor), że gdzie 
jak gdzie, ale w Niemczech po 
dwóch wojnach światowych, należa­
łoby raczej zachować umiar w za­
przeczeniach tego typu. Od siebie 
dodajmy, że właśnie NRF jest obec­
nie jedynym państwem, które ofi­
cjalnie wysuwa pretensje teryto­
rialne.

Pomimo tych „cząstkowych dysku­
sji”, które od czasu do czasu „wy­
buchały” ogólnie można powiedzieć, 
że wszyscy uczestnicy Konferencji 
byli zgodni w sprawie najważniej­
szej — tj. w sprawie rozbrojenia, o- 
raz wszyscy pozytywnie oceniali 
następstwa redukcji lub całkowitej 
likwidacji .rozbrojenia.!,dla gospodar­
ki własnych krajów i gospodarki 
światowej.

Chciałbym w tym miejscu szcze­

gólnie podkreślić rolę profesora 
Baadego w tej Konferencji, Jest to 
starszy pan, który już wkrótce prze­
chodzi na emeryturę. Niemniej jed­
nak konferencję prowadził przez 
cały czas bardzo energicznie, wielo­
krotnie interweniował w czasie 
dyskusji, prowadząc ją konsekwent­
nie do celu. Nie dopuszczał on, by 
różnice w poglądach w różnych 
dość Istotnych sprawach przesłoniły 
naszą zasadniczą zgodę co do naj­
ważniejszej kwestii rozbrojenia i 
jej ekonomicznych skutków. Wszys­
cy uczestnicy Konferencji byli peł­
ni uznania dla pana Baadego 1 o- 
barczyU go odpowiedzialnością za 
inicjatywę zwołania następnej kon­
ferencji, jak już wspomniałem, 
szerszej, w przybliżeniu w terminie 
do końca 1962 r.

Panie Profesorze, jak* zostały 
przyjęte przez uczestników Kon­
ferencji referaty ekonomistów 
krajów socjalistycznych?

Wydaje mi się, że bardzo dobrze, 
były one wysłuchane z dużym zain­
teresowaniem. Trzeba powiedzieć, 
że pozytywną cechą tych referatów 
był bardzo szeroki zakres tematyki. 
Innymi słowy referaty naszych nau­
kowców bardzo różniły się od siebie 
nie tylko sposobem argumentowa­
nia, lecz zakresem tematyki. Pod­
czas gdy jedni (prof. Rubinstein i 
Kuczyński) zajmowali się proble­
mem bezrobocia i pełnego zatrud­
nienia, to inni (Koziołek, Urban, 
Hay 1 ja) zajmowaliśmy się skutka­
mi ekonomicznymi rozbrojenia w 
naszych krajach. Jeszcze inni (Gla- 
golew, Hay, Rubinstein) zajęli się 
problemem form współpracy nau­
kowców w omawianej kwestii.

Profesor Glagolew rozpatrywał 
kwestię kosztów międzynarodowej 
kontroli i problem ewentualnych 
międzynarodowych sil policyjnych 
ONZ. Mój referat omawiał rozpow­
szechnione poglądy w świecie za- 
chodnirn o wpływie zbrojeń na cykl 
i wykazywał - słabe punkty tych po­
glądów. Muszę tu stwierdzić, że z- 
wielkim zaciekawieniem wysłucha­
liśmy również referatów naszych 
kolegów z Zachodu. Niektóre z nich 
znajdowały się na bardzo wysokim 
poziomie teoretycznym, bądź też sta­
nowiły szczegółowe wyliczenie mo­
żliwości ewentualnych zastosowań 
środków zwolnionych na skutek re­
dukcji lub likwidacji zbrojeń.

Prof. Waslli Leontief przedstawił 
przy pomocy tablic Input - output 
szczegółowo opracowaną analizę 
skutków redukcji wydatków wojen­
nych na podział, produkcję i za­
trudnienie w USA, przy różnych al­
ternatywnych hipotetycznych mode­
lach kształtowania się popytu na 
produkty finalne. Podobne (choć na 
innych metodach oparte) wyliczenia 
dokonali również inni uczestnicy 
dyskusji. Bardzo ciekawy z tego 
punktu widzenia był referat prof. 
Koziołka z NRD, docenta Urbana z 
Pragi 1 inne.

Oprócz wspomnianego referatu 
Leontiefa, warto tu podkreślić refe­
rat prof. Timbergena o rozmiarach 
niezbędnej pomocy dla krajów sła­
bo rozwiniętych, Gerharda Colma o 
możliwościach wzrostu US?., prof. 
Kaldora i Jacksona o wpływie roz­
brojenia na ekonomikę Wielkiej 
Brytanii i prof. Kaldora o wpływie 
likwidacji wydatków zbrojeniowych 
na przebieg cyklu koniunkturalnego. 
Słowem, musiałbym wymienić po 
kolei wszystkie referaty, a to zaję­
łoby zbyt wiele czasu i miejsca.

Czy nawiązał Pan Profesor ja­
kieś ciekawe kontakty naukowe z 
ekonomistami innych krajów?

Oczywiście, chociaż znaczna część 
uczestników Konferencji nie była 
mi nieznana. Wielu profesorów, któ­
rzy brali udział w Konferencji, było 
już w Polsce (Myrdal. Leontief, 
Jackson, Timbergen. nie mówiąc o 
ekonomistach krajów socjalistycz­
nych), prof. Kaldor przybędzie do 
nas wkrótce z kilkoma odczytami. 
Uczestnictwo w Konferencji było 
dla mnie dużą satysfakcją i dało mi 
wiele do przemyślenia. Wydaje mi 
się, że współpraca ekonomistów 
krajów kapitalistycznych ł socjali­
stycznych w tak szlachetnej spra­
wie. jaką jest sprawa powszechnego 
rozbrojenia, nie tylko zasługuje na 
pełne poparcie, lecz jest najlepszym 
sposobem wzajemnego zrozumienia 
się w tych sprawach, w ktorvch lu­
dzie postępowi zajmują jednolito 
stanowisko.

Rozmawiał; H. F.



W
 „Życiu Gospodarczym" 

(nr 3 z 1961 r.) opubli­
kowany został artykuł 
dyskusyjny J. Prusaka 
pt. „Jak obliczać mo­
ce". Ponieważ nie w 

pełni podzielam poglądy autora 
przedstawione w tym artykule, po­
zwolę sobie ustosunkować się do 
nich, przedstawiając własne kon­
cepcje w przedmiocie badań zdol­
ności produkcyjnych j oceny po­
trzeb inwestycyjnych.

Obliczenie i analiza wykorzysta­
nia dotychczasowych zdolności pro­
dukcyjnych ma przede wszystkim 
wykazać wszelkie rezerwy produk­
cyjne w zakładach i branżach, co 
umożliwi odpowiedni wzrost pro­
dukcji przy jednoczesnym zaoszczę­
dzeniu nakładów inwestycyjnych, 
jakie należałoby w przeciwnym ra­
zie ponieść dla osiągnięcia tego 
wzrostu.

Drugim, nie mniej ważnym ce- 
lem tych badań jest stworzenie 
właściwej podstawy wyjściowej dla 
stosowania rachunku ekonomiczn i 
efektywności inwestycji. Powtórzyć 
tu muszę tezę, jaką przedstawiłem 
już w ubiegłym roku na łamach 
„Życia Gospodarczego", iż nie­
odzownym warunkiem uznania no­
wych inwestycji za ekonomicznie 
efektywne powinno być, oprócz 
pozytywnego wskaźnika efektywno-

W sprawie 
obliczania

mocy

w ciągu roku), przy, danych warun­
kach organizacyjno-techn.cznych. Środki 

. pracy nie mogą być eksploatowane przez 
dłuższy czas przy pełnym wykorzystaniu 
ich mocy produkcyjnej j‘ze względów 
wynikających z Ich konstrukcji i wy­
mogów procesu technolog, cznego. Np. 
nastawienie i regulacja biegu maszyn, 
zmiana narzędzi, założenie 1 zdjęcie 
przedmiotów pracy z maszyn - są to 
przerwy o charakterze technologicznym. 
Oprócz nich Występują przerwy o cha­
rakterze organizacyjnym, wynikające z 
systemu pracy zakładu (np. jedno lub 
dwuzmianowa praca), przerwy w- dni 
świąteczne, przestoje w czasie remon­
tów itp. Dlatego rzeczywista wielkość 
zdolności produkcyjnej obliczona musi 
być z uwzględnieniem niezbędnych 
przerw w procesie produkcji, aby stała 
się realnym miern.kiem potencjału pro­
dukcyjnego.

Warunki organizacyjno-technicz­
ne odnoszą się do całych branż, 
.przedsiębiorstw, wydziałów i stano- 
wjsk roboczych. W przekroju bran­
ży będą to przede wszystkim zaga­
dnienia specjalizacji i organizacji 
więzi kooperacyjnych, decydujące o 
racjonalnym podziale produkcji 
między przedsiębiorstwami. W ra­
mach zaś przedsiębiorstwa warun­
kami" tymi będą: park maszynowy 
i powierzchnia produkcyjna oraz 
poziom kwalifikacji załogi. Od ilości 
i rodzaju posiadanych środków pra­
cy zależą maksymalne możliwości 
uruchomienia odpowiednich opera­
cji technologicznych i wykorzysta­
nia powierzchni produkcyjnych, a 
prawidłowe opanowanie przez zało­
gę techniki i organizacji produk­
cji decyduje o intensywności wyko­
rzystania środków pracy, tzn. o 
wj daj ności pracy.

Zdolność produkcyjna dla odróż­
nienia od pojęcia mocy produkcyj­
nej określona jest w literaturze 
mianem zdolności produkcyjnej op­
tymalnej, praktycznej, dysponowa­
nej itp. •

Uwzględniając kryteria przyjęte 
dla określenia poruszonych tu po­
jęć, należy stwierdzić, iż właściwą 
drogę dla ustalenia rezerw produk­
cyjnych i racjonalnego wykorzy­
stania środków inwestycyjnych mo­
gą stanowić jedynie obliczenia 
zdolności produkcyjnych, a nie mo­
cy produkcyjnych, jak proponuje 
to J. Prusak.

*

Prawidłowe określenie metod

(Artykuł (tyskus^jn^)

JERZY LASOCKI

ści, również stwierdzenie braku 
wolnych rezerw zdolności produk­
cyjnych w branżach, gdzie mają 
być podjęte nowe inwestycje.

Z początkowej części artykułu J. Pru­
saka można odnieść wrażenie, iż autor 
reprezentuje analogiczny pogląd na celo­
wość przeprowadzenia omawianych ba­
dań. W końcowej jednak części arty-
kulu 
ności

stw erdzając, obliczanie zdol­
produkcyjnych wymaga wielu 

skomplikOułaHy^if^wfialgń,'3mwia 'W&-

dokonywanie takich ' obliczeń? Autor
nie:'

dochodzi do wniosku — źe tylko Wtedy, 
gdy „obliczenia takie nie pozostają 
na papierze, lecz będą podstawą kon­
kretnej działalności...** Jest to aktualne 
w dwóch przypadkach; gdy zakład ma 
postawione zadanie i efektywne wa­
runki (co to znaczy?) dla bardzo po­
ważnego zwiększenia wielkości produk­
cji i w tym celu musi uruchomić re­
zerwy wewnętrzne lub gdy na zakła­
dzie ciąży zadanie bardzo poważnego 
obniżenia kosztów własnych produkcji, 
co wymaga lepszego wykorzystania po­
siadanych środków trwałych.

Pomijając pewne niejasności po­
wyższych sformułowań, stwierdzić 
należy, iż w rozumowaniu tym za­
gubiony został właściwy cel obli­
czania zdolności produkcyjnych, po­
stawiony również przez samego au­
tora na początku jego artykułu. 
Przede wszystkim należy odrzucić, 
jako nie podlegającą dyskusji, spra­
wę opłacalności dla zakładu prze­
prowadzania badań, ponieważ nie 
może ona być podporządkowana je­
go wewnętrznym interesom. Po wtó-

obliczania zdolności produkcyjnych 
jest zagadnieniem niewątpliwie bar­
dzo trudnym. Specyfika procesów 
produkcyjnych poszczególnych prze­
mysłów i branż wymaga odpowie­
dniego dostosowania do niej meto­
dologii obliczeń z uwzględnieniem 
tych wszystkich czynników techni­
czno-organizacyjnych, jakie mogą 
mieć wpływ na rozmiary zdolności 
produkcyjnych w danej branży. 
Z całą pewnością można powiedzieć, 
że inne muszą być metody obliczeń 
np. w przemyśle wydobywczym, niż 
w przemyśle przetwórczym, inne w 
przemyśle ciężkim, niż w przemy­
śle lekkim; także w ramach prze­
mysłów lub branż zachodzić będą 
istotne różnice obliczeń dla proce­
sów termicznych, chemicznych i me­
chanicznych.

;Run&tem...w#.jśęie^
ni a . zdolności., produkcyjnej. oddzia­
łów i wydziałów oraz całego zakła­
du powinna być zdolność stanowi­
ska pracy. Jest ona wielkością 
zmienną, wzrastającą w miarę in­
tensyfikacji procesu technologiczne­
go i pełniejszego wykorzystania re­
zerw ekstensywnych. Stąd też czyn­
nikami decydującymi o rozmiarach 
zdolności produkcyjnych są: czas 
pracy robotników oraz maszyn i u- 
rządzeń w ciągu roku (efektywny 
fundusz czasu), jak również praco­
chłonność wykonania poszczegól­
nych operacji (dla pracy ręcznej), 
bądź czas niezbędny na wykonanie 
określonej jednostki wyrobu (dla 
pracy maszyn). Prawidłowe okre-
sienie tych czynników stanowić bę­
dzie niewątpliwie najważniejszy 
problem przy ustalaniu - -
obliczenia zdolności 
nych.

Duże znaczenie mieć 
nież wybór jednostki

metodologii 
produkcyj-

będzie rów- 
obliczenio-

re właściwe określenie zadań
produkcyjnych i potrzeb inwestycyj­
nych dla poszczególnych zakładów 
poprzedzone musi być obliczeniem 
i wnikliwą analizą wykorzystania 
ich zdolności produkcyjnych, a nie 
odwrotnie, jak to przedstawia J. 
Prusak, oraz sporządzeniem branżo­
wych bilansów zdolności produk-
cyjnych, 
obliczeń

co wymaga dokonania

danej branży.
we wszystkich zakładach

*
Przy określeniu metod oblicza­

nia zdolności produkcyjnych isto­
tne będzie odpowiednie zdefiniowa­
nie i rozgraniczenie takich pojęć, 
jak: „moc produkcyjna" i „zdolność 
produkcyjna". Pojęcia te często są
ze sobą 
okres i a

utożsamiane, nawet
się nimi planowaną lub

wykonaną produkcję. Ta niejednoli­
tość pojęć rodzi poważne ujemne 
skutki gospodarcze, zaciemniając 
obraz faktycznych możliwości pro­
dukcyjnych zakładów, i prowadzi 
do nadmiernego przeciążania lub 
niepełnego wykorzystania poten­
cjału produkcyjnego, nieprawidło­
wego określenia potrzeb inwesty­
cyjnych itp. Według terminologii 
używanej przez niektórych autorów
(których poglądy w 
sprawie podziela autor

omawianej 
nin. arty-

kulu) właściwe wydaje się przyję-
cie. że:
- MOC PRODUKCYJNA jest to

wielkość teoretyczna odpowiadająca mo­
cy technicznej środków pracy, wyraża­
jąca maksymalną ilość produkcji, jaką 
można uzyskać w jednostce czasu. Np. 
obrabiarka do metali lub drewna posia­
da takie charakterystyczne cechy Jak: 
moc silnika, szybkość skrawania, szyb­
kość posuwu itp. Cechy te określają' 
mor produkcyjną środków pracy.. Moc 
produkcyjna ustalona jest z góry przez 
twórcę projektu środków pracy i jego 
wykonawcę. .Zamiast pojęcia mocy pro­
dukcyjnej używane są w literaturze ta­
kie pojęcia, jak: zdolność produkcyjna 
perspęktywiczna, zdolność produkcyjna 
teoretyczna, zdolność produkcyjna tech­
niczna ■ itp.
- ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA - jest 

to wielkość praktyczna, odpowiadająca 
optymalnej ilości produkcji, Jaka może 
być wykonana w określonym czasie (np.

wej, przy pomocy której dokonywa- i 
ne będą obliczenia zdolności. Ma j 
to szczególne znaczenie w tych 
branżach, gdzie występuje duża róż­
norodność operacji technologicz­
nych, zwłaszcza powodujących po­
ważne zmiany ilościowe poddawa­
nych obróbek surowców i materia­
łów, lub gdzie występuje duża róż­
norodność asortymentów produkcji 
różniących się zasadniczo czasem 
niezbędnym na wykonanie jednost- * 
ki wyrobu. Konieczne jest dążenie 
do ustalania takich jednostek obli­
czeniowych, które umożliwiają po­
równywanie zdolności produkcyj­
nych w poszczególnych fazach pro­
cesu produkcyjnego i wykrywanie 
tą drogą wąskich gardeł lub rezerw 
produkcyjnych w ramach I jednego 
zakładu, a następnie w sk^ili całej 
branży. Pozwoli to na podjęcie odpo­
wiednich przedsięwzięć organizacyj­
nych oraz na określenie realnych po­
trzeb inwestycyjnych. Oczywiście, 
obliczenia zdolności produkcyjnych 
i potrzeb inwestycyjnych powinny 
mieć charakter dynamiczny oraz 
powinny uwzględniać naturalne 
ubytki środków pracy i odpowiada­
jącej im zdolności produkcyjnej.

Jeśli dobrze zrozumiałem, J. Prusak 
proponuje, w celu oceny rezerw pro­
dukcyjnych i możliwości ich wykorzy­
stania, porównywanie osiągnięć, jakie 
przy pomocy takiego samego- lub po­
dobnego wyposażenia uzyskuje się w 
kraju I za granicą, przy czym chodzi 
tu o moc produkcyjną, a nie o zdol­
ność produkcyjną w rozumieniu pojęć 
podanych przeze mnie wyżej. Porów­
nania te miałyby dotyczyć dwóch ro­
dzajów zakładów, a mianowicie: i) któ­
rych poziom opanowania produkcji jest 
równy lub wyższy od przeciętnego 
1 2) które w porównaniu z poz omem 
światowym są zacofane. Autor nie wy­
jaśnia jednak, co należy rozumieć pod 
pojęciem „poziom światowy**, ani też 
jakie „osiągnięcia** miałyby być przed­
miotem porównań.

Nie negując celowości ani potrze­
by porównań np. wskaźników tech­
niczno - ekonomicznych produkcji 
uzyskiwanych u nas w kraju z 
analogicznymi wskaźnikami osiąga­
nymi za granicą, nie wydaje się ce­
lowe ani potrzebne dokonywanie 
obliczeń mocy produkcyjnych, tj.

■* bieżącej pięciolatce rozpocznle się 
ił budowa nowego dużego zakładu 
» » przemysłu wielkiej syntezy che­

micznej w Puławach, którego pod­
stawową produkcją będą nawozy sztucz­
ne azotowe, a następnie także różne pro­
dukty organiczne. Założona produkcja 
nawozów azotowych w tym zakładzie 
przewyższać będzie obecną łączną zdol­
ność produkcyjną tych nawozów w czte­
rech Istniejących zakładach przemysłu 
azotowego.

Jednym z podstawowych czynników 
wzrostu wydajności produkcji roślinnej 
jest zwiększenie stosowąnia nawozów 
sztucznych w rolnictwie. Polska nie po­
siada obecnie poważniejszych zasobów 
surowców do produkcji nawozów fosfo­
rowych, a produkcja soli potasowych 
zacznie się rozwijać'dopiero w następ­
nej pięciolatce. Toteż w aktualnej sytua­
cji stosunkowo najłatwiej możemy roz­
wijać w kraju produkcję nawozów azo­
towych i to na, bardzo ekonomicznym 
surowcu, jakim Jest gaz ziemny. Dosta­
wy tego gazu w znacznych ilościach za­
pewnione zostały nam przez Związek 
Radziecki. Jednocześnie nawozy azotowe 
spośród trzech ogólnie stosowanych ma­
ją największy wpływ na przyrost plo­
nów, a zasoby azotu w glebie w postaci 
przyswajalnej dla roślin wyczerpują się 
najszybciej.

Zużycie nawozów azotowych w kraju 
w roku gospodarczym 1959-60 wyniosło 
średnio 15,7 kg N/ha gruntów ornych, 
czyli daleko poniżej średniej dla , kra­
jów europejskich, która wynosiła ok. 41 
kg N/ha gruntów ornych (bez części eu­
ropejskiej ZSRR); nie mówiąc Już o 
tym, że w niektórych krajach zużycie 
było znacznie wyższe, jak np. w Ho­
landii — 201,8 kg N/ha, Belgii — 97,1 kg 
N/ha, NRF — 66,2 kg N/ha gruntów or­
nych. Rozwój istniejących 4 zakładów 
azotowych (w Kędzierzynie, Tarnowie, 
Chorzowie i Knurowie) w zakresie pro­
dukcji nawozów azotowych kończy się 
na przełomie lat 1965/66 i w tym okresie 
przewiduje się rozpoczęcie produkcji 
tych nawozów już w nowym zakładzie 
w Puławach.

Według opracowanych założeń, budo­
wa Zakładów Azotowych w Puławach
rozpocznie się w 1962 r., 
będzie w trzech etapach.

i realizowana
który ma być zakończony

W l ciupie, 
' IV 1966 r.

produkowane będą wyłącznie nawozy a- 
zotowe w ilości ok. 200 tys. tón N rocz­
nie. Podstawowym półproduktem dla 
tych nawozów (głównie mocznika nawo­
zowego o zawartości 46 proc. N) będzie 
amoniak syntetyczny wytwarzany z gazu 
ziemnego, w II etapie — ok. 1968 r. — 
osiągnięta zostanie docelowa zdolność 
produkcyjna nawozów w ilości ok. 330 
ton N rocznie. Jednocześnie w II etapie 
założona technologia przeróbki gazu 
ziemnego pozwoli obok amoniaku — o- 
trzymać także acetylen na cele syntez 
organicznych. Cala ilość acetylenu w II 
etapie będzie przerabiana na 100 tys. ton 
polichlorku winylu — tworzywa o naj­
bardziej wszechstronnym zastosowaniu 
i w którego zakresie potrzeby będą

możliwości wykorzystania posiada­
nego wyposażenia z pominięciem 
innych czynników produkcji, jak 
proponuje J. Prusak, i «porównywa­
nia tych danych z danymi i nor­
matywami uzyskiwanymi w skali 
światowej.

Realna ocena krajowego poten­
cjału produkcyjnego oraz określenie 
na tym tle zadań produkcyjnych 
zakładów i branż uwzględniać musi 
wszystkie czynniki produkcji oraz 
faktyczne ich warunki produkcji.

Zadania produkcyjne na okres 
planowany określone dla branży 
lub gałęzi przemyśli! przydzielane 
są do''realizacji póśzczfególriynf "za­
kładom.' Porównanie'’ "iśfrilejących 
zdolności produkcyjnych, przy 
uwzględnieniu planowanych ubyt­
ków i konieczności istnienia pew­
nych rezerw zdolności, z zapotrze­
bowaniem zdolności produkcyjnych 
wynikającym z planowanych zadań 
produkcji pozwoli na ustalenie 
nadwyżek lub niedoborów zdolno­
ści w ramach przedsiębiorstw i za­
kładów. Porównanie takie powin­
no być przeprowadzone na podsta­
wie odpowiedniego bilansu zdolno­
ści produkcyjnych, w przekroju 
dynamicznym. Bilans zdolności pro­
dukcyjnych zakładu powinien poz­
wolić na ustalenie rezerw i wąskich 
przekrojów produkcji oi^z na okre­
ślenie zdolności produkcyjnej ca­
łego zakładu, która np. w przypad­
ku istnienia dysproporcji zdolno­
ści między kooperującymi wydzia­
łami zależeć będzie od zdolności 
produkcyjnej wydziału o najniż­
szym jej poziomie, a w przypadku 
braku powiązań- technologicznych 
między wydziałami zależeć będzie 
od zdolności produkcyjnych wydzia­
łów.

Określenie zdolności produkcyj­
nej całego zakładu, w przypadku 
kooperacji międzywydziałowej, dla 
potrzeb zbilansowania zdolności 
produkcyjnych na szczeblu branży 
powinno uwzględniać zarówno da­
ne dotyczące wydziałów o najniż­
szej zdolności produkcyjnej (mini­
malnej) jak i dane dotyczące wy­
działów o zdolności najwyższej (op­
tymalnej). Pozwoli to na podjęcie 
prawidłowych decyzji co do ewen­
tualnego wykorzystania rezerw lub 
likwidacji niedoborów zdolności 
produkcyjnych w zakładzie.

W przypadku braku kooperacji 
wewnętrznej zdolność produkcyjna 
zakładu w bilansie branżowym po­
winna być zaliczona według fak­
tycznych jej rozmiarów w poszcze­
gólnych wydziałach. Na podstawie 
bilansów zdolności produkcyjnych 
zakładów powinny być sporządzo­
ne bilanse branżowe. W zależności 
od wyników zbilansowania zdol­
ności produkcyjnych na szczeblu 
branży mogą być podjęte prawi­
dłowe decyzje o:
- przesunięciu zadań produkcyjnych 

między zakładami w przypadku równo­
wagi bilansu na szczeblu branży, lecz 
wobec jej braku w poszczególnych 
zakładach;
- konieczności podwyższenia zadań 

planowych lub uruchomienia nowej pro­
dukcji w przypadku istnienia rezerw 
zdolności produkcyjnych na szczeblu branży;
- uzupełnieniu w drodze Inwestycji 

ewentualnego niedoboru zdolności pro­
dukcyjnych -na szczeblu branży.

Ustalony ostatecznie, w wyniku 
odpowiedniej analizy, niedobór 
zdolności produkcyjnych branży mo­
że być zlikwidowany w drodze mo­
dernizacji lub rozbudowy istnieją­
cych zakładów, lub budowy zakła­
dów nowych. Odpowiednie decy­
zje w tej sprawie powinny być 
podjęte w wyniku przeprowadze­
nia rachunku ekonomicznej efek­
tywności inwestycji

AZOTY w PUŁAWACH
szybko wzrastać. W III etapie — po ro­
ku 1968 — rozwijana będzie dalej synte­
za produktów organicznych na bazie a- 
cetylenu, przy czym główną specjaliza­
cją zakładów będą tworzywa winylowe. 
Zapotrzebowanie na gaz ziemny po pel-

nej rozbudowie zakładu sięgać będzie 
ok. 800 min m> rocznie.

Wzrost produkcji i zużycia nawozów 
azotowych w porównaniu do okresów 
ubiegłych przedstawiać się będzie na­
stępująco:

ł 1955 1960 1965 1970

1. Produkcja nawozów azotowych w tys. 
ton N 154,0 270,0 464,0 810— w tym Z. A. Puławy —> 330

2. %-owy wzrost produkcji w poszcze­
gólnych 5-leciach X 175,5 172,0 174,5

3. Zużycie nawozów azotowych w kg N 
na 1 ha gruntów ornych (w roku go­
spodarczym) 8.9 15,7 29,0 so.o

Z powyższego zestawienia widać, źe 
dzięki budowie nowego zakładu w Puła­
wach utrzymane zostanie w przyszłości 
wysokie tempo wzrostu produkcji na­
wozów azotowych, podobnie Jak w u- 
bleglej i bieżącej pięciolatce. Zużycie 
nawozów w przeliczeniu na Jednostkę 
powierzchni uprawnej dojdzie ok. r. 
1970 do wielkości osiąganych obecnie w 
krajach o przodującej kulturze rolnej. 
Należy Jeszcze nadmienić, że powyższe 
ilości azotu związanego nie obejmują 
produkcji związków azotowych dostar­
czanych przez przemysł chemiczny rol­
nictwu na cele paszowa0(mocznlka pa­
szowego zastępującego częściowo białko 
paszowe), których produkcja rozpoczyna 
się w br., w r. 1965 osiągnie 20 tys. ton 
N, a w r. 1970,— ok. 100 tys. ton N. Są 
to ilości — Jak na nasze warunki — 
bardzo duże.

Oparcie produkcji amoniaku syntetycz­
nego w zakładzie puławskim na gazie 
.ziemnym, pozwoli budować ten zakład 
oszczędnie i nowocześnie. Jeśli np. w 
istniejących zakładach niezbędny nakład 
inwestycyjny na uzyskanie 1 tony rocznic 
przyrostu zdolności produkcyjnej azotu 
związanego wynosił ponad 18.000 zł (li­
cząc koszt obiektów produkcyjnych z 
ogólnozakładowymi), to w Puławach wy­
niesie on ok. 15.800 zl. Niemniej jednak

ogólny koszt tej inwestycji w I 1 tl eta-, 
ple łącznie z budową gazociągu ocenia­
ny jest na ok. 6,5 mld zl i będzie to 
druga co do wielkości (po kombinacie 
w Płocku) inwestycja przemysłu che­
micznego w bieżącej pięciolatce.

Poważne efekty uzyskane będą dzięki 
niskim kosztom eksploatacyjnym, Jeśli 
obecnie koszt wyprodukowania 1 tony 
czystego składnika N w nawozach azo­
towych (saietrzańych) wynosi średnio 
ok. 6.500 zł przy stosowaniu koksu, to 
analogiczny koszt wytwarzania w Zakła­
dzie w Pnlawaćh nie będzie, przekraczał 
ok. 5.400 zl za tonę N. Wynika to za­
równo zę stosowania gazu ziemnego ja­
ko surowca, jak i z przyjętego asorty­
mentu nawozów (mocznik'nawozowy ‘46,6 
proc. N) oraz z nowoczesnej technolo­
gii, znacznej automatyzacji i in.

Acetylen produkowany z gazu ziemne­
go — równolegle z produkcją gazu syn­
tezowego na amoniak — będzie o poło­
wę tańszy od acetylenu karbidowego o- 
trzymywanego na cele syntez órganicz-
nych np. Zakładach Chemicznych
„Oświęcim". Acetylen ten umożliwi pro­
dukcję taniego polichlorku winylu, któ­
ry dzięki niskim kosztom wytwarzania 
oraz swoim wszechstronnym własnoś­
ciom stanie się naprawdę tworzywem 
powszechnego użytku. Ogólnokrajowa

produkcja polichlorku winylu w r. 1970 
wyniesie ponad 200 tys. ton, z tego 180 
tys. ton będzie produkowane na bazie 
gazu ziemnego (w Z. A. w Tarnowie i 
Z. A. w Puławach). W rb. zdolności pro­
dukcyjne tego tworzywa wynoszą 15.000 
ton, i to w oparciu o karbid.

W związku z projektowaną w Zakła­
dach Azotowych w Puławach znaczną 
automatyzacją produkcji oraz zastoso­
waniem dużych Jednostek produkcyj­
nych, Zakład ten będzie charakteryzo* 
wal się stosunkowo niedużą liczbą za­
trudnionych, która wyniesie ogółem ok. 
4000 osób, i stosunkowo wysoką wydaj­
nością pracy. Np. ilość produkowanego 
amoniaku syntetycznego przeliczona na 
1 pracownika oddziału_ syntezy amonia­
ku (łącznie z produkcją* gazu syntezowe­
go) będzie 5—6-krotnie wyższa niż w 
starych zakładach.

Decyzja lokalizacji tego zakładu w Pu­
ławach opierała się na kilku istotnych 
przesłankach; są to m. in. bliskość du­
żej rzeki, stosunkowo krótki odcinek 
trasy rurociągu od granicy z ZSRR do 
zakładu (deficytowość w kraju rur o 
dużych średnicach); rozciągający się 
wokół rejon rolniczy (możliwość zmniej­
szenia ilości nawozów transportowanych 
na duże odległości). Ponadto Puławy: 
wraz z najbliższym rejonem wykazują 
dostateczne rezerwy siły roboczej z u-; 
wagi na małe uprzemysłowienie Puław, 
i okolicy. Bardzo cennym dla nowo bu­
dowanego zakładu jest również sąsiedz­
two Instytutu Upraw Nawożenia i Gle-; 
boznawstwa w Puławach, z którym Za­
kład będzte mógł nawiązać współpracę' 
naukowo - doświadczalna. Jednocześnie 
bliskość poważnego ośrodka miejskiego 
jest już dzisiaj traktowana jako wprost' 
niezbędna dla budowy nowoczesnych' 
zakładów; w ten sposób dążenie do za­
spokojenia potrzeb bytowych, kultural­
nych, oświatowych 1 in. — ludzi zatrud-' 
nionycb w tego typu zakładach może' 
być łatwiej zaspokojone. W związku z 
tym miasto zyskuje również duże szan­
se rozwoju.

JAN POJDA

Uwaga! Uwaga!

Przemyślu Lniarskiego
w Świebodzicach ul. Strzegomska 17

oferują Instytucjom Państwowym
i Spółdzielczym, 
zbiorowym —
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Wyżej wymienione artykuły Zakład 
może dostarczyć w każdej ilości w terminie 
uzgodnionym z odbiorcą.

Reflektanci winni zgłaszać się telefo­
nicznie lub pisemnie do Działu Zbytu

Studium... Reklamy
Nasi handlowcy wprawdzie bez 

zbytniego pośpiechu, niemniej jed­
nak zaczynają doceniać starą, ku­
piecką zasadę. Streszcza ją lapidar­
nie nadużywany, ale ciągle aktualny 
slogan „reklama dźwignią handlu".

W „odkryciach** tych pomagają im 
zmiany na rynku. Klient w coraz 
większym stopniu wyzwala się z pod­
ległości wobec sprzedawcy. W sytu­
acji rynku nabywcy trzeba nie tylko 
szybko i zarazem atrakcyjnie infor­
mować o nowych towarach, miejscu 
ich sprzedaży, ale i W umiejętny 
sposób sprzedawać artykuły sezono­
we, także mniej atrakcyjne. Więcej 
— dobry kupiec* może, za pośrednic­
twem reklamy świadomie kształtować 
kierunki popytu rynkowego, oddzia­
ływać na gusty społeczeństwa 1 sze­
roko informować o optymalnych mo­
żliwościach zaspokojenia potrzeb. Nie 
wystarczy jednak tylko doceniać zna­
czenie reklamy. Stosowahia jej w u- 
miejętny, przekonywający i atrakcyj­
ny sposób trzeba się również uczyć. 
Najlepszym tego dowodem są nasze 
„ilustracje** neonowe, nieporadnie, po 
amatorsku organizowane kiermasze, 
imprezy handlowe itp. Cenna jest 
więc Inicjatywa Rady Programowej 
Reklamy Instytutu Handlu Wewnętrz­
nego i Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, które zorganizowało Stu­
dium Reklamy.

Zasadniczym celem tego Studium 
Jest szkolenie wysoko kwalifikowa­
nych kierowniczych pracowników re­
klamy dla uspołecznionych przedsię­
biorstw handlowych, przemysłowych 
i innych.

Program Studium obejmuje szero­
ki zakres zagadnień' teoretycznych 1 
praktycznych. Realizowany on będzie 
w wymiarze 210 godzin wykładów i 
ćwiczeń.

Na Studium przyjmowani są pra­
cownicy, posiadający co najmniej 
pełne wykształcenie średnie I kilku-- 
Ictnlą praktykę w zawodzie. Zgłosze­
nia przyjmuje przedsiębiorstwo. Na­
uka na I Studium trwać będzie od 
16 kwietnia br. do 31 stycznia 1962 1, 
z trzymiesięczną przerwą wakacyjną; 
w łlpcu, sierpniu I wrześniu.

Studium prowadzone będzie syste­
mem stacjonarnym, jednakże bez od­
rywania słuchaczy od pracy. Zajęcia 
prowadzone będą w godzinach popo­
łudniowych dwa lub trzy razy w 
tygodniu. Przeznaczone są one w za­
sadzie dla pracowników przedsię­
biorstw z siedzibą w Warszawie i w 
województwie warszawskim.

Słuchacze po zdaniu egzaminów u- 
zyskują świadectwo ukończenia stu­
dium. Rość miejsc ńa studium Jest 
ograniczona, przyjęcia - w kolejnoś­
ci zgłoszeń.

Zgłoszenia przyjmuje I bliższych 
informacji udziela Dyrekcja Szkole­
nia Ekonomicznego przy PTE, War­
szawa, ul. Nowy Świat 49, lub Insty­
tut Handlu Wewnętrznego, Plac 
Trzech Krzyży 16, pokój 35.

Przedsiębiorstwa, K-fl
gospo^Kcze |j
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gly kwartał, a potwierdzenia przy­
jęcia przez huty gą orientacyjne j 
niewiążące..."

Co działo się później?
W styczniu br. Stanisław Kuli­

kowski nadesłał list, w którym su- 
Reruje, te na skutek relacjonowa­
nej w skrócie publikacji spotkały 
go różne represje. Najpierw potra­
cono mu premię za II kwartał ub. 
r.. w listopadzie tegoż roku udzie­
lono mu nagany, wreszcie przy koń­
cu roku wręczono mu wypowiedze­
nie umowy o prace. Na takie dic­
tum udaliśmy się do Sosnowca, aby 
zbadać sprawę na miejscu.

Kilką słów o przedsiębiorstwie, 
gdzie wykluł się spór — .sporo nam 
to wyjaśni. Zaklęci jest niewielki, 
gdyż zatrudnia ok. 100 pracowni­
ków. Produkcja zakładu — aparaty 
dla przemysłu chemicznego — ma 
charakter jednostkowy, a w wielu 
wypadkach prototypowy. Z tego 
wvnika najwięcej kłopotów. Potrze­
bne do produkcji detale, to często­
kroć drobne elementy, które dla 
przedsiębiorstwa mała ogromna 
wagę, podczas gdy dla potężnych 
dostawców znaczą niewiele, nie sta­
nowiąc często nawet tego mipimum. 
dla którego podejmuje sie produk­
cję. Zaopatrzeniowcy w takiej sy­
tuacji mają wprost karkołomne za­
dania.

Interesująca
statystyka

STANISŁAW BRONIEWSKI - MICHAŁ MALICKI

Do niedawna ekonomiści, użyt­
kownicy danych statystycznych, 
nawykli do tego, że istotnych 

danych syntetyzujących, wystanda- 
ryzowanych l nie zmieniających usta­
wicznie treści sygnalizowanego zja­
wiska, nie można było zdobyć w spo­
sób łatwy. Jednocześnie, prawie każ­
da Instytucja zasypywała ich swoi­
mi odcinkowymi mało przejrzystymi 
nie zgadzającymi się wzajemnie mię­
dzy sobą materiałami. Szafy, w gabi­
netach wszystkich osób zajmujących 
kierownicze stanowiska, zapełnione 
były więc obszernymi i nigdy nie 
czytanymi opracowaniami. W przy­
padku natomiast gdy potrzebne były 
konkretne liczby posługiwano się,.,;, 
telefonem.

Od pewnego czasu’ sytuacja powoli 
zaczęła się zmieniać. Główny Urząd 
Statystyczny wznowił wydawanie 
„Rocznika Statystycznego", przystą­
pił jednocześnie do wydawania mie­
sięcznika — „Biuletyn Statystyczny" 
i do niektórych opracowań o chara­
kterze specjalnym. Pomimo tej zmia­
ny przeświadczenie o brakach w pod­
stawowym materiale statystycznym 
pozostało, pozostały też nawyki ko­
rzystania z doraźnych opracowań 
statystycznych, często bez sprawdze­
nia czy istotnie nie ma potrzebnych 
informacji w oficjalnych publika­
cjach GUS,

Jak wykazują spostrzeżenia pra­
cowników GUS stosunkowo często 
podejmowane są przez instytucje i 
osoby prywatne żmudne badania 
statystyczne dla otrzymania danych 
od dawna opublikowanych przez 
GUS.

Pożądane wydaje się przeto zwró­
cenie uwagi na niektóre przynajm­
niej opracowania statystyczne GUS, 
które mogą w dużym stopniu za­
spokoić odczuwane braki, a jak moż­
na przypuszczać są dotychczas zbyt 
mało znane, Nie byłoby bowiem słu­
szne godzenie się z niedobrymi zwy­
czajami równoległego opracowania 
tych samych danych statystycznych, 
czy jeszcze gorszymi — rezygnowa­
nia z nich w tych przypadkach - 
kiedy mogą być one użyteczne/

DOSTĘPNY MATERIAŁ.

Przykladem szczególnie wartościo­
wych opracowań GUS mało znanych 
i mało wykorzystywanych jest „Biu­
letyn Statystyczny". Miesięcznik ten, 
wydawany w nakładzie zaledwie 
2000 egzemplarzy stanowczo zasługu­
je na większe zainteresowanie. Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że poten­
cjalnie ono istnieje, a zadziwiająco 
mały nakład wytłumaczyć można 
chyba tylko brakiem informacji 
wśród zginteresowan5»ch, co do sa­
mego faktu wydawania miesięcznika 
i zakresu publikowanych w nim infor­
macji. Spełnia on bowiem podstawo­
we przynajmniej wymagania szyb­
kiego udostępnienia bieżąco 
dzonych i opracowywanych 
statystycznych. W pewnym

prowa- 
danych 

sensie
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Drogi i be z dr o i a kry łyki
Dodatkowe trudności stwarza 

fakt, że przedsiębiorstwo opiera 
swoją produkcję na. materiałach re­
glamentowanych: metalach koloro­
wych i stalach specjalnych- W 
praktyce zaopatrzenia/ wymaga to 
wcześniejszego zgrzania i tech­
nicznego uzasadnienia zapotrzebo­
wania — terminy składania zamó­
wień są z góry ustalone. Portfel 
zamówień do planu rocznego sięga 
dziś 70 — 80 proc, możliwości pro­
dukcyjnych. kiedyś było nawet go- 
nzej. Zakład ma także trudne wa­
runki lokalowe, co utrudnia ra­
cjonalne przechowywanie materia­
łów itp.

Przeciwstawianie się tym ogól­
nym trudnościom wymaga od ko­
mórki zaopatrzenia wielkiej kon­
centracji wysiłków, operatywności, 
systematyczności oraz ścisłej współ­
pracy z komórkami technicznymi 
zakładu. Tego chyba w Sosnowcu 
brakowało.

JAK JO BYŁO?
Czy perypetie autora krytycznej 

notatki by|y z nla związane I czy 
kary ialde nań spadlv były słusane 
i wreszcie jak wyrósł cały kon-

można go więc traktować jako uzu­
pełnienie roczników etatystycznych.

Ten pomocniczy charakter „Biule­
tynu" w stosunku do roczników sta­
tystycznych podkreśla sam Komitet 
Redakcyjny przez przyjęcie niemal 
Identycznego podziału tematycznego 
! kolejności tematów następujących 
w obydwu wydawnictwach.

W „Biuletynie" można dzięki temu 
znaleźć bieżące dane dotyczące pod­
stawowych wskaźników rozwoju gos­
podarczego I społecznego Polski, Po­
nadto, w stale ukazujących się wkła­
dkach znajduje czytelnik m, In, nie­
które podstawowe informacje o wy­
konaniu Narodowego Planu Gospo­
darczego, bieżące dane z zakresu 
statystyki międzynarodowej, dane o 
cenach targowiskowych i cenach 
uzyskiwanych przez rolników w 
transakcjach wolnorynkowych.

Publikowane w „Biuletynie" 
dane są grupowane w przekrojach 
kwartalnych i miesięcznych, których 
nie zawierają roczniki statystyczne. 
Dzięki temu „Biuletyn" otwiera sze­
rokie możliwości badań wahań sezo­
nowych w podstawowych dziedzi­
nach życia gospodarczego.

Siedzenie tych wahań, wyprowa­
dzanie wyraźnie występujących pra­
widłowości i współzależności, odchy­
leń sezonowych jest zajęciem praw­
dziwie pasjonującym. Jest ono nie­
zbędne dla tzw. ekonomistów prak­
tyków i bardzo użyteczne dla docie­
kań naukowych. Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że w niewielu kra­
jach na śwlecie dostępny jest tak 
bogaty zestaw tego typu materiałów. 
Właściwe ich wy korzystanie daje 
w związku z tym dużą szansę dla 
wzbogacenia ogólnego dorobku nau­
ki ekonomii l statystyklt

...I POŻĄDANE UZUPEŁNIENIA

W systemie redagowania „Biulety­
nu” znalazły wyraz równocześnie 
dwie koncepcje. Wzbogacenie zakre­
su Informacji i opracowywanie ma­
teriałów aktualnych, dostosowanych 
do zmiennych zainteresowań odbior­
ców, oraz dążenie do utrzymania 
stałości układu i zakresu materiałów 
„Biuletynu”. Obok stałej, niezmien­
nej części miesięcznika, stanowiącej 
jego trzon zasadniczy, pojawiła się 
więc część zmienna, wykorzystywa­
na dla danych, które mogą być spo­
radycznie opracowywane nawet przy 
zachowaniu jakiejś regularności (np. 
kwartalne przeglądy międzynarodo­
we) bądź też zjawiających się w 

‘ miesięczniku nieregularnie czy 
jednorazowo.

Zarysowuje się tu jednak pewna 
sprzeczność. Szereg tablic części I 
„Biuletynu" jest dla stałych jego użyt- 
kowników zbędny. A więd wszystkie 
tablice kwartalne, a jest ich aż 25. 
Zajmują one łącznie ponad 14’/» 
stron druku przez trzy numery i za­
wierają zupełnie identyczną treść, a 
dopiero czwarty z kolei numer przy­
nosi coś nowego. Dla kompletujące­
go „Biuletyn", dla operującego ca­
łym rocznikiem wartość mają tylko 
tablice w numerach 1, 4. 7 1 10, W 
pozostałych ośmiu numerach są one 
zdawałoby się niepotrzebne. 

flikt? Czy mamy tu do czynienia 
z przejawem tłumienia krytyki?

Przede wszystkim trzeba było 
dociec, czy owa motatka była zna­
na w ^kładzie, Jej autor uważa, 
że każdy kto ja W zakładzie prze­
czytał wiedział o co chodzi. Dyrek­
tor zakładu inż. Tadeusz Mliejsfci 
twierdzi, że o niej słyszał, ale jej 
nie czytał. Inż. Krzysztof Gruca - 
sekretarz POP oświadczył, te ją 
zna. Obaj nasi rozmówcy stwier­
dzają zgodnie, że stosunek kierow­
nictwa zakładu do St. Kuligow- 
sklego nie ma żadnego związku z 
ta notatką. Dyrektor Milejski po 
jej przeczytaniu zauważył, że z 
wieloma, bodaj z większością tez 
się zgadza, Zresztą uważa nawet za 
korzystne i chlubne dla zakładu, 
jeśli jego pracownicy zabierają głos 
w prasie. Oczywiście nie wtedy, 
kiedy chodzi o konkretne sprawv 
zakładowe, które można uladzić 
miedzy sobą,

Tadeusz Milejski 1 Krzysztof Gru­
ca. potwierdzają, że warunki pra­
cy zaopatrzeniowców są w zakła­
dzie bardzo trudno. A1e ich zda­
niem St. Kullgowski mimo to nie 
wywiązywał się należycie ze swoich

Powstaje jednak pytanie, co zrobić 
z wyjętymi w ten sposób z części I 25 
tablicami kwartalnymi i tablicami 
rocznymi. Wydaje się, że najsłu­
szniejsze byłoby wzbogacenie nimi 
części II „Biuletynu" i publikowanie 
wszystkich tablic tej jego części po­
dobnie Jak dotychczas, tj. w miarę 
opracowywania odpowiednich da­
nych

Szybkość bowiem dostarczenia 
użytkownikom najświeższych da­
nych, to rzecz w statystyce niezmier­
nie ważna, Zrozumiałe, że w każdym 
numerze powinien być podany cało­
roczny program części II tak, aby 
czytelnik wiedział gdzie l na Jakie 
dane może liczyć, Inaczej, część ta 
już dziś w swym układzie nie cał­
kiem wygodna stałaby się bardzo 
nieprzejrzyste po poszerzeniu jej o 
dodatkowe 25 tablic,

Publikowanie podstawowych da­
nych, dotyczących życia gospodar­
czego, kulturalnego i procesów spo­
łecznych powinno odpowiadać wy­
raźnej koncepcji, umożliwiającej 
uporządkowanie materiału statysty­
cznego l ustalenie Jego hierarchii. 
Jeśli „Biuletyn" spełnić ma w Jakimś 
stopniu ten postulat, przyjęta kon­
strukcją Jjiforjnacjj móże w pew­
nym stopniu wyznaczać kierunek 
pożądanych zmian w statystyce go­
spodarki narodowej 1 Oczywiście w 
układzie roczników statystycznych.

Jeśli więc uznamy, że wskazane 
jest wysunięcie na pierwszy plan w 
„Biuletynie” zestawu najważniej­
szych informacji orientujących w 
przybliżeniu czytelnika co się dzieje 
w gospodarce narodowej, musimy 
wiedzieć, jakie to powinny być in­
formacje.

Próbę taką daje konstrukcja pier­
wszej tablicy, w której widoczne są 
jednak braki. Wydaje się, że obok 
zatrudnienia, płac, produkcji naj­
ważniejszych artykułów i innych 
danych, zawartych w obecnych tab­
licach, powinny być również mate­
riały Informujące o wartości usług 
świadczonych dla, ludności przez go­
spodarkę uspołecznioną, o war­
tości kosztorysowej rozpoczyna­
nych i oddawanych do użytku obiek­
tów inwestycyjnych, wartości zaopa­
trzenia materiałowego przemysłu itp. 
Dostępny materiał statystyczny nie 
zawiera może wszystkich tych danych, 
nie mogłyby one w takim razie być 
umieszczone w „Biuletynie". Stwier­
dzenie jednak nie budzącej wątpli­
wości potrzeby jest jak gdyby meto­
dyczną inspiracją dla branżowych 
instrukcji statystycznych, przygoto­
wywanych na rok następny.

Niełatwe jest też wypośrodkowa- 
nie ogólnej oceny sytuacji gospodar­
czej kraju z bardzo różnorodnego 
zestawu, obejmującego np. przecięt­
ne zatrudnienie i place, produkcję 
energii elektrycznej, węgla i koksu 
oddane do użytku izby mieszkalne, 
przewozy PKP, przeładunek w por­
tach morskich i wskaźnik cen de­
talicznych. Każdy z wymienionych 
wskaźników jest z pewnością bar­
dzo istotny, łącznie biorąc mogą 
stworzyć tylko ogólne, bardzo mgliste 
wyobrażenie o sytuacji.

Czy można zastąpić obecnie pub­
likowaną tablicę innym bardziej 
wartościowym materiałem?

Chyba tak. Nie budzi bowiem wąt­
pliwości, że ogólną sytuację ekono­
miczną kraju charakteryzują naj­
trafniej tabele dotyczące tworzenia 
l przeznaczenia produkcji czystej 
oraz bilans «Iły nabywczej ludności 
(bilans pieniężny dochodów i wydat­
ków ludności).

obowiązków 1 z tego wynika jego 
zwolnienie. ■ Dyrektor Mllcjekj 
stwierdza wprost: „Kullgowski ma 
polot, ale do spraw większych, 
ogólnych. W zaopatrzeniu Jest źle ’ 
„ustawiony", jest niesystematyczny, 
mało operatywny i nie przejmuje 
się swoją pracą".

Pytamy o przyczynę pierwszej 
kary, kjórą otrzyma’ St. Kuligow- 
skł, co' nastąpiło akurat po Jego 
krytyce prasowej.

Chodziło o materiały nlezbedne 
do wykonania urządzeń dla kom­
binatu siarkowego w Tarnobrzegu 
w I kwartale ub. <r. Urządzenie 
oczywiście „wnadlo do planu" na­
gle., Zaopatrzenie nie dostarczyło na 
czas jakiegoś elementu. Czy wina 
obciążała tylko kierownika zaopa­
trzenia? Ostatecznie dowiadujemy 
się. że było to barda© ważne zada­
nie, poświęcono mu speclnlna na­
radę, gdzte Kullgowski zobowiązał 
się dostarczyć potrzebne materia­
ły-

Druga spierająca sie strona — St. 
Kullgowski szczegółowo dokumen­
tując wyknzule. że robił na swoim 
stanowisku wszystko co można by­
ło zrobić- I w tym przypadku (kie-

Spelnlenlę tych postulatów nie iest 
wprawdzie łatwe o tyle, że „Biule­
tyn" może opierać się tylko o mate­
riał statystyczny, Jaki istnieje w na­
turze. Nie ma zaś niestety dotych­
czas takiej systematyki sprawozdań 
statystycznych i układu biuletynów, 
które by umożliwiały precyzyjne wy­
dzielenie z ogólnej wartości produk­
cji uspołecznionych przedsiębiorstw 
kosztów materiałowych, co umożli­
wiałoby ustalenie tzw. produkcji 
czystej. Nie powinno to Jednak oz­
naczać, że ze względu na trudności 
należy ze słusznej koncepcji w ogóle 
zrezygnować.

Wydaje się,’ że jeżeli chodzi o 
określenie wielkości produkcji czy­
stej w jakimś przybliżeniu, to moż­
na by podjąć próbę wykorzystania 
do tego celu kwartalnych bilansów 
przedsiębiorstw uspołecznionych.

Jeśli zaś chodzi o stworzenie ja­
kiejś namiastki bilansu siły nabyw­
czej ludności, to problem jest chyba 
łatwiejszy, W pełnym układzie nie 
mogłyby one być już teraz opracowy­
wane, lecz w statystyce miesięcz­
nej GUS znajduje się dostateczna 
ilość informacji, zezwalających na 
próbę zestawienia bilansów.niekom- 
Olótaych.Wawet przy aktualnie sto­
nowanym’ ujęciu „Bilansu" znajdują 
się w nim tak zasadnicze pozycje bi­
lansu siły nabywczej, jak np. płace 
w gospodarce uspołecznionej, skup 
produktów rolnych, sprzedaż deta-
liczna, podatki 
ciowy PKO.

i obrót oszczędnoś-

*
Pod adresem GUS, jako instytucji

patronującej „Biuletynowi" można 
skierować jedno poważne zastrzeże­
nie. Przypuśćmy, że czytelnicy „Ży­
cia Gospodarczego" po przeczytaniu 
tego artykułu zainteresują się 
„Biuletynem" 1 zechcą go kupować; 
tym bardziej, że cena pojedynczego 
numeru jest stosunkowo niska. Da­
remny trud. Schodzić można wszy­
stkie kioski Ruchu l wszystkie księ­
garnię, a „Biuletynu" nie będzie 
można znaleźć nawet na przysłowio­
we lekarstwo.

Wydaje się w związku z tym 
wskazane, aby za pośrednictwem 
Domu Książki została zabezpieczona 
pewna ilość egzemplarzy „Biuletynu" 
przynajmniej w jednej księgarni w 
każdym mieście wojewódzkim. 

F1Z

dy potrącono mu premię), zabez­
pieczył większość materiałów, przy 
czym żądania ze strony produkcji 
zmieniały sić w trakcie realizowa­
nia zamówienia. Ale obok spraw 
tego typu, gdzie trudno ustalić stan 
faktyczny, zarzuca się St. Kullgow- 
skiemu zwykle niedbalstwo, jak za­
mówienia materiałów, których za­
potrzebowanie anulowano i inne.

Nie możemy ani tutaj, ani nie 
mogliśmy w trakcie kilkudniowego 
wypadu dokonać drobiazgowej ana­
lizy wykonywania poleceń i statu- 
towyc h obowi azków ki erowni ka 
zaopatrzenia. Trzeba na to kilka 
tygodni 1 o każda kwestie można 
się spierać- Interesuje nas po pro­
stu dlaczego „wzięto sie za czuby"

Dziwił na od początku fakt, że 
obszernie argumentuje sie o nie­
przydatności St. Kulikowskiego na 
stanowisku kierownika działu zao­
patrzenia. podczas gdy .pracuje on 
we wspomnianym zakładzie od 
1954 r„ początkowo jako referent 
zaopatrzenia. Był członkiem rady 
robotniczej. II sekretarzem POP, 
przy końcu 1959 r. został kierowni­
kiem działu zaopatrzenia. Było spo­
ro czasu, aby poznać jego walory 
i możliwości.

Czasy rządów St Kuligowskiego 
w zaopatrzeniu przypadły już na 
okres kiedy kierownictwo zakła­
du oblał inżynier Milejski. człowiek 
-jak nam kilkakrotnie mówiono — 
dość twardy i naginaiacv wszyst­
ko do ewolej woli. Ujawniła się 
chyba wówczas, ..niezgodność cha­
rakterów" między dyrektorem a 
kierownikiem zaopatrzenia, a także 
wystąpiła różnica zdań co do za­
dań komórki zaopatrzenia, 
plon technieżny zakładów 

która 
sosno-

wieckich pojmuje (słusznie «reszta) 
jako usługową 1 podporządkowana 
produkcji. Ale w trudnej sytuacji, 
w jakiej tam znajduje sie zaopa­
trzenie, brak zrozumienia specy­
ficznych potrzeb i praw tej komór­
ki musfał wywołać opory ze strony 
służby zaopatrzenia.

Gdy istnieją duże trudności ze­
wnętrzne w czyjejś pracy, poczucie 
własnych niedociągnięć praktycznie 
nie występuję. Nie obojętny był 
również tutaj fakt, że St Kuligow- 
ski w ciągu swojej pracy awanso­
wał nie tylko pod' względem zawo­
dowym, ale i w hierarchii społecz­
no - politycznej. Skrzyżowały się 
więc szpady, zaczęło sie wzajemne 
poszukiwanie potknięć u przeciw­
nika.

To pchnęło St. Kuligowskiego do 
krytyki prasowej, obiektywnie słu­
sznej. Domaeał sie bowiem stabi­
lizacji. ulepszenia organizacji zao­
patrzenia. czyniąc z tego warunek 
polepszenia swojej, pracy. Czy wy­
wołało towstosón ku db niego 
zaostrzenie kontroli jego pracy i 
wspomniane sankcje? Wydaje nam 
się, że pomimo wszystko tak. Rdvż 
Jest to już logika takich starć. Pi- 
szemy „pomimo wszystko”, ppnie- 
waż jak nas informowano St. Ku­
li gows ki odwoływał sie również do 
innych instytucji, urabiajac w ten 
sposób opinię o stosunkach w za­
kładzie na zewnątrz, co kierownic­
two przedsiębiorstwa stawiało nie 
w pozycji dyskutanta, czy organu 
podejmującego decyzje, ale w roli 
składającego wyjaśnienia. A znaj­
dowało ono ze swej strony wiele 
usterek w pracy podnoszącego kry­
tykę.

Już sama pożycia jaka w sporze 
wyrobił sobie St Kullgowski moeła 
wzniecać ludzka namiętność. Uzu­
pełniał ja niejako fakt, że kończy 
on studia ekonomiczne. W czasie 
swojej pracy korzystał on ze spe­
cjalnych. ustawowych urlopów (to 
chyba Jedno ze źródeł jego usterek 
w praey) dla napisania pracy ma­
gisterskiej. Był wiec na swego ro­
dzaju specjalnych prawach. Dyrek­
tor Milejski nie tai swego poglądu 
na ten temat: „Zakład w toku rau- 
kl pracownika nie z niego peł­
nych korzyści, chyba że Uczy na nie 
w przyszłości. Tymczasem Kullgow- 
ski pracuje w przemyśle maszyno­
wym a napisał pracę magisterska 
o cementownictwie". Jesteśmy w 

stanie zrozumieć takie, stanowi­
sko, ale go nie usprawiedliwimy.

Finał sprawy jest znany- Zwol­
nienie nie jest dla St- KuJIgowskie- 
go tragedia, ma możność uzyska­
nia Innej pracy, ęświadcza nawet: 
„nie zależy mi specjalnie na tej 
pracy, ale nie chce. wtedy gdy są 
ogromne trudności i bałagan, od­
chodzić z opinia nieudolnego pra­
cownika", Ocenia on także, że Je­
go krytyka odniosła skutek. Zaopa­
trzenie funkcjonuje leniej, lepwzy 
jest doń stosunek i pomoc ze stro­
ny komórek techniczno - produk­
cyjnych. Dyrektor Milejski. Krzy­
sztof Gruca i naczelny inżynier 
Misiak uważała natomiast że obec­
nie na zaopatrzenie nie można li­
czyć. brak mu bowiem operatyw­
ności a Jego zadania sprowadza >a 
się tylko do urzędniczej roboty bez 
żadnej inicjatywy własnej. -

Rezygnujemy z wypow*" "tania 
swego poglądu w tej materii nie 
jesteśmy kompetentni. Stwierdza­
my tylko, że cała sprawa nlewąt- 
pHwie przyczyniła 
do bliższej analizy 
1 to nie tylko w 
trzen.ia. Czy to ma 
rekompensatą za 
szarpanie nerwów.

się w zakładzie 
jego organizacji 
zakresie zaopa- 

być / wszystko 
straty energii i

iakim uległy
obie spierające się strony? Czy nie 
można inaczej?

O co wiec chodziło, skoro Stani­
sław Kuligowski odchodzi z zakła­
du bez większego żalu. Czy. aby 
wyjść — mówiąc Językiem bokser­
skim — ciosem ze zwarcia? Przy 
okazji musimy dodać, że zakład nie 
cieszy się bynajmniej pod wzglę­
dem produkcyjnym złą opinią, mi­
mo licznych trudności radzi sobie 
całkiem dobrze. Plany na przy­
szłość ma ambitne. Ale ma on 
także opinie, „że raz p« raz Idzńe 
tam rozróba". Zresztą 1 opisany 
przez nas spór potwierdzałby tę 
opinię, dowodząc braku konsolida­
cji i słabości moralno - politycznej 
kolektywu zakładowego, głównie 
chyba jednak organizacji partyjnej.

Zauważmy, że Ścierała Sie am­
bitni i wykształceni ludzie. Chodzi 
im o ulepszenie produkcji, o wspól­
ne dobro, a nie mogą się dogadać.

Decyduje chyba o tym zaanga­
żowanie osobiste, od którego nie 
jest wolna żadna krytyka i to ją 
często może sprowadzać na bezdro­
ża. W życiu jest tak, że od kryty­
kującego. za to iż podejmuje ood- 
suwane mu prawo osadu ludzi i 
spraw, zawsze wymaga się. z punk­
tu widzenia krytykowanych, co nai- 
mniej nienaganności w pracy. Tu 
tkwi problem. Gdyby krytvki do­
konywali ludzie, którym nikt nic 
złego nie może zarzucić, wówczas 
nie zużywalibyśmy tvle papieru na 
pisanie o krytyce. Ale nikt, jak to 
się mówi, nie jest bez błędów i 
wad. Oczywiście nlezbedne jest pe­
wne minimum uczciwych intencji 
i własnej postawy w oracv i życiu; 
Na tym bowiem opiera sie. nieu­
chwytna czasem, granica między 
rozrabiactwem a krytyką.

Wydaje nam się, że Stanisław 
Kullgowski spełnił te minima. Ale 
wniósł przy tym do sporu pewne 
momenty, które zaważyły na Jeso 
przebiegu. Krytyka,-jak wiadomo, 
nie budzi w nikim uczucia wdzięcz­
ności, zwłaszcza gdy do ciosu do­
chodzą ludzkie namiętności i jest 
połączona z „wchodzeniem na tvły 
przeciwnika". Trudno wówczas 
oczekiwać łagodnych i lojalnych 
metod walki. Ulegały temu w trak­
cie sporu obie strony i to spychało 
krvtyke na margines problemu.

Bądźmy realistami. Osobistych 
zadrażnień, uraz w wypadkach kry­
tyki uniknąć sie nie da Sa to jej 
normalne następstwa — I z tego 
wyrastają jej trudności 1 niebezpie­
czeństwa. To czasem zniechęca do 
niej, nawet gdy Jest sie osobą po­
stronną. to wreszcie powoduje, że 
z wieloma jej przypadkami nie 
możemy sobie poradzić Aby kryty­
kę podnieść na wyższy poziom, 
ochronić ją przed groźbą wynatu­
rzenia. czy ośmieszenia potrzebna 
jest bezstronna analiza, selekcja 
spraw istotnych od osobistych ani­
mozji. To należy do organizacji nan- 
Ivinei. nikt jej w trm wypadku 
nie jest w stanie wyręczyć;

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK 
KAROL SZWARC



Huta, miasteczko, miasto
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

sprawiedliwione. W 1860 odpowie­
dnio: 67,1 i 1,0. Fluktuacja załogi 
w praktyce spadla do zera, wypad­
ków dobrowolnych zwolnień z pra­
cy nie ma. Niewątpliwie zasadni­
czą rolę odgrywa tu uposażenie, 
huta jest najlepiej płacącym zakła­
dem pracy w powiecie krakow­
skim: w styczniu br. przeciętna 
wypłata w grupie robotników prze­
mysłowych wyniosła 2243 zł (przy 
6-godzinnym dniu pracy trzech 
głównych wydziałów). Ponadto na­
grody w pełnej wysokości z FZ i 
z tegoż FZ mieszkania — 160 izb 
rocznie. Jednakże w zlikwidowaniu 
fluktuacji i związaniu załogi z za­
kładem poWażną rolę odegrało 
również zasadnicze polepszenie wa­
runków zdrowotnych w hucie. Za­
decydował o tym trzykrotny (vide 
odsyłacz) spadek zużycia soli, fluo­
rowych, a co za tym idzie również 
spadek wydzielania z wanien groź­
nego HF (fluorzyca, gruźlica), po­
nadto poprawa wentylacji: w no­
wych halach wentylacja zapewnia 
już sześciokrotną w ciągu godziny, 
pełną wymianę powietrza. Problem 
zlikwidowany zostanie całkowicie 
z chwilą wybudowania zakładu od­
zyskiwania gazów poanodowych, 
wtedy też huta przestanie wyrzucać 
w powietrze swych 381 ton pyłów 
miesięcznie.

...Już chyba powyższa wzmianka 
o polepszeniu warunków zdrowot­
nych w halach elektrolizy wskazu­
je na istotną dźwignię rozwoju hu­
ty. Jest nią postęp techniczny, do­
skonalenie technologii. Na oszczęd­
ności (obniżkę kosztów) w produk­
cji w roku ub. — 35 milionów zło­
tych — złożyły się: zaprojektowane 
i wyprodukowane w hucie maszy­
ny do przebijania skorupy wanien 
elektrolitycznych, udoskonalenie 
pracy prostowników, wprowadze­
nie nowej technologii pracy wanien 
bez zbierania piany węglowej, no­
wy system oszynowania wanien, no­
wa metoda spiekania anod itd. Sa­
ma chociażby nomenklatura tego 
wyliczenia dowodzi, iż central­
ną postacią rozwoju huty jest 
inżynier i technik, o wiele bardziej 
zresztą inżynier (64 pracowników) 
niż technik.

Niemniej jest również jasne, że 
sukcesy byłyby niemożliwe przy 
biernej postawie załogi: reformy 
reżimów technologicznych wymaga­
ły zmian w pracy robotników i po­
ważnego wzrostu precyzji wy­
konania, w szerokim sensie słowa.

Aktywny współudział robotników 
osiągnięto dwojaką drogą — tylko 
dyscyplina i porządek, choć nie­
zbędne, nie wystarczyłyby.

Reporter '-nie bez satysfakcji ‘ no­
tuje więc potwierdzenie swego spo­
strzeżenia sprzed dwóch lat: współ­
udział młodej załogi w doskonale­
niu pracy uzyskano drogą niejako 
pośrednią, poprzez ekonomikę 
produkcji. W przeciwieństwie do 
przemysłu starszego typu, gdzie po- 

.stacią centralną pozostaje tzw. fa­
chowiec o złotych rękach, gdzie za­
tem głównym bodźcem pozamate- 
rialnym jest bodziec ambicji i za­
miłowań zawodowych, gdzie płasz­
czyzną porozumienia i dyskusji po­
między kierownictwem a załogą 
jest bezpośrednio technologia, u-

Niektóre wskaźniki techniczno-ekonomiczne

Wydajność prądowa w proc. 
Produkcja
Zużycie energii — prąd zmienny 

kWh/t Al
Zużycie energii — prąd stały .

kWh/t Al
Zużycie tlenku glinu kg/t Al
Zużycie soli fluorowych kg/t Al
Zużycie masy anodowej ‘ kg/t Al
Wydajność gramowa gAl/kWh

9

m A NIE 15,5%
Niedawno pisaliśmy o wydatnym 

■wzroście produkcji przemysłowej w 
styczniu (Por. Z. G. 11/61). Uczyni­
liśmy wówczas zastrzeżenie co do 
wyliczenia skutków zmiany cen za- 
opatrzeniowych. Obecnie wiadomo, Iż 
licząc produkcję globalną W cenach 
z 1.V11.1960 r., była ona w styczniu 
br. wyższa o 17”.n niż w analogicz­
nym okresie ub. roku, a nie o 15,5%, 
jak to podaliśmy.

W lutym br. wysoka dynamika 
produkcji przemysłowej utrzymała 
się. Wzrost produkcji globalnej wy­
niósł 8,7%, co należy uznać za 
wskaźnik wysoki, ponieważ w mie­
siącu tym było o 1 dzień mniej niż 
rok temu.

W zakresie produkcji poszczegól. 
nych produktów sytuacja jest dość 
podobna do stycznia br. Rozszerzyła 
się jednak w lutym listą produktów 
konsumpcyjnych, których planu pro­
dukcji nie zrealizowano w pełni. W 
zakresie tzw- dóbr trwąiej Kon­
sumpcji nie został zrealizowany plan 
produkcji we wszystkich wyrobach, 
z wyjątkiem pralek. Jednakże mo- 
tocykii wyprodukowano O Ok, 17% 
więcej niż rok temu, motorowerów 
o Ok. 53% 1 odbiorników telewizyj­
nych o ok. 11,3%. Poprawiła się co 
prawda, nieco sytuacja w produkcji 
lodówek, których wytworzono o ok. 
14% więcej niż rok temu, chociaż 
planu nadal nie wykonano.

Nie’ zrealizowano także w pełni 
planu , produkcji tkanin /wełnianych 
i wehtopodobnych, wyrobów dzie­
wiarskich, mięsa z uboju, tłuszczów 
roślinnych i masła, przy czym pro­

stalona i obu stronom znana —, w 
nowoczesnym zakładzie, w którym 
bez przygotowania teoretycznego 
technologia i jej przemiany są dla 
robotnika niezrozumiałe — takiej 
bezpośrednio danej płaszczyzny po­
rozumienia brak. Rolę łącznika peł­
nią kategorie ekonomiczno-technicz­
ne. Tak też stało się w hucie ska­
wińskiej, a kategorią pośredniczącą 
okazał się wskaźnik zużycia prądu 
na jednostkę produkcji. Jednostko­
we zużycie prądu poprzez tempera­
turę procesu elektrolizy decyduje 
o zużyciu surowców i pośrednio 
o całokształcie kosztów produkcji. 
Skierowując uwagę robotników na 
ten podstawowy wskaźnik (również 
metodą bodźców materialnych) u- 
mieszczono ich niejako w centrum 
procesu produkcyjnego i umożli­
wiono zrozumienie podstawowych 
powiązań. I tylko dzięki temu 
świadome mu już współudzia­
łowi załogi możliwa jest np. sytua­
cja, w * której ' wystarcza jeden 
mistrz zmianowy na całą,’ 370 me­
trów długości liczącą halę.

*

Pytania natury socjologicznej o 
integrację fabrycznej społeczności 
huty skawińskiej nie rozstrzygają 
powyższe, tak bardzo przecież po­
zytywne spostrzeżenia i liczby. Nie 
trzeba np. żadnej specjalnej bystro­
ści, by zauważyć, że zgranie za­
łogi z personelem inżynieryjno- 
technicznym huty nie wykracza po­
za ramy samego procesu produkcyj­
nego.

Przed dwoma laty optymiści z 
huty zapewniali mnie, że realizacja 
szeroko zakrojonych planów do­
szkalania zawodowego spowoduje 
przełom w świadomości załogi, 
zwiąże ją z zakładem, pokaże per­
spektywy rozwoju zawodowego, 
podniesie ogólny poziom kultury, 
zbliży do kadry technicznej itd. 
Miałem wątpliwości, dałem im wy­
raz. I po ostatniej wizycie w Ska­
winie wątpliwości mam raczej jesz­
cze więcej. Kursy zawodowe w hu­
cie znajdują się, powiedziałbym, w 
kwitnącym stanie: tylko w ub. r. 
i tylko na kursach opanowania 
technologii (60—120 godzin lekcyj­
nych) przeszkolono 678 osób, niemal 
połowę robotników grupy przemy­
słowej. „Dobrowolnie choć pod na­
ciskiem" — i jestem całkowicie 
zwolennikiem tego nacisku: dzięki 
takim kursom załoga lepiej pracu­
je, lepiej zarabia, mniej jest nara­
żona na wypadki przy pracy, In­
nymi słowy, doszkalanie zawodowe 
traktowane jako element składowy 
procesu produkcji, przynosi dobre 
efekty. Ale też żadnych innych. Nie 
stwarza na przykład żadnych pod­
niet dla podnoszenia ogólnego, po­
ziomu kulturalnego ' robotników. 
Czytelnictwo wśród załogi jest mi­
nimalne, spożycie wódki (poza za­
kładem) nadal bardzo znaczne. Na­
wet kino nie cieszy się specjalną 
popularnością, nie mówiąc już o za­
mkniętym na kłódkę przyfabrycz­
nym klubie, czy też luksusowym 
Domu Hutnika, w którym robotni­
ka nie znajdziesz na lekarstwo. 
Z 405 pracowników bez pełnego wy­
kształcenia podstawowego uzupeł­
nia je zaledwie 31.

Ambicję dokonania „wielkiego 
skoku" i zdobycia średniego lub

Założenia 
projektu 

technicznego

Wyniki
1955

Wyniki 
BI kw. 1960

84,5 81,17 85,50

$306 362,7 407,1

18 619 18 556 17 601

17 249 17 575 16 335
1 950 2 063 1 908

100 128 41,1
630 648,1 555,3

58' 56,9 61,09

dukcja tkanin wełnianych, obuwia 
skórzanego i masła była nieco niższa 
niż rok temu. '

SKUP W LUTYM I W MARCU
Wysoka podaż produktów zwierzę­

cych trwa. W lutym plan skupu 
żywca przekroczono o przeszło 7%. 
Łącznie żywca w przeliczeniu na 
mięso skupiono zaś 23,2% więcej niż 
rok temu. W marcu skup żywca jest 
jeszcze wyższy, w połowie (ego mie­
siąca wnkaźnlk wzrostu skupu żyw­
ca wynoiiil 29,3%.

Jaj w lutym br, skupiono o 63,7% 
więcej niż rok temu, a drobiu - 
99% więcej. Stąd właśnie ceny tar­
gowiskowe Jaj 1 mięsa wieprzowego 
są niższe niż w handlu uspołecznio­
nym.

Sytuacja ze skupśm mleka nadal 
nie uległa poprawie. Skup mleka był 
w lutym o 10% niższy niż rok temu, 
a w marcu o 6%. Również skup zbóż 
w lutym był niższy o 12,5% w po­
równaniu ao lutego ub. roku.

OBROTY W HANDLU 
DETALICZNYM

Sprzednż detaliczna w lutym była 
o 7,4% wyższa niż rok temu, W tym 
sprzedaż CHS „Samopomoc Chłop­
sku'* o 9,4%. utrzymuje Się więc 
tendencja do przekroczenia planu 
sprzedaży. Jest przy tym rzeczą cha­
rakterystyczną, że rośnie sprzedaż 
artykułów przemysłowych nie tylko 
trwałego użytku, ale również użytku 
codziennego.. I tak sprzedaż (ściślej 
— dostawy do detalu) wzrosły o 11,4% 
w stosunku do ub. roku, wyrobów 
konfekcyjnych o 23,6%, wyrobów 
pończoszniczych o 12,9%, obuwia o 
1%, zegarków o 195%.

Zjawisko to jest zrozumiale w 
świetle wzrostu pieniężnych docho­
dów ludności, które były w lutym 
o ok. 11,5% wyższe niż rok temu. 
Ponadto zapewne doszły do głosu 
potrzeby w zakresie odnowienia 
odzieży, obuwia itp. 

nawet wyższego wykształcenia wy­
kazało tylko 10 robotników, ich na­
zwiska figurują dumnie we wszyst­
kich wykazach, ich przykład samą 
swą wyjątkowością przemawia za 
tezą, że. w procesie produkcyjnym 
nowóczesnego, jak huta, zakładu, 
w którym pomiędzy kadrą a załogą 
leży przepaść teorii technicznej, 
brak bodźców kulturowego rozwo­
ju jednostki, które dawna klasa 
robotnicza czerpała ze swego zawo­
du i swojej fabryki. (Pomijam już 
względy dodatkowe, np. pełną trój- 
zmianowość pracy). Otóż istotna in­
tegracja społeczna załogi huty tyl­
ko na takim rozwoju mogłaby się 
wspierać: konserwowanie wzorców, 
nawyków i przyzwyczajeń, które 
załoga ze sobą przyniosła raczej roz­
bija fabryczną społeczność. Między 
innymi dlatego, że kadra techniczna 
pochodzi z Krakowa, a robotnicy 
przeważnie ze wsi i to bardzo róż­
nych, a że pobliskich, więc też na­
dal w ich życiu prywatnym dominu­
jących.

Narzuca się myśl, że terenem po­
stulowanego rozwoju osobowego 
młodych robotników, a zarazem pła­
szczyzną szerszej integracji społecz­
nej, pośredniczącą m, in. pomiędzy 
załogą a kadrą techniczną samej 
huty, mogłoby się stać „życie poza- 
fabryczne”, miasto. Przyznaję, iż 
przed dwoma laty tę właśnie do­
strzegłem przed Skawiną perspekty­
wę; nadzieje te, co należy tu od 
razu stwierdzić, w zasadzie się nie 
spełniły. Dlaczego? Odpowiedź naj­
prostsza: Skawina jako miasto oka­
zała się za słaba. Skawina nie jest 
Nową Hutą, miastem stutysięcznym, 
jest tylko 11-tysięcznym miastecz­
kiem. Skawina, co najważniejsze, 
nie otrzymała, nie mogła otrzymać 
i nie otrzyma tego potężnego, w ja­
kiejś mierze jednorazowego, wstrzą­
sowego „zastrzyku ognia”, który 
najpierw wywraca wszystko do gó­
ry nogami, prokuruje Dzikie Pola 
i zarzygane rynsztoki, ale zarazem 
rozżarza w ludziach poczucie wiel­
kich wydarzeń i przemian, rzuca 
wszystlUęh razem, chłopów i robot­
ników, hauczyciell i inżynierów, 
milicjantów i chuliganów, samotni­
ków i działaczy, do jednego kotła — 
i w jedną społeczność stapia. Ro­
mantyczny „zastrzyk ognia” to na 
tak nleromantycznych łamach może 
niewłaściwe określenie: chodzi po 
prostu o wielką dawkę inwestycyj­
ną, na miarę chociażby tegoż ska­
wińskiego przemysłu. Ale przemy­
słowe zagłębie skawińskie koszto­
wało miliardy a trzyletnie inwesty­
cje miejskie Skawiny — 20 milio­
nów. Choć jednak w mieście przez 

O dorobku 
WOJEWÓDZTW

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

W 1960 is. wartość produkcji została podwojona w 
stosunku do 1055 r., a udział przemysłu warszawskie­
go w produkcji kraju wzrósł z 4,7 do 6,5 proc.

341 szkół podstawowych, zwiększając o ponad 2,4 tys. 
liczbę izb lekcyjnych.

W Prezydium WRN we Wrocławiu utworzono — 
pierwszą w kraju — komórkę powołaną do badania 
rezerw 1 inicjowania ich wykorzystania. Efekty dzla-

BRONISŁAW OSTAPCZUK
Przewodniczący Prezydium WRN 
we Wrocławiu

W ubiegłym 5-leciu, rozwój gospodarczy wojewódz­
twa wiązano bardzo silnie z wykorzystaniem miejsco­
wych bogactw naturalnych oraz istniejących tu jesz­
cze, a możliwych do przemysłowego zagospodarowa­
nia rezerw w obiektach I w mocach produkcyjnych.

W ciągu ,5-lecia uruchomiono prawie 500 nowych 
zakładów przemysłowych w tym 160 państwowych 
i spółdzielczych. Rozpoczęła pracę m. in. fabryka ka­
mionki sanitarnej w Bolesławcu, fabryka przewodów 
nawojowych w Legnicy, fabryka obuwia w Oleśnicy, 
porcelany elektrotechnicznej w Ciechowie, elementów 
strunobetonowych w Goczałkowie i szereg innych.

Wykorzystując bogactwo surowców, uruchomiono 
szereg nowych zakładów przemysłowych, a w ich licz­
bie takie, jak huta miedzi w Legnicy, prażalnia glin 
ogniotrwałych w Jaroszowie, zakłady wapiennicze w 
Mysłowie 1 inne. Jednocześnie dokonano znacznej roz­
budowy wielu zakładów istniejących, a opartych na 
miejscowej bazie surowcowej, jak kopalnie miedzi w 
zagłębiu bolesławickim, kopalnie barytu i liczne ka­
mieniołomy.

Rozbudowano też znacznie lub zmodernizowano sze­
reg zakładów nie związanych z bazą surowcową, ale 
ważnych dla gospodarki, jak Zakłady Przemysłu 
Organicznego „Rokita", Urządzeń Radiowych „Diora" 
czy Jelczańskle Zakłady Samochodowe. Gospodarka 
wojewódzka uzyskała ponadto nową elektrownię w 
Czechnicy o mocy 110 MW 1 Brzegu Dolnym — zbu­
dowaną na nowym stopniu wodnym Odry.

W wyniku badań geologicznych odkryto nowe złoża 
kaolinu, kwarców i magnezytu oraz ustalono zasob­
ność wielkiego złoża węgla brunatnego w rejonie Tu- 
roszowa. Rewelacją tego okresu było odkrycie boga­
tego złoża fniedzi i węgla brunatnego w rejonie Lu­
bina. Wynikiem tych odkryć były decyzje: o budowie 
— popularnego już obecnie w kraju — kombinatu pa­
liwowo-energetycznego w Turoszowle oraz o budowie 
kopalń miedzi*w zagłębiu lublńsko-głogowskim.

Rozwinął się znacznie ruch turystyczny, a w 
związku z tyip rozbudowano bazę urządzeń. Powstał 
m, in. nowy wyciąg krzesełkowy na Śnieżkę, nowy 
hotel turystyczny „Orllnek" w Karpaczu oraz wiele 
zakładowych obiektów wczasowycłj 1 kolonijnych 
szczególnie licznych w kotlinie jeleniogórskiej i kłodz- 

, klej.
Wybudowano ponad 31 tys. nowych izb mieszkal­

nych, a dla szybko rosnącej liczby dzieci otworzone

te lata działo się niewiele, coś się 
jednak działo, niejeden problem u- 
ładzono, pod niejednym względem 
ułatwiono ludziom życie: młody 
przemysł, który do niedawna tylko 
zżerał starą galicyjską mieścinę, jej 
drogi i studnie, zaczął jej wreszcie 
pomagać. I to niewiele, to trochę- 
tęż chyba można było lepiej dla 
ręzwoju i integracji młodych ro­
botników wykorzystać.

Z 1780 pracowników huty (stan na 
dzień 31.XB.186O r.> mieszka:

W Skawinie, we wlunych miesz­
kaniach 706

W Skawinie, w hotelu robotni­
czym 76

Razem: 783 
dojeżdża do pracy:

z powiatu krakowskiego (prze­
ważnie pobliskie wsie) 583

z innych powiatów 353
z miasta Krakowa 62

Razem: 998

W ciągu najbliższych lat pozycja 
„w hotelu robotniczym" zniknie, „z 
jnnych powiatów” będzie dość szyb­
ko maleć, „z powiatu krakowskie­
go" maleć powoli. Wzrosną pozycje 
krańcowe — „w Skawinie, we włas­
nych mieszkaniach" i również „z 
miasta Krakowa”. Pracownicy huty, 
zapisujący się do spółdzielni miesz­
kaniowych, chcą to robić tylko w 
Krakowie — chodzi tu z reguły, po­
dobnie jak w przypadku obecnie 
dojeżdżających, o inteligencję.

Powyższe zestawienie, zwłaszcza 
jeśli zauważyć, że pozycja „w Ska­
winie, we własnych mieszkaniach” 
jest tworem ostatnich lat, świadczy 
o podstawowych możliwościach ma­
terialnych integracji, jakich Skawi­
na dostarcza załodze huty.

Przytoczę inny jeszcze przykład: 
zestawienie z kasy zapomogowej hu­
ty. Przede wszystkim: w końcu 1959 
członków Kasy było 768, w rok po- 

' tern 1534. Na ultimo kolejnych lat 
stan udzielonych pożyczek i zali­
czek w bilansie kasy przedstawiał 
się następująco, w tys. zł:

1954 - 23,2
1955 - 60,7
1956 - 144,0
1957 - 219,5
1958 — 652,8 (357,6 4* 295,2 z FZ)
1959 - 703,0 (617,4 + 85,6 z FZ)
1960 - 846,9 (838,5 + 8,4 z FZ)

W styczniu i lutym br. udzielo­
no dalszych 80 tys. zł pożyczek plus 
250 tys. w czekach PKO. Amatorzy 
czeków stoją w kolejce — zarząd 
kasy chce więc pobrać z PKO kre­
dyt na dalszy milion złotych (!) Po­
nieważ dotychczas Kasa nas straty 
zmuszona była odpisać zaledwie 

400 zł — powyższe zestawienie 
świadczy Wręcz o „szale inwestycyj­
nym” w hucie. Meble, motocykle, 
telewizory, radioaparaty... Charakte­
rystyczne wydaje się spostrzeżenie 
miejscowych nauczycieli: dzieci ro­
botnicze i ich rodzice są wpraw­
dzie dobrze odżywieni, ale na ubra­
nie, rozrywki, kulturę wydaje się 
tu tylko absolutne minimum, wszyst­
ko (poza wódką: 1000 zl rocznie na 
każdego dorosłego skawiniaka) po­
chłaniają dobra trwałej konsumpcji.

Autor niniejszego nie ma oczy­
wiście żadnych pretensji do wyczer­
pującego studium przedmiotu, cyto­
wane przykłady stanowią jedynie 
odskocznię dla wniosków i uogól­
nień trudnych do zweryfikowania. 
Czy jednak reporter nie jest u- 
poważniony do stwierdzenia, że 
mimo słabości Skawiny, jako mia­
sta wyraźne są przesłanki i wola 
stabilizacji środowiskowej skawiń­
skich hutników, również poza za­
sięgiem procesu produkcyjnego?

Czegóż więc — aby na zakóńcze- 
nie sformułować jednak jakiś wnio­
sek roboczy — brak, aby, znów mi­
mo skawińskiej słabości, wykorzy­
stać stabilizację dla bardziej har­
monijnego rozwoju osobowego mło­
dych skawińskich hutników i ich 
rzetelnej integracji społecznej? Wy­
daje się, że właściwie... drobiazgu; 
właściwego zrozumienia 1 właściwe­
go układu stosunków pomiędzy Ska­
winą a Krakowem. Skawina, by u- 
żyć modnego terminu urbanistyki, 
posiada wszelkie warunki i aż nad­
to potrzeb, by stać się miastem 
satelitą Krakowa. Właści­
wym uzupełnieniem, jedynym mo­
żliwym counterpart wielkiego ska­
wińskiego przemysłu, a zatem i je­
dynym możliwym harmonijnym do­
pełnieniem hutniczego procesu wy­
twórczego w rozwoju osobowości 
młodej skawińskiej klasy robotni­
czej jest wielkie miasto, miasto Kra­
ków, z jego strukturą socjalną, jego 
życiem kulturalnym, jego zapleczem 
rozrywkowym, handlowym, jego mo­
żliwościami zatrudnienia dla kobiet 
itd. Formułując ten wniosek końco­
wy w skrócie nadmiernym: pomię­
dzy skawińskimi fabrykami a mia­
stem. pomiędzy inżynierem i robot­
nikiem tej samej huty, pomiędzy 
skawińskim robotnikiem w hucie i 
tymże robotnikiem w domu, pomię­
dzy życiem zawodowym a nie pry­
mitywnym życiem osobistym, kultu­
ralnym, społecznym robotnika Ska­
winy potrzebne jest pośrednic­
two Krakowa.

...Ale miał to być wniosek robo­
czy. No i chyba jest — roboczy. Bo 
na dwudzlestokilometrowej trasie 
od skawińskiego do krakowskiego 
Rynku jednym środkiem komunika­
cji jest zdezelowany, drogi spółdziel­
czy autobus. Ostatni o 21.00! Co 
stwierdziwszy, można by jeszcze o 
czterdziestu innych powodach^ dla 
których cesarzowi nie strzelono z 
armat...

KRZYSZTOF WOLICKI

łalności tej komórki znanej pod nazwą „Agencji Prze­
mysłowej" są już bardzo poważne, szczególnie w za­
kresie inicjowania produkcji eksportowej i antyim­
portowej.

Powodem dumy mieszkańców województwa jest 
stacja telewizyjna na Stęży, wybudowana wraz z pię­

ciu stacjami przekaźnikowymi z Inicjatywy i fundu­
szów społeczeństwa miejscowego. Dzięki temu, obec­
nie już prawie cały obszar województwa objęty jest 
zasięgiem telewizji. Duże też są osiągnięcia w porząd­
kowaniu oraz podnoszeniui estetyki miast dolnoślą­
skich, a szczególnie ośrodków uzdrowiskowych i wcza­
sowych uzyskiwane w wyniku lokalnych inicjatyw 
i czynów społecznych.

Wszechstronnie rozwinięty przemysł województwa 
dał w 5-leciu bardzo szeroki wachlarz nowych wyro­
bów. Wśród wielu nowych wyrobów przeznaczonych 
na eksport, najbardziej znanymi i cenionymi za gra­
nicą są: nowoczesne wyposażenia fabryk płyt pilśnio­
wych, wyposażenia cukrowni oraz maszyny górnicze 
produkowane w Cieplicach, Świdnicy i Wałbrzychu, 
nowe typy prostowników, przekaźników I urządzeń 
pomiarowych przystosowanych do pracy w warun­
kach tropikalnych — produkowane w Bielawie 
i Świebodzicach — a wreszcie kryształy, dywany 
i porcelana stołowa.
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ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ BIUR 

PROJEKTOWYCH I INWESTORÓW

Zarząd Inwestycji Leśnych w A. 
wystąpił na drogę postępowania 
arbitrażowego z żądaniem zasądze­
nia od (pozwanego Przedsiębiorstwa 
Robót Kolejowych w B. zwrotu 
kosztów odbudowy nasypów pod 
tor kolejki leśnej, z powodu wadli­
wego ich wykonania przez to 
Przedsiębiorstwo. Na wykonanym 
bowiem odcinku kolejki powstały 
usuwiska nasypu.

Wobec podniesionego przez po­
zwane Przedsiębiorstwo zarzutu do­
starczenia mu wadliwej dokumen­
tacji projektowej (braku w doku­
mentacji dokładnego rozeznania 
geologicznego terenu przed zapro­
jektowaniem trasy i robót, braku 
pomiarów z zakresu mechaniki za­
legających gruntów i przydatności 
ich do robót ziemnych, braku wy­
ceny dopływu wód itd.) do udziału 
w sporze wezwane zostało również 
Biuro Projektowe C„ które przygo­
towało dokumentację projektową.,

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy spór uznała, że po­
wstanie szkody zawinili łącznie: 1) 
pozwany wykonawca — przez nie­
właściwe wykonanie robót, 2) ucze­
stniczące w sporze Biuro Projek­
tów, które opracowało wadliwą do­
kumentację i nie spełniło w sposób 
należyty swoich obowiązków wyni­
kających z zawartej umowy o nad­
zór autorski, wreszcie 3) powodowy 
inwestor, który zatwierdził wadliwą 
dokumentację i w sposób nienale­
żyty wykonywał nadzór techniczny 
nad robotami. W tej sytuacji GKA 
uznała odpowiedzialność: biura pro­
jektów — w 20 proc., inwestora — 
w 40 proc, i wykonawcy — w 40 
proc.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
rewizji nadzwyczajnej od orzecze­
nia GKA w części dotyczącej odpo­
wiedzialności biura projektów i po­
wodowego Zarządu Inwestycji Leś­
nych, sprawa znalazła się ponow­
nie w rozpoznaniu Głównej Komisji 
Arbitrażowej, która w zwiększonym 
składzie w dniu 27 września 1960 r. 
orzeczeniem nr RN-62'60 r.ewizję 
nadzwyczajną oddaliła, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

1, Biuro projektowe- obowiązane 
jest do wykonania dokumentacji 
zgodnie z zasadami wiedzy 
technicznej i sztuki budo­
wlanej, w przeciwnym razie po­
nosi odpowiedzialność za skutki 
wadliwej dokumentacji. Biuro pro­
jektowe może również odpowiadać 
za nienależyte wykonanie obowiąz­
ków, wynikających z umowy o nad­
zór autorski. z

2. Inwestor przyczynia się do po­
wstania szkody, jeżeli zatwierdza 
niewłaściwie opracowaną dokumen­
tację bez żądania usunięcia braków 

_ i niedokładności. Także trudności 
w zaangażowaniu odpowiedniego 
pracownika na stanowisko inspekto­
ra nadzoru nie mogą zwolnić inwe­
stora od skutków niewykonywania 
nadzoru w Sposób' 'należyty.

Uzasadniając swe stanowisko w 
kwestii odpowiedzialności biura 
projektów, GKA zaznaczyła m. in.: 

,,(„.)Wbrew zarzutowi rewizji, 
przed projektowaniem nasypu nie 
przeprowadzono badań geologięz- 
nych gruntu, na którym nasyp miał 
być wybudowany, co przyznaję 
uczestniczące w sporze Biuro C. w 
swoich pismach procesowych. Ogra­
niczono się jedynie do przeprowa­
dzenia orientacyjnego badania geo­
logicznego dla uniknięcia poważ­
nych kosztów szczegółowych badań 
geologicznych. Wadliwe opracowa­
nie dokumentacji polegało nie tylko 
na tym, że nie zostało poprzedzone 
badaniem struktury geologicznej 
gruntu, na którym budowano na­
syp. Według opinii technicznej To­
warzystwa Naukowego Ekspertów 
Budownictwa przyczyną rozpłynię­
cia się nasypu był między innymi 
brak ujęcia wód (rowów górnych 
i regulacji potoków oraz parowów), 
wskutek czego woda spływająca 
zboczem górskim • lub przesączająca 

। się po powierzchni terenu pod na­
sypem sprzyjała poślizgom po pod­
łożu.

Opinia rzeczoznawcy powołanego 
przez wykonawcę robót i inwesto­
ra wskazuje również na inne błędy 
dokumentacji, jak — niedostateczne 
nachylenie nasypu (...). — Dokumen­
tacja nie uwzględniała również pro­
jektu robót odwadniających (...)“.

Z tych wszystkich przyczyn GKA 
uznała odpowiedzialność biura pro­
jektów, które nie wykorzystało na­
leżycie w opracowanej dokumen­
tacji stanu wiedzy technicznej i 
sztuki budowlanej, zgodnie ze 
swym obowiązkiem, niezależnie 
od odpowiedzialności samego in­
westora (Zarzadu Inwestycji Leś­
nych), który również miał szereg 
zaniedbań, oraz wykonawcy, który 
powierzone mu roboty wykonał bez 
odpowiedniej staranności, do jakiej 
był obowiązany,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PLAN 5-LETNI NA LATA 
1961-1965

W nrze 11 Dziennika Ustaw o- 
gtoszona została uchwała Sejmu 
PRL z dnia 17 lutego 1961 r. o pię­
cioletnim planie rozwoju gospodar­
ki narodowej na lata 1961—1965 
(poz. 58).

W obszernej tej uchwale, obej­
mującej 47 stron druku formatu

DOKOŃCZENIE NA STR. •
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Dziennika Ustaw, omówione' zosta­
ły: w rozdziale I -r wyniki, roz­
woju gospodarki narodowej w .la­
tach 1956—1960 r., w rozdziale II 
zaś — podstawowe zadania planu 
na lata 1961—1965. Dalsze rozdzia­
ły ustalają wytyczne rozwoju Kra­
ju w latach 1961—1965 kolejno w, 
następujących dziedzinach: III. 
Przemysł, IV. Rolnictwo, V. Leś­
nictwo, VI. Transport i łączność, 
VII. Inwestycje i budownictwo, 
VIII. Postęp techniczny. IX. Han­
del wewnętrzny. X. Handel zagra­
niczny, XI. Zatrudnienie, wydaj­
ność pracy i place, XII. Uradze­
nia socjalne i kulturalne, XIII. Go­
spodarka mieszkaniowa i komu­
nalna, XIV. Koszty własne, XV. 
Dochód narodowy, XVI. Rozwój 
gospodarczy województw. Rozdział 
XVII zawiera postanowienia koń­
cowe.

ROZSZERZENIE ZAKRESU USŁUG 
STOŁÓWEK PRACOWNICZYCH
Zarządzenie Prezesa. Rady Mini­

strów nr 13 z dnia 25 stycznia 1961 
r. w sprawie rozszerzenia zakresu 
usług stołówek pracowniczych 1 stu­
denckich (Monitor Polski Nr 10, poz. 
56) poleca wspomnianym stołów­
kom i prowadzącym je jednostkom 
zwiększeń ie( ilości i rodzajów wy­
dawanych posiłków, udostępnienie 
stołówek także innym osobom — 
poza dotąd uprawnionymi do ko­
rzystania z nich — na warunkach 
pełnej odpłatności, wreszcie uru­
chomienie dodatkowej produkcji wy­
robów "garmażeryjnych celem sprze­
daży w bufetach przyzakładowych 
oraz zaoferowania jednostkom han­
dlu detalicznego.

Celem umożliwienia realizacji po­
wyższego postulatu, jednostki pro­
wadzące stołówki powinny w poro­
zumieniu z wydziałami handlu pre­
zydiów rad narodowych ^apewnić 
stołówkom ' przydział artykułów 
spożywczych oraz ułatwić im zbyt 
produkowanych przez nie wyrobów 
garmażeryjnych.

Równocześnie zarządzenie utrzy­
muje w mocy dotychczasowe nieod­
płatne świadczenia zakładów pracy 
na rzecz stołówek pracowniczych, a 
mianowicie: 1) dostarczanie pomie­
szczenia z pełnym urządzeniem i 
wyposażeniem, 2) naprawę sprzętu 
i urządzeń oraz remonty pomie­
szczeń, 3) uzupełnianie urządzeń i 
wyposażenia stołówek, 4) ponoszenie 
kosztów ogrzewania, oświetlenia, 
dekoracji oraz innych kosztów zwią­
zanych z korzystaniem z urządzeń 
i usług komunalnych..

Wreszcie zarządzenie poieca-«prze* 
znaczenie zysktr ■ osiągniętego ze 
sprzedaży produkcji garmażeryjnej 
— na poprawę wyżywienia i wypo­
sażenia stołówki, a *v pewnej czę­
ści, także — do podziału między pra­
cowników zatrudnionych przy pro­
dukcji wyrobów garmażeryjny^.

NOWA USTAWA O ŁĄCZNOŚCI
W nr 8 Dziennika Ustaw ogło­

szona została ustawa z dnia 31 sty­
cznia 1961 r. o łączńości (poz. 48).

Nowa ustawa działalność pocz­
tową, kolportaż prasy oraz zakła­
danie i używanie linii i urządzeń 
telekomunikacyjnych uznaje — w 
zasadzie — za wyłączne pra­
wo Państwa.

Działalność pocztową, obejmują­
cą zarobkowy przewóz i doręcza­
nie .korespondencji w obrocie kra­
jowym i zagranicznym — wykonują 
wyłącznie jednostki podległe Mi­
nistrowi Łączności. Kolportaż prasy . 
prowadzą bądź jednostki podległe 
Ministrowi Łączności, bądź — w 
ograniczonym zakresie — inne jed­
nostki. Wreszcie, działalność w dzie­
dzinie telekomunikacji wykonują 
jednostki podległe Ministrowi Łącz­
ności bądź Komitet do Spraw Ra- 
dia . i Telewizji „Polskie Radio 

■ i Telewizja" albo — w ściśle ogra­
niczonym zakresie — jednostki po­
dległe innym resortom.

Zakładanie i używanie urządzeń 
radiowych nadawczych i nadawczo- 
odbiorczych (również amatorskich 
i doświadczalnych), a także używa­
nie odbiorników radiofonicznych i 
telewizyjnych, wreszcie zakładanie 
i używanie urządzeń megafono­
wych w miejscach publicznych — 
wymaga zezwolenia. Poza ‘tym, za 
używanie urządzeń radiowych i od- 
bicrników radiofonicznych i tele­
wizyjnych pobiera się opłaty na 
rzecz budżetu Państwa.

Ustawa określa m. in. zasady 
koordynacji rozwoju i wykorzysta­
nia sieci telekomunikacyjnych oraz 
ustala organizację i zakres działa­
nia państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon" 
(PPTT) a\ także warunki odpowie­
dzialności PPTT za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie podsta­
wowych usług i inne.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

B
ułgarska Republika Ludowa 
jest krajem przede wszyst­
kim rolniczym. W żadnym 
razie nie znaczy to, że jest 
to kraj zacofany lub że je- 
x go rolnictwo jest zacofane. 

Bezpośrednie zetknięcie się. z Buł­
garią i jej' rolnictwem pogląd ten 
potwierdza i umacnia. .

Na wsi bułgarskiej żyje 66%, z 
rolnictwa zaś Dk. 60%'społeczeństwa 

o rolnictwie bułgarskim
bułgarskiego. 64% ogółu zawodowo 
czynnych w Bułgarii składa się z 
rolników.

7.829 tys. mieszkańców Bułgarii 
(1959 r.) przypada na 5,63 min ha 
użytków rolnych; oznacza to 0,72 ha 
na 1 mieszkańca kraju, a 1,11 ha 
na 1 mieszkańca wsi i 2,08 ha na 
1 zatrudnionego w rolnictwie. Ana­
logiczne wskaźniki dla Polski 
(1958 r.) 0,70, 1,31 i 2,83 ha użyt­
ków rolnych. W Bułgarii daleko 
większy niż w Polsce odsetek ziem 
ornych można wykorzystywać dwu­
krotnie w ciągu roku, tzn. uzyski­
wać 2 plony (2 różnych, uprawia­
nych jedna po drugiej, rośllh). Po­
nadto wydajność gleby jest w Buł­
garii nieco większa niż w Polsce, 
gdyż w latach 1957 i 1958 ’ średni 
plon pszenicy i jęczmienia (podsta­
wowych bułgarskich zbóż kłoso­
wych) był wyższy niż w Polsce, a 
słabsze plony buraka cukrowego 
kompensowano wyższymi plonami 
kukurydzy, warzyw i owoców. Rok 
1959 przyniósł rolnictwu bułgar­
skiemu znaczny wzrost większości 
jego plonów, zwłaszcza zbóż i bura­
ka cukrowego.

Jak wiadomo, niemal cała pro­
dukcja rolna w Bułgarii jest już 
uspołeczniona. W 1959 r. na gospo­
darstwa indywidualne przypadło 
zaledwie 1,4% produktu globalnego. 
W pozostałych 98,6% partycypowa­
ły: Trudowe Kooperatiwne Zeme- 
delske Stopanstwa (TKZS — spół­
dzielnie produkcyjne) — 70,5%, 
działki przyzagrodowe — 21%, pań­
stwowe gospodarstwa rolne — 4,8%, 
inne publiczne — 1,1%, gospodar­
stwa pracownicze — 1,2%. Uderza 
stosunkowo jeszcze wysoki t udział 
produkcji działki przyzagrodowej w 
produkcie globalnym; nąleży .mieć 
wszakże w pamięci, że udział ten 
w 1958 r. wynosił 26%, aby w 1959 
r. obniżyć się do 23%. Ale gdy się 
rozpatruje procentową wysokość te­
go udziału w ostatnim 5-leciu, *to 
widać, iż utrzymywał się on stale 
powyżej 20%, co by dowodziło sta­
bilizacji i ważności roli działki 
przyzagrodowej. I to pomimo usi­
łowań ze strony władz wielu spół­
dzielni produkcyjnych, by rolę tę 
zredukować do minimum1). Posia­
danie przez członka TKZS 1 kro­
wy, 1 maciory i 5 owiec, nie licząc

Reflektujący na kupno powyższych materiałów winni 
zgłaszać się do działu zaopatrzenia przedsiębiorstwa, teł. 2419.
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drobiu oraz ogrodu 1 sadu (maks. 
0.5 ha), ułatwia mu osiągnięcie sto­
sunkowo wysokiego dochodu rolni­
czego (ten ' ostatni stanowi ćk. % 
osobistego dochodu '-chłopskiego). 
Niemniej w Bułgarii dochodowa ro­
lą działki przyzagrodowej jest co 
najmniej dwukrotnie mniejsza niż 
w Polsce.

Wieś bułgarska niewiele przypo- . 
mina wieś polską. Nie' tylko zre-

Uwagi

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

sztą dlatego, że wieś polska zacho­
wała formę własności indywidual­
nej, ale również dlatego, że obie 
posiadają zgoła odmienne wymiary 
i kształty osiedlowe. Bułgaria liczy 
wszystkiego pk. 5,5 tys. wsi, co 
daje ok. 900 mieszkańców na 1 
wieś; w Polsce mamy ca 30 tys. 
wsi, co daje ok. 500 mieszkańców 
na 1 wieś. Ileż jest w Bułgarii wsi 
powyżej 2 lub 3 tys. mieszkańców! 
Czynią one wrażenie nie wsi, lecz 
miasteczek, zabudowanych typowo 
po miejsku. Podróżującemu po Buł­
garii rzucają się w oczy zarówno 
wielkie wymiary osiedli wiejskich, 
jak i wielkie przestrzenie, oddziela­
jące jedną wieś od drugiej. Ale 
swoją drogą koszt i czas wędrówek 
z domu na pole i z powrotem są dla 
rolników bułgarskich obciążeniem 
daleko większym niż dla rolników 
polskich.

Miasteczkowemu charakterowi 
wsi bułgarskiej odpowiada jej wy­
soki poziom gospodarczy i kultural­
ny. „Miasteczkowa" wieś bułgar­
ska jest brukowana (jezdnia często 
z betonu lub asfaltu), posiada ona 
chodniki, skwery, a nawet parki, 
jest w 80 prpc. zelektryfikowana 
(uderza spora ilość lamp jarzenio­
wych), a w 70 proc, zaopatrzona 
w wodociągi. Wszędzie znajdują 
się szkoły, niekiedy również na po­
ziomie liceów lub techników rolni­
czych, przychodnie lekarskie, izby 
porodowe itp., również sklepy 
branżowe lub wielobranżowe, co 
więcej — restauracje (nie knajrw). 
cukiernie, piekarnie itp. oraz bi­
blioteki i czytelnie, a bardzo czę­
sto — domy kultury z salami kino- 
wo-teatralnymi (nierzadko na 300 
miejsc).2)

83 proc, użytków rolnych w Buł­
garii jest wspólną własnością chło­
pów zrzeszonych w spółdzielnie 
produkcyjne. W 1958 r. działało 
3 290 spółdzielni, w 1959 r. już tyl­
ko 972 Oznacza to, że w ciągu 1 
roku przeszło trzykrotnie zreduko­
wano liczbę TKZS, przechodząc na 
wielkie, skomasowane spółdzielnie, 
które liczą średnio po 4 800 ha u- 
żytków rolnych (w tym ok. 4 200 ha 
ziemi ornej), zrzeszają średnio po 
1 300 rodzin, a zatrudniają średnio 
po blisko 2 tys. osób. W Tracji 
występują TKZS mniejsze (3—4 tys. 
ha), na północ zaś od Starej Plani- 

ny (Bałkapu) — TKŹS większe (do 
10 tys. ha).

1 Można wobec tęgo zapytać, czy 
są to jeszcze spółdzielnie, czy też 
należy już mówić o gospodarstwach 
odmiennego typu. Samorządność 
spółdzielcza nie budzi wątpliwości 
(zebranie delegatów uchwala plany 
roczne i i-miesięczne itp.), jednak­
że sama wielkość TKZS po prostu 
zmusza do skoncentrowania władzy 

w rękach kilkuosobowego ścisłego 
komitetu wykonawczego; zresztą 
na czele tego komitetu i plenum 
komitetu (kilkunastu członków) stoi 
przewodniczący, wybrany przez o- 
gół delegatów (1 delegat przypada 
na 5 członków TKZS). Ścisłemu za­
rządowi pomagają etatowi (pół pań­
stwowi, pół spółdzielczy) fachowcy: 
agronomowie, zootechnicy i wetery­
narze. Kierownicy TKZS nie są na­
rzucani z zewnątrz, lecz są wybie­
rani przez członków spośród aktywu 
spółdzielni.

Wieś bułgarska posiada, jak wie­
my, stosunkowo znaczne przelud­
nienie agrarne. Na każde 100 ha 
użytków rolnych przypada w Buł­
garii 48 zawodowo czynnych w rol­
nictwie, gdy w Polsce ok. 36. W 
północnych TKZS spotkać można 
25/100 ha, w południowych nato­
miast 125/100 ha zawodowo czyn­
nych, rozpiętość jest przeto znacz­
na. Ale te pierwsze spółdzielnie 
prowadzą gospodarkę bardziej eks­
tensywną (przeważają zboża), gdy 
te drugie — bardziej intensywną 
(przeważają uprawy pracochłon­
ne).3) Zgodnie z badaniami ekono­
mistów bułgarskich współczynnik 
korelacji między wielkością siły ro­
boczej a intensyfikacją wynosi 0,8 
—0,9, jest przeto nader wysoki.

Stosunkowo znaczna ilość pracj' 
żywej, jej niepełne wykorzystanie 
(szacuje się. że TKZS wykorzystują 
średnio 60 proc, teoretycznego ro­
cznego czasu pracy swych człon­
ków) oraz rzeźba terenu sprawia­
ją, iż mechanizacja rolnictwa buł­
garskiego jest — jak na jego mak­
symalne niemal uspołecznienie — 
jeszcze nieznaczna. Niemniej po­
siądą ono 6 traktorów (przeliczenio­
wych) na 1 000 hd użytków rolnych, 
gdy ’ rolnictwb polskie mniej niż 4; 
na 100 ha przypada w Bułgarii 6 
koni (tyleż w TKZS), gdy w Pol­
sce 13 (w spółdzielniach produk­
cyjnych 9). przy czym liczba koni 
w Bułgarii szybko maleje.

Skoro już mowa o koniach, war­
to wspomnieć w ogóle o hodowli. 
Nie dorównywa ona jeszcze gos­
podarce roślinnej: w 1959 r. ta os­
tatnia stanowiła 68 proc. (1932—8 r. 
61 proc.) produktu globalnego, gdy 
gospodarka zwierzęca tylko 32 proc, 
(w Polsce odpowiednio 58 i 42 
proc.). Przeliczone na obszar użyt­

ków rolnych pogłowie bydła Jest 
w Bułgarii niemal dwukrotnie 
mniejsze niż w Polsce (i mniejsze 
niż w 1939 r.), zaś pogłowie trzody 
chlewnej o 1/3 mniejsze niż w Pol­
sce (jednak 3-krotnie większe niż 
przed wojną). Braki te kompensuję 
ogromne, relatywnie 8 razy większe 
niż w Polsce, pogłowić owiec. Do­
skonale też rozwija się hodowla 
drobiu (ok. 400 sztuk na 100 ha u- 
żytków rolnych); farmy -kurze TKZS 
liczą do 5 tys. kur każda, przy czym 
obsługuje je zaledwie po 2—3 pra­
cowników. Przeciętna mleczność 
krów bułgarskich jest o 1/3 mniej­
sza od mleczności krów polskich, 
za to nieśność kur tu i tam Jest 
jednakowa i — niedostateczna (90 
jaj na 1 nioskę).

Produkcja roślinna w Bułgarii 
korzysta z szeregu preferencji. Je­
dną z nich stanowi gleba, która 
tak często pozwala na 2 plony .w 
ciągu roku; drugą jest klimat, 
sprzyjający warzywom i owocom, 
z których Bułgaria słynie na całym 
świecie; trzecia to wysoka alokacja 
pracy (ca 80 proc, dni pracy w 
TKZS); czwarta preferencja mieści 
się w korzystnych relacjach cen 
państwowego skupu do kosztów 
produkcji odnośnych roślin. Stosu­
nek państwowych cen skupu mleka 
krowiego do kosztów jego produk­
cji wynosi 1:1, wełny 1,25:1, żywca 
wieprzowego i jaj'1.3:1 etc. <).

Wysokie wyniki, jakie rolnictwo 
bułgarskie ma do zanotowania na 
koncie ostatnich kilku lat, byłyby 
trudne do osiągnięcia, gdyby nie 
wielki (niektórzy twierdzą nawet, 
że nadmierny) wysiłek inwestycyjny. 
Od 1958 do 1959 r. Bułgara podniosła 
swą akumulację z 6,6 do 13,1 mld 
lewów, tj. z 19 do 30(!) proc, do­
chodu narodowego; ok. 1/5 wszel­
kich nakładów inwestycyjnych w 
1959 r. poniosły TKZS, co jest tak­
że dowodem znacznych obciążeń 
rolnictwa spółdzielczego. Warto 
przy tym zaznaczyć, że gdy w 1952 
r. na rolnictwo przeznaczono' 9 
proc, ogółu nakładów inwestycyj­
nych (bez środków indywidualnych), 
to w 1959 r. już 12 proc. Ponadto 
intensywnie budują się sami chło­
pi: z 2,7 min m2 powierzchni użyt­
kowej mieszkań, zbudowanej w 
1959 r„ blisko 1,7 min przypada 
na wieś.

Budownictwo chłopskie (brygady 
budowlane TKZS i sami chłopi z 
wykorzystaniem pomocy sąsiedzkiej 
budują duże, nowoczesne i wyłą­
cznie murowane domy) rozwija się 
w oparciu o wysokie dochody rol­
ników bułgarskich. Średni roczny 
dochód członka TKZS można sza­
cować w wysokości 6—8 tys. lewów 
na 1 zatrudnionego, przy średniej 
płacy w Bułgarii blisko 9 tys. le­
wów. Na bułgarskim rynku pracy 
rozpiętość płac i dochodów jest 
stosunkowo słaba, daleko słabsza 
niż w Polsce. Nie ma też większych 
różnic w strukturze spożycia: urzę­
dnicy bułgarscy wydawali (1958 r.) 
ną, żywność robotnicy 44.., ..6 
członkowie TKZS . 49 - proc, swych 
budżetów, przy czym miesięczne 
wydatki na rodzinę wynosiły od­
powiednio 1.5, 1 3 i 1.3 tys. lewów. 
Niemałą rolę odgrywają w TKZS 
emerytury wypłacane ich członkom 
częściowo przez spółdzielnie, czę­
ściowo przez państwo. Nie można 
również zapominać o licznych sa­

LUBUSKA FABRYKA 
ZGRZEBLAREK BAWEŁNIANYCH 
Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 116 

posiada do upłynnienia materiały z branży: 

II wyroby hutnicze 
IV gwoździe tapicerskie ozdobne 
V artykuły śrubowe (nity, My, nakrętki) 

VI smarowniczki kulkową, młotki blacharskie 
XIII frezy, trzpienie, tuleje, rozwiertaki, płytki widia itp. 
XV klucze korbowe do kół samochodowych 19 

XVI silniki elektryczne SZJKd 54b 9, 4KW 499/449 
eksp. trop. 0 szt 

XX cegła i kliny szamotowe 
XXI ściernice w pełnym asortymencie 

XXII trzonki do młotków 25 cm długości 
XXIII boraks techniczny, azotan sodu (saletra) 
XXV paski klinowe, dętki 525 z 19, opony do Skody

natoriach, domach wypoczynko­
wych itp. dla członków TKZS.

Rolnictwo bułgarskie zasługuję 
na ocenę jak najbardziej pozytyw­
ną. I od strony stosunków produk­
cji, i od strony rozwoju sił wytwór­
czych. Na uwagę 1, co więcej, na 
uznanie zasługuje również wielki 
wysiłek rolników bułgarskich, jak 
i całego narodu bułgarskiego. Wiek 
kie poczucie dyscypliny społecznej, 
pracowitość 1 inteligencja tego na­
rodu swa wiły, że przybysz z Pol­
ski, jeśli tylko nie jest turystą - 
„handlowcem" o „wielkopańsklm" 
stosunku do wszystkiego, co nie 
leży na zachód od Laby, na wieś 
bułgarską spogląda z uczuciem 
szacunku i — zazdrości.

1) Odbito się to ujemnie na spadku 
pogłowia bydła w 1959 r., co zmusiło 
partię i rząd do przeciwstawienia się 
zbyt pośpiesznym czy też zbyt dogma* 
tycznym posunięciom władz TKZS.

2) Bułgaria Hęzy blisko 1 200 kin wiej­
skich 1 ponad 200 miejskich.

•> Jedna ze zwiedzanych przeze mnie 
spółdzielni produkcyjnych pod ptowdt- 
wem 1/3 swego przychodu czerpiesz' sa­
mych tylko jabłek. Inna na pierwszym 
miejscu stawia pomidory Itp.

•) Informacje z TKZS Pordlm pod 
Plewną.

Książki nadesłane
WĘGRY (W JĘZYKU ROSYJSKIM) 

Korwina Budapeszt 1960 r, str. 422. Książ­
ka zapoznaje czytelnika z Węgrami, uka­
zuje związek obecnej sytuacji z prze­
szłością. naświetla perspektywy budowy 
socjalizmu w tym kraju.

Autorzy wydania szczegółowo zajęli się 
problemami ekonomicznymi Węgier. Przy 
pomocy całego szeregu danych staty­
stycznych dają obraz stopy życiowej 
społeczeństwa węgierskiego analizując 
sytuacje w dziedzinie opieki zdrowotnej. 
Duża część książki poświęcona jest wę­
gierskiej kulturze.

Andrzej Karpiński — O GOSPODARCE 
POLSKI, Polskie Wydawnictwa Gospodar­
cze, Warszawa 1961, str. 102.

” S. Markowski — ZIEMIE ZACHODNIE 
I PÓŁNOCNE POLSKI, Polskie Wydaw­
nictwa Gospodarcze. Warszawa 1961, str. 
87.

VALUE AND PLAN (Rachunek ekono­
miczny i organizacja we wschodniej Eu­
ropie). Praca zbiorowa pod redakcja Gre- 
gory Grossmana, Unlversity of Califomia 
Press. 1960 r.

Książka zawiera m in. następujące po­
zycje: dyskusję radzieckich ekonomi­
stów nad prawem wartości i kształtowa­
niem się cen w gospodarce socjalistycz­
nej pióra A. Bergsona, dyskusję wśród 
polskich ekonomistów nad cenami pro- 
dukeji-w oentralnie^planowanej gospodar­
ce,' pm J.MrMftilfiaiai^Hlykuł o reor­
ganizacji radzieckiego przemysłu i jej 
wpływie na podejmowanie decyzji przed­
siębiorstw. pióra M. Kaseta, o rachunku 
ekonomicznym w radzieckim przemyśle, 
pióra D. Granicka oraz o współzależności 
makro 1 mikro decyzji ekonomicznych 
w Jugosławii w latach 1954 — 1957, pióra 
R. Bićanlca.



Dlaczego rewaloryzacja 
marki KUF ?

Spośród wielu czynników wplywSJą- 
cycn na wzrost eksportu zachodnionie- 
micckiego niepoślednia rolę odegrał za­
graniczny popyt na dobra inwestycyjne 
oraz możliwość szybkiego zaspokojenia 
tego popytu przez przemysł NRF. W Wy­
niku prowadzonej ekspansji eksportowej 
popieranej przez rząd bońRKl w formie 
różnego rodzaju gwarancji, kredytów 
eksportowych 1 ulg podatkowych dla 
eksporterów, bilans płatniczy NRF po­
cząwszy od 1951 r. wykazywał stale do­
datnie saldo (z wyjątkiem 1959 r., kiedy 
to deficyt bilansu płatniczego wyniósł 
2,1 mld DM). W tatach 1950—1959 nad­
wyżki bilansu płatniczego wyniosły £3,7 
mld DM. Zasób złota i dewiz w Bun­
desbanku (bank biletowy NRF) wyniósł 
na koniec ■ października 1950 r. 31,5 nild. 
DM (cyt. za: Zeltschrlft fUr das gesam- 
te iireditweśen. Nr 24-1960 str. 2).

Wiadomą jest rzeczą, że nadwyżki te 
wywołują w gospodarce NRF tendencje 
inflacyjne. Nadwyżka eksportowa ozna­
cza bowiem przeniesienie pa zagranice 
pewnej masy dóbr i usług w Zamian 
za otrzymane dewizy, które zamienione 
na marki zwiększają obieg pieniądza 
krajowego i wywierają presję w kie­
runku zwyżki cen na rynku wewnętrz­
nym. Ich efekt Inflacyjny był dotych­
czas kompensowany m. in, przy pomo­
cy eksportu kapitału prywatnego i pu­
blicznego, sterylizacją pieniądza, metoda­
mi budżetowymi oraz restrykcyjną poli­
tyką pieniężną i kredytową prowadzoną 
przez Bundesbank.

Trzeba stwierdzić, że polityka ta była 
mało skuteczna. Z jednej strony bowiem 
podwyższanie stopy dyskontowej wpły­
wało w pewnym stopniu na hamowanie 
akcji kredytowej banków, a obowiązek 
przechowywania większej kwoty rezerw 
banków w Bundesbanku zmniejszał 
wprawdzie możliwości udzielania kredy­
tów przez banki komercyjne, z drugiej 
strony jednak podwyżka stopy dyskon­
towej przyciągała krótkoterminowe kapi­
tały z zagranicy, a banki komercyjne 
konwertowały■ zagraniczne dewizy na 
marki, co w konsekwencji zwiększało 
nadal płynność rynku pieniężnego.

W ciągu pierwszych 10 miesięcy 1960 r., 
mimo podniesienia stopy . dyskontowej 
do 5 proc, w czerwcu 1960 r,, volumen 
udzielonych dla przemysłu kredytów 
długo- i średniotreminowych wyniósł 9,5 
mld DM w porównaniu z 11,3 mld DM 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. 
Ten lekki spadek w. w. kredytów zo­
stał wyrównany wzrostem volumenu 
kredytów krótkoterminowych, które Wy­
niosły 3,6 mld DM w porównaniu z 1.6 
mld DM w 1959 r. Przemysł więc hie 
odczuł silniej skutków restrykcji kredy­
towych przeznaczając zaciągnięte krót­
koterminowe kredyty na wstępne finan­
sowanie inwestycji. Banki komercyjne 
skompensowały sobie straty, jakie po­
niosły w wyniku restrykcyjnej polityki 
Bundesbanku w ten sposób, że skon- 
wertowały zagraniczne dewizy na mar­
ki w wysokości 9 mld Dm. Polityka 
restrykcyjna zmniejszyła z jednej stro­
ny płynność banków o 5 mld DM, z 
drugiej strony .konwersja dewiz na mar­
ki miała ten skutek, że stan wierzytel­
ności netto banków komercyjnych Wo­
bec Bundesbanku zamknął się kwotą 4 
mld DM.

Jak widzimy restrykcje kredytowe nie 
przyniosły zamierzonego rezultatu 1 Bun­
desbank był zmuszony obniżyć stopę dy­

Lata
Saldo bilansu 

handlowego i usluc 
(mld DM) 

(1)

1955 2.9
1956 5.5
1957 7,5
1958 7,9
1959 7,2

Obliczono na podstawie „Monatsberichte der Deutschen Bundesbank" Nr 
6-1960, str. 34 i 115.

Przeważająca część tych wpływów po­
chodzi od wojsk amerykańskich. Stano­
wiły one w 1957 r. 85 proc, ogólnej kwo­
ty wpływów dewizowych od wojsk o- 
kupacyjnych, a w 1959 — 80 procent. 
Dalsze argumenty tej grupy: 3) Po­
gorszenie się koniunktury może 
oddziaływać w kierunku zmniejsze­
nia nadwyżek w bilansie handlowym 
i bilansie usług, względnie może wy­
wołać deficyt, jeśli ŃRF zacznie spła­
cać długi przed- i powojenne zaciąg­
nięte W Stanach Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji (stan zadłużenia NRF wo­
bec tych krajów wyniósł na dzień 31 
marca 1960 r. 8,4 mld DM — cyt.: za 
„Monatsberichte der Deutschen Bundes­
bank" Nr 6-1960 str. 17). Mogą więc pow­
stać wówczas zjawiska deflacyjne w go­
spodarce NF.F. 4) Zdolność konkurencyj­
na NRF zmniejszy się w taki-n stopniu, 
w Jakim potencjał przemysłowy -NRF 
zostanie zaabsorbowany zbrojeniami. 5) 
Po utracie prawie wszystkich lokat za­
granicznych w wyniku przegranej woj­
ny. NRF pozostanie na długie lata po­
tencjalnym eksporterem kapitałów i 
swoje nadwyżki może z powodzeniem 
przeznaczać na zwiększenie lokat za­
granicznych (lokaty bezpośrednie pry­
watnego knnitaln NRF wyniosły od 7952 
r. do września 1659 r. Ok. 2,5 mld DM).

Argumentacja grupy drugiej (tn. In. 
Haberler, Rópke, Halin, Lutz I. niektó­
rych kól bankowych) jest mi’teniHnra: 
1) Obecny I przyszły eksport kapitału 
jest rozwiązaniem połowicznym, ponie­
waż w przyszłości raty amortyzacyjne 
oraz transfer zysków z lokat zagranicz­
nych, a także wpływy z dodatkowego 
eksportu, który zostanie niewątpliwie 
sfinansowany w dużej mierze kwotami 
otrzymanymi z NRF z tytułu tzw. po­
mocy gospodarczej, powiększą nadal 
rozmiar nadwyżek. 2) Po pewnym okre­
sie czasu nieiriccltic zobowiązania wo­
bec zagranicy zostaną uregulowane, od- 
padnie wówczas znaczna kwota dewiz 
transferowanych za grafice. 3) Pr-^mv'1’ 
NRF może jeszcze bardziej rozbudować 
moce produkcyjne i zwiększyć produk­
cję eksportową, co w konsekwencji po­
większy presję inflacyjną na rynku we­
wnętrznym.

1 podaży poszczególnych dóbr zarówno 
po stronie eksportu jak i importu.

Ćzy zostanie zahamowany boom in­
westycyjny, trudno powiedzieć. Raczej 
w małym stopniu, ponieważ stopień re­
waloryzacji jest znikomy. Poziom kosz­
tów pozostanie chyba nadal niższy w 
NRF tllż w innych krajach, ponieważ 
NRF dysponuje nowoczesnym parkiem 
maszynowym i poważnym zasobem 
kwalifikowanej siły roboczej. Bliższą o- 
cenę skutków rewaloryzacji będzie mo­
żna przedstawić po pewnym okresie cza­
su.

Obecnie można wykazać tylko jedno­
razowe straty, jakie poniosła NRF przy 
przeprowadzeniu rewaloryzacji marki. 
Zapasy złota i dewiz. Juk Już zaznaczy­
liśmy, wyniosły na Koniec października 
1960 r. 31,5 mld DM. Po przeliczeniu na 
„nowe marki" wyniosą one 30 mld ma­
rek. Różnica 1,5 mld marek stanowi 
stratę netto Bundesbanku, którą zapew­
ne pokryje budżet.

Importerzy nie będą zapewne skłonni 
płacić ze swoich środków różnlcv kur­
su, eksporterom zaś będzie znłcżalo na 
dalszym utrzymaniu dotychczasowych 
rynków zbytu, wobec czego muszą pójść 
na pewne koncesje cenowe i pokryć wy­
nikłe stąd straty importerów hndź w 
pełnej wysokości 475 min marek, bądź 
tylko część tej kwoty.

Podobnie z transakcjami zawartymi 
na warunkach krodvtu długoterminowe­
go (dobra inwestycvjncl. Różnicę kursu i 
w tym wypadku pokryją albo eksporte­
rzy w wysokości 570 min marek, albo po­
kryje je rząd w wysokości 456 min marek 
(przeciętnie 80 proc.), a pozostałe 114 
min marek — eksporterzy. W sumie 
więc Jednorazowe straty wyniosły z to­
go tytułu ponad 1 mld marek, a ze 
stratami Bundesbanku około 2,5 mld 
marek. Analogiczne przeliczenia można 
przeprowadzić dla Importerów.

W tych okolicznościach realizacja 
tzw. pomocy dla krajów gospodarczo 
nierozwiniętych oraz wywlązanię się z 
zobowiązań wobec Stanów Zjednoczo­
nych podjętych ostatnio w związku z 
trudnościami bilansu płatniczego USA 
może być przyczyną nakręcania śruby 
podatkowej i częściowego przerzucenia 
kosztów rewaloryzacji na masy pracują­
ce NRF.

KAZIMIERZ ZABIELSKI

Jedynym rozsądnym rozwiązaniem, 
zdaniem tej gruny, byłn przeprowadze­
nie rewaloryzacji matki (autorzy nie 
precyzowali, w jakim procencie trzeba 
podnieść kurs mrrklj. PodwartoŚclowy 
kurs marki hyl główną przyczyną pow­
stawania nadwyżek bilansu płatniczego. 
Po przeprowadzeniu rewaloryzacji mar­
ki zmienia sic relacje wymienne w han­
dlu zagranicznym NRF. Innymi słowy: 
trzeba najpierw przywrócić; równowagę 
zewnętrzna (bigosu płatniczego), aby 
utrzymać stabilność cen na rynuu we­
wnętrznym oraz wzmocnić siłę nabyw­
czą manti.

Przeprowadzenie rewaloryzacji marki 
NRF o 4,75 proc, (obecny Kurs marki: 
1 dolar -4 marki, poprzednii 1 do­
lar = 4,2 marki) było odejściem, od, do­
tychczasowej polityki pieniężnej i Kre­
dytowej rządu bońsKiego. Wydaje się, że , 
rewaloryzacją, marki została przeprowa- 

skontową do 4 proc, nie ze względu na 
osiągnięte już ograniczenia ekspansji 
kredytowej, lecz ze względu na przy­
pływ lotnych kapitałów do NRF. Nad­
wyżki bilansu handlowego wyniosły w 
omawianym okresie (do października 
1960 r.) 7,5 mld DM. zostały one zneu­
tralizowane w ten sposób, że Bundes­
bank sterylizował około 5 mld DM, 
skonwertowal je na dewizy 1 ulokował 
w zagranicznych bankach centralnych, 
a pozostałe banki komercyjne zwiększy­
ły w tym czasie swoje zagraniczne lo­
katy o 2,5 mld DM.

Powstaje pytanie: czy można jedno­
cześnie utrzymać wysokie tempo wzro­
stu gospodarczego (przyrost produkcji 
przemysłowej w cenach bieżących w 
NRF wyniósł w 1960 roku 11,2 pro­
cent w porównaniu z 1959 r.) („Wilrt- 
schaft und statistik“ Nr i/iooi r.), oraz 
stabilizację waluty i poziomu cen na 
rynku wewnętrznym, przy istnieniu du­
żych nadwyżek w bilansie płatniczym?

Wiadomą Jest rzeczą, że nadwyżki od­
działują inflacyjnie na gospodarkę 
podobnie jak podejmowane inwestycje. 
Utrzymanie stabilności marki przy pod- 
wartościowym kursie marki było rzeczą 
niezmiernie trudną, a nawet niemożli­
wą, o czym świadczy prowadzona przez 
dłuższy okres czasu restrykcyjna względ­
nie ekspansywna polityka pieniężna i kre­
dytowa Bundesbanku. Rząd boński opra­
cował nawet specjalny program tzw. po­
mocy dla krajów gospodarczo nlerozwlnlę- 
tych, rozwinął na szeroką skalę 
system gwarancji dla eksporterów ka­
pitału (w 1960 r. rząd wyasygnował na 
ten cel 5 mld DM, co przy gwaran­
cjach „Hermesa** w wysokości 12,5 mld 
DM rocznie stanowiło kwotę około 16 
mld BM). Dalej zobowiązał się spłacie 
przedterminowo długi z tytułu powojen­
nej pomocy USA, zwiększyć przedpłaty 
na import uzbrojenią xz USA 1 W. Bry­
tanii, partycypować większą kwotę w 
rozbudowie Infrastruktury NATO. Świad­
czenia te miały wynieść w 1961 r. 7,8 
mld DM (w tym 3,8 mld DM na tzw. 
pomoc, dla krajów gospodarczo nieroz- 
wlhlętych). W ten sposób miało nastąpić 
zmniejszenie płynności rynku pieniężne­
go i zwalczanie tendencji inflacyjnych 
wywoływanych nadwyżkami i wysokim 
tempem wzrostu gospodarczego.

W dotychczasowej bardzo ożywionej 
dyskusji na temat nadwyżek bilansu 
płatniczego NRF zarysowały się dwa sta­
nowiska: przeciwników i zwolenników 
rewaloryzacji marki. Argumentacja gru­
py pierwszej (powiązanej lub reprezen­
tującej kola przemysłowe) jest następu­
jąca: 1) Kształtowanie się cen na rynku 
światowym po kryzysie koreańskim by­
ło szczególnie korzystne dla NRF, „terms 
of trade" pracował na korzyść NRF. 
Nikt jednak nie może stwlerd-.lć, że ta­
ka sytuacja utrzyma się nndnl. 2) Zna­
czna część wpływów dewizowych w bi­
lansie usług — idzie tu o wplywv de­
wizowe od wojsk okupacyjnych stacjo­
nujących pa terytorium NRF — ‘ ma 
charakter polityczny. ' Wpływy *’ te -' mogą 
się zmniejszyć w wypadku polepszenia 
się sytuacji międzynarodowej lub prze­
rzucenia tych świadczeń na NRF. czego 
domagają się ostatnio Stany Zjednoczo­
ne 1 W. Brytania. Wpływy te stanowią 
poważne kwoty, o czym świadczy po­
niższe zestawienie.

Wpływy dewizowe od wojsk 
okupacyjnych 

(mld DM)
(2)

Udział proc, 
pozycji 2 
w pozycji 1

42,6 proc.
32.0 „
35,4 ,,
49,2 „
59,9 ,.

dz^ha pod pewnym naciskiem stanów 
Zjednoczonych. Z gospodarczego punktu 
widzenia rewaloryzacja Jest korzystna 
dla gospodarki NRF. Argumentacja sze­
regu teoretyków przytoczona powyżej 
wydaje się przekonywająca.

Jaki jest efekt rewaloryzacji? Najogól-. 
niej można powiedzieć, że nastąpi po­
drożenie eksportu niemieckiego i pota­
nienie Importu do NRF oraz pewien od­
pływ kapitałów krótkoterminowych, któ­
re po zalnkasowaniu marży rewaloryza­
cyjnej mogą sżukać bardziej Intratnych 
lokat. Trudno powiedzieć w jakim sto­
pniu zwiększy się import a zmniejszy 
eksport. Zależy to od szeregu czynni­
ków, a m. In. od elastyczności popytu

w*. “7 śród ekonomistów, sta*% J* / wiających tezę, że źró- % / W / deł startu rozwoju go- W W spodarczego należy szu- 
■ • kać wewnątrz gospo­

darki krajów słabo 
rozwiniętych toczy się dyskusja na 
.temat zagadnienia, czy proces roz­
woju należy zacząć od ulepszeń 'w 
rolnictwie, czy też industrializacja 
winna wyprzedzać rewolucję w rol­
nictwie. Jako przykład podaje się 
Anglię, gdzie nastąpił najpierw roz­
wój rolnictwa, który umożliwił 
eksport wełny na wielką skalę; eks­
pansja handlowa wyprzedziła wy­
nalazki i innowacje techniczne w 
przemyśle. Jeśli chodzi o tę kontro­
wersję to ekonomiści zachodni 
(Nurkse, Brand, eksperci ONZ) 
uWażają, że problem ten winien być 
traktowany odmiennie w zależno­
ści od tego, czy mamy do czynienia 
z rejonami słabo czy gęsto zaludnio­
nymi. W wypadku rejonów słabo 
zaludnionych należałoby wprowa­
dzić ulepszenia w rolnictwie, które 
pozwoliłyby na zwolnienie siły ro­

Imperializm a kraje słabo rozwinięte

Polityka niekonsekwencji
i hipokryzji""

KRYSTYNA PIOTROWSKA-HOCHFELD

boczej 1 przesunięcie jej do prze­
mysłu bez narażenia się na niebez­
pieczeństwo obniżenia produkcji 
rolnej. Wzrost wydajności pracy w 
rolnictwie byłby warunkiem. rozwo­
ju przemysłu. Natomiast w krajach 
gęsto zaludnionych należałoby prze­
de wszystkim tworzyć przemysł, co 
pozwoliłoby zabrać z rolnictwa 
nadmiar siły roboczej; likwidacja 
zbędnych rąk roboczych w rolnic­
twie powinna nie tylko wpłynąć 
na obniżenie, ale umożliwić wzrost 
produkcji rolnej. W tym wypadku 
powstaje natomiast problem finan­
sowania inwestycji tj. sposobu wy­
żywienia nowo zatrudnionych ro­
botników (poprzednich bezrobot­
nych w rolnictwie) i zaopatrzenia 
ich w narzędzia pracy.

Na ogół istnieje zgodność poglą­
dów, że proces-rozwoju w krajach 
słabych pod względem gospodar­
czym, gęsto zaludnionych, z rolni­
czym przeludnieniem, zależy od 
uprzemysłowienia. Dyskusja toczy 
się natomiast na temat, czy wskaza­
ne jest w pierwszym rzędzie rozwi­
jać przemysł ciężki czy lekki.

Marksista, ekonomista angielski 
Maurice Dobb jest za rozwojem 
przemysłu ciężkiego, gdyż uwńża, 
że bardziej- intensywnenakłady.- ka­
pitałowe stworzą bazę dla szybsze­
go wzrostu wydajności • pracy i 
szybszego wzrostu-, produkcji środ­
ków konsumpcji, chociaż na po­
czątku poziom konsumpcji może 
być niższy, niż byłby przy stoso­
waniu ekstensywnych metod pro­
dukcji (mniejsze nakłady kapitało- 
we, a stosowanie większej ilości 
siły roboczej i surowców).

Wielu natomiast ekonomistów 
burżuazyjnych uważa, że uprzemy­
słowienie winno się zacząć od prze­
mysłu lekkiego, produkującego środ­
ki żywności, tekstylia, obuwie itp., 
gdyż W krajach słabo rozwiniętych 
istnieje znaczna podaż siły roboczej. 
W miarę wzrastania dochodów lud­
ności produkty te- będą znajdować 
coraz szerszy rynek zbytu. Gdy 
przemysł lekki okrzepnie i rozwi­
nie się, wtedy przyjdzie czas na 
rozwój przemysłu ciężkiego, które­
mu rynek zbytu utoruje przemysł 
letfki. Twierdzą oni, że obok spra­
wy wydajności należy brać pod 
uwagę koszty czynników produkcji 
i wpływ inwestycji na zatrudnienie. 
Tam Więc, gdzie istnieje znaczna 
ilość wolnej siły roboczej a nie­
wiele kapitału, koszty produkcji bę­
dą niższe przy stosowaniu bardziej 
ekstensywnych metod pródukcji. 
Ponadto inwestycje, mające tia celu 
rozwój przemysłu, zatrudniającego 
większą liczbę siły roboczej są w 
krajach słabo rozwiniętych bardziej 
opłacalne, gdyż koszty utrzymania 
nieżatrudnionej siły roboczej stano­
wią silne obciążenie gospodarki 
jako całości.

Amerykański ekonomista Nurkse

lesmati

USA - Ameryka Łacińska

W połowie marca, podczas przyjęcia 
dla dyplomatów prezydent Kennedy ogło­
sił m-punktowy 1 10-Ieml pian pomocy 
krajom Ameryki Łacińskiej.

Według zapowiedzi realizacja amery­
kańskiego planu pomocy ma się przyczy­
nić do szybkiego rozwoju Ameryki Ła­
cińskiej, tak jak przyczyniła się do roz­
woju Europy Zachodniej w latach po­
wojennych.

Plan rzeczywiście „śmiały", lecz struk­
tura krajów Ameryki Łacińskiej różni się 
zasadniczo od struktury gospodarczej 
Europy 1 w wielu punktach Jest sprzeczna 
zc strukturą gospodarczą USA. Większość 
z południowoamerykańskich krajów po­
siada bowiem podobnie Jak USA nadwyż­
ki pochodzenia rolniczego.

Mimo nieobecności., dyplomatów Kuby 
m>. przyjęciu, krajowi temu i Jego prze­
mianom Ameryka Łacińska zawdzięcza 
przynajmniej przyspieszenie zapowiedzi 
„planu pomocy".

Punkt 9 zawiera ukrytą cenę „pomo­
cy" — zobowiązanie do wystąpienia w 
obronie któregokolwiek państwa amery­
kańskiego w wypadku gdy niezawisłość 
Jego okaźe się zagrożona.

(d) 

polemizuje z twierdzeniem spoty­
kanym w ekonomii * klasycznej, że 
wzrost inwestycji jest niemożliwy 
bez redukcji konsumpcji. Uważa 
on, że zbędni w rolnictwie byli w 
jakiś sposób żywieni, a więc cho­
dziłoby tylko o to, by w fazie po­
czątkowej, gdy nie wystąpi jeszcze 
wzrost pródukcjl — ludność pozo­
stała w rolnictwie nie spożywała 
więcej niż poprzednio i aby nad­
wyżki żywności w dalszym ciągu 
przeznaczać na zaopatrzenie tej 
części ludności, która z rolnictwa 
została przesunięta do przemysłu.

W ten sposób, uważa on, możliwe 
jest rozpoczęcie inwestycji bez ob­
niżenia spożycia, a trudność pole­
ga jedynie na sposobie mobilizacji 
ukrytych źródeł oszczędności.

Zwraca się Jednak przy tym uwagę na 
teorię lansowaną przez Innego ekono­
mistę-James S. Duesenbeęry o tzw. efelc- 
cie demonstracyjnym (deihonstration et- 
fect). Teoria ta zrodziła się na podsta­
wie analizy budżetów rodzinnych w St. 
ZJednoćkonych 1 rozwoju, bądź Spadku 
oszczędności. Wysunięto tam tezę, że 
wysoKość oszczędności zależy nie tyl- 
Ko od poziomu dochodu, ale 1 od sto­

sunKu tego dochodu do dochodu wyżej 
zarabiającej rodziny, z którą utrzymuje 
się kontaKty. Na tym tle powstaje Zja­
wisko, że niżej zarabiający, chcąc do­
równać wyżej zarabiającym w pozio­
mie Konsumpcji, wydatkują całość do­
chodów.

Zjawisko to, zdaniem zachodnich eko­
nomistów występuje również na pła­
szczyźnie międzynarodowej. W krajach 
gospodarczo słabo rozwiniętych dajc się 
zauważyć pęd do naśladowania kon­
sumpcji krajów zamożniejszych i pęd, 
ten utrudnia utrzymanig konsumpcji na 
poprzednim poziomie 1 zwiększenie su­
my oszczędności, Które są niezbędne na 
inwestycje. Ten efekt demonstracyjny 
określony jest przez dwa elementy: a) 
wielkość dysproporcji między dochoda­
mi i poziomami konsumpcji obu grup 
rodzin czy krajów i b) stopień uświa­
domienia sobie przez ludzi istnienia tych 
dysproporcji. Jeśli chodzi o pierwszy 
element to dysproporcja między docho­
dami i poziomem konsumpcji w kra­
jach rozwiniętych i niedorozwiniętych 
gospodarczo wzrosła w znacznym sto­
pniu. Pbnadto na skutek ściślejszych 
kontaktów między krajami, ułatwień ko­
munikacyjnych, rozpowszechnienia się 
reklamy i propagandy zwiększyła się 
wiedza społeczeństw krajów zacofanych 
o Istnieniu tych dysproporcji. Uważa się, 
źe w związku z dążeniem do podniesie­
nia konsumpcji, wysiłki w kierunku 
zwiększenia nasilenia oszczędności, a 
więc I inwestycji mogą być znacznie 
utrudnione.

Ostatnio coraz większą popular­
ność. na .Zachodzie zyskuje teoria 
tzw. zrównoważonego rozwoju (ba- 

’ lanced grówth).
Teoria ta uzasadniana jest w 

sposób następujący. W krajach sła­
bo rozwiniętych jest faktem niedo­
stateczny ruch inwestycyjny. Tłu­
maczy się to m. in. brakiem bodź­
ców, zachęcających do inwestycji. 
U podstaw tego zjawiska stoi ogra­
niczoność rynku zbytu tj. słabość 
siły nabywczej ludności. Nie opła­
ca się po prostu uruchomienie fa­
bryki, produkującej jeden typ ar­
tykułu, gdyż producent nie znajdzie 
dostatecznej liczby nabywców. Sy­
tuacja natomiast ulegnie zmianie, 
gdy ruch inwestycyjny rozpocznie 
się jednocześnie w kilku gałęziach 
przemysłowych, gdyż poszczególne 
gałęzie wytwórczości jakby podtrzy­
mują się nawzajem; zatrudnieni w 
jednej gałęzi stają się konsumenta­
mi produktów wytworzonych w in­
nej gałęzi itp. — rozszerza się ry­
nek. inwestycje stają się coraz bar­
dziej opłacalne co stanowi bodziec 
do dalszych inwestycji. To — co by­
ło nieopłacalne przy wąskim rynku 
staje się opłacalne przy rozszerzają­
cym się rynku i wzlatającej sile 
nabywczej ludności.

Ważnym, szeroko dyskutowanym 
zagadnieniem jest rola państwa w 
procesie rozwojowym krajów gospo­
darczo słabo rozwiniętych. W sto­
sunku do tej sprawy znacznie zmie­
niło się nastawienie wielu ekonomi­
stów i polityków zachodnich. Przy­
tłaczająca większość przyznaje, że 
państwo ma zasadniczą rolę do ode­
grania w tej dziedzinie. Różnice po­
glądów natomiast dotyczą zakresu 
i metod działania państwa. Jedni 
uważają, że państwo winno ograni-

Włókna syntetyczne w ofensywie
Po przejściowym zahamowaniu w 1958 

r. rozwoju produkcji włókien sztucznych 
w pełni będących wytworem syntezy 
chemicznej, w roku ubiegłym wypro­
dukowano Ich W Całym święcie ok. 680 
tys. ton (bez włókien wytwarzanych z 
celulozy), czyli o 18 proc, więcej niż w 
1959 r.

Głównym producentem włókien synte­
tycznych w śwlecle są Stany Zjednoczo­
ne. Wyprodukowano tam w 1960 r. ok. 
307 tys. t. przyrost produkcji w stosun­
ku do 1959 r. wyniósł 5 proc. Najwięk­
szego skoku dokonali Japończycy powięk­
szając produkcję o 46 proc, i osiągając 
118 tys. t. i drugie miejsce w świccle. Na 
trzecim miejscu uplasowała się NRF z 
produkcją 52,4 tys. t. (przyrost o 36 proc.) 
spychając W. Brytanię na 4 miejsce, któ­
ra wytworzyła ok. 52 tys. t. (przyrost o 
10 proc.).

Drugie miejsce co do temm rozwoju 
zajęła Francja, gdzie wyprodukowano w 
ub. r. o 40 proc, więcej włókien syntetycz­
nych niż w 1959 r. W hierarchii produk­
cyjnej Francja zajmuje jednak dopiero 
5 miejsce wytwarzając 45 tys. t. Następ­
ne miejsce zajmują Włosi, którzy po­
większyli swą produkcję o 34 proc, osią­
gając w ub. r. 33,6 tys. t.

Według Informacji zaciiodnioniemicckie- 
go koncernu Hoochst włókna poliamido­
we (w krajach będących czołowymi pro­
ducentami włókien syntetycznych), sta­
nowią nadal 50 do 60 proc, produkcji. 
Mimo ataku wlóklet» syntetycznych świa­
towe spożycie włókien klasycznych weł­
nianych, bawełnianych i sztucznych 
(opartych o celulozę) w 1960 r. wzrosło 
o Kilka procent.

(d) 

czać się do tworzenia infrastruktu­
ry (budowy dróg, mostóyr, kolei, 
urządzeń użyteczności publicznej, 
rozwoj u oświaty, ’ służby Zdrowia 
itp.) i tworzenia warunków potrzeb­
nych , dla pobudzenia ' Inwestycji 
prywatnych, inni znów są zdania,, 
że zakres działania inwestycyjnego 
państwa winien być praktycznie 
nieograniczony, gdyż z uwagi na 
brak tzw. t warstwy managerów, 
zdolnych do organizbwanla i pro­
wadzenia przedsiębiorstw i podej­
mowania decyzji Inwestycyjnych 
jedynie ^państwo może podołać te­
mu zadaniu, a więc zarówno w za­
kresie mobilizacji środków na aku­
mulację jak i w zakresie ustala­
nia kierunków Inwestycjj, 1 reali­
zacji całościowych programów roz­
wojowych.

*
ograniczoność różnych teoi/ii i 

koncepcji ekonomistów burżuazyj- 
nych wynika przede wszystkim z 
tego, że nie widzą lub nie chcą wi­
dzieć konieczności rewolucji spolecz- 

nej, jako podstawowego i wstępne­
go warunku rzeczywistego startu do 
samoczynnego rozwoju. Mówią oni i 
piszą o konieczności reform takich 
czy innych, ale reform, które nie 
naruszałyby w zasadzie istniejących 
stosunków produkcji.

Oczywiście, że sam fakt rewolucji 
nie przesądzałby problemu rozwo­
ju. Chodziłoby w dalszej kolejności 
o utrwalenie zdobyczy rewolucji 
i ustalenia właściwych kierunków 
rozwojowych. Chodziłoby o prze­
prowadzenie ataku na zacofanie na 
szerokim froncie tj. nie tylko go­
spodarczym i społecznym, ale i kul­
turalnym. Rozwój bowiem gospo­
darczy jest wynikiem kombinacji 
przemian politycznych, gospodar­
czych, społecznych i kulturalnych, 
które z kolei przynoszą dalsze prze­
miany. Jest to proces kumulatyw­
ny. Nie ma wątpliwości, że będąc 
kumulatywnym jest on jednocześnie 
procesem b. trudnym i złożonym.

Wydaje się, że byłoby błędem 
usiłować tworzyć recepty jednako­
we dla wszystkich krajów opóźnio­
nych pod względem rozwoju gospo­
darczego, gdyż, mianem tym Obej­
muje się kraje o bardzo odmien­
nej przeszłości . historycznej; ■. trą­
dy cjąęhj obyczajach,© różnych wa­
runkach geograficznych, klimatycz­
nych, różnych zasobach natural­
nych, wreszcie o różnym poziomie 
gospodarczym, kulturalnym itd.

Należałoby jednak wziąć pod u- 
wagę kilka problemów wspólnych 
dla większości krajów gospodarczo 
opóźnionych, które dość silnie Rzu­
tują na ich możliwości rozwojowe.

W pierwszym rzędzie chodzi o 
sprawę nadmiernego przyrostu na­
turalnego ludności. Istnieje nie­
wątpliwie współzależność między 
liczbą ludności a dochodem narodo­
wym. W wielu krajach nadmierny 
przyrost naturalny przeszkadza 
wzrostowi dochodu na głowę lud­
ności, a więc obniża nie tylko po­
ziom konsumpcji ale i zdolność do 
akumulacji. Przy nadmiernym przy­
roście naturalnym siła robocza jest 
mniej wydajna nie tylko z powodu 
niskiej stopy życiowej (niedożywie­
nie, niski poziom oświaty itp.), ale 
i dlatego, że struktura ludności wy­
kazuje mniejszy procent ludności 
zdolnej do pracy (dzieci i młodzież 
poniżej 15 lat stanowią tam 45 — 
5O°/o ludności, a w krajach rozwi­
niętych gospodarczo 20—3O°/o).

UWAGA!
Użytkownicy sprężarek typn KP1, KP2, KP4 

Produkcji Wrocławskiej Fabryki Pomp.

Wszystkie części zapasowe 
do tych sprężarek 

rozprowadza w skali krajowej

Hurtownia Artykułów Metalowych
Wrocław ul. Tęczowa 79/81 

tal. 370 - 56 do 58

skrót telegraficzny 

„HURTOMETAŁ"
Wrocław

K-5-0

: w krajach zacofanych Występuje 
efekt demonstracyjny, : wyrażający 
się w chęci naśladownictwa w kon­
sumpcji krajów kapitalistycznych 
gospodarczo rozwiniętych.

Ponadto często występuje chęć 
wykazania prestiżu narodowego, 
która wyraża się w formie luksu­
sowego budownictwa publicznego, 
wydatkowania znacznych środków 
na różnego rodzaju manifestacje 
i uroczystości, jednym słowem w 
braku oszczędności i marnotraw­
stwie szczupłych środków na cele 
nieprodukcyjne. Oczywiście sprawa 
ta jest związana Często z tradycja­
mi i obyczajami dość głęboko za­
korzenionym! w społeczeństwie, a 
więc zmiany w tej dziedzinie będą 
b. powolne i będą raczej wyrastać 
na bazie nowego stylu życia, który 
pojawi się w wyniku przemian po­
litycznych, gospodarczych i społecz­
nych.

Następnym problemem Jest niewątpli­
wie sprawa podniesienia poziomu kul­
turalnego tych społeczeństw. Nie chodzi 
tu jedynie o likwidację analfabetyzmu 
1 o rozpowszechnienie .oświaty, ale o na­
bycie przez ludzi umiejętności rządze­
nia krajem, prowadzenia przedsiębiorstw 
przemysłowych czy handlowych, czy 
umiejętności wykorzystania nowych me­
tod produkcji, opartych na nowoczesnej 
technice w rolnictwie, przemyśle, bu­
downictwie itp. Jest to jeden z naj­
istotniejszych problemów do rozwiąza­
nia, Jedli się weźmie pod uwagę brak 
wykwalifikowanych kadr. Z tego stanu 
rzeczy zdają sobie sprawę kraje zaco­
fane i dlatego też, Jeśli chodzi o po­
moc zagraniczną bladą one silny nacisk 
na rozwój tzw. pomocy technicznej, w 
ramach której mogą uzyskać ekspertów 
z różnych dziedzin z krajów rozwinię­
tych gospodarczo, instruktorów dla or­
ganizacji szkolenia kadr narodowych, 
stypendia zagraniczne Itp. Mówi się Czę­
sto, że rozwój gospodarczy krajów za­
cofanych powinien nastąpić Szybciej hlż 
następował swego czasu rozwój krajów 
dzU wysoko uprzemysłowionych, gdyż 
mogą one korzystać s wynalazków 1 
techniki stosowanych w krajach rozwi­
niętych. Teza ta nie wydaje się w ca­
łości słuszna, gdyż z jednej strony 
ulepszenia techniczne nie zawsze nsdają 
się do warunków, jakie istnieją w kra­
jach gospodarczo opóźnionych, a z dru­
giej strony ludność tych krajów nie jest 
przygotowana do stosowania nowo­
czesnych metod produkcji, co opóźnia 
możliwości korzystania z doświadczeń 
krajów uprzemysłowionych.

*
Trudno jest w tej chwili prze­

widzieć, w jakim kierunku pójdzie 
rozwój krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo. Zależeć to będzie od 
układu sil politycznych na świecie 
i w obrębie samych tych krajów. 
Wydaje się jednak, że obóz socja­
lizmu ma coraz większe szanse 
przeciągnięcia tych krajów na swo­
ją stronę. Polityka pomocy i sto­
sunków gospodarczych krajów so­
cjalizmu z krajami opóźnionymi w 
swym rozwoju gospodarczym odbi­
ja jaskrawo od polityki pomocy bo­
gatych krajów kapitalistycznych.

Wysokość kredytów udzielonych 
przez obóz socjalizmu krajom go­
spodarczo słabo rozwiniętym ro­
śnie z każdym rokiem. Zasadniczym 

' jędriak^probłełnem są warunki tego 
kredytu;' Ponadto ■ spłata pożyczek 
zaciągniętych w krajach obozu so­
cjalizmu odbywa się poprzez eks­
port surowców i produktów rolnych. 
Z faktów tych zdają sobie zresztą 
sprawę politycy i ekonomiści za­
chodni i stąd pochodzi ich obawa 
przed zacieśnianiem się stosunków 
między krajami socjalistycznymi a 
krajami słabo rozwiniętymi.

Ekonomista francuski Jean Royer 
w jednym z artykułów pisze m. in. 
„realizację wymiany ułatwia fakt, że 
kraje komunistyczne, mając znacz­
ne zapotrzebowanie na produkty rol­
ne, surowce i przemysłowe wyro­
by konsumpcyjne mogą wchłaniać 
pfawie nieograniczenie nadwyżki 
eksportowe krajów produkujących 
surowce, czy półfabrykaty". I dla­
tego też coraz częściej słyszy się na 
Zachodzie głosy o konieczności ure­
gulowania obrotów międzynarodo­
wych, jako zasadniczego problemu 
pomocy gospodarczej. Nie wydaje 
się jednak możliwe, by kapitalizm 
zdołał znaleźć wyjście z tej sy­
tuacji, gdyż oznaczałoby to rezy­
gnację z wyzysku, a więc tym sa­
mym samounicestwienie kapita­
lizmu.



TRYBUNA CZYTELMKÓW » TffSYBWA CZYTELNIKÓW • TBYBĘJNA CZYTELNIKÓW

Trudności 
przemysłu

Przytaczającą większość eksportowa­
nej odzićźy stanowią artykuły cieszące 
się aktualnie popytem na danym rynku 
zagranicznym. Eksport ten wymaga 
jednak elastyczności programu pro­
dukcyjnego w zakładach podejmujących 
się produkcji eksportowej. Praktyka 
współpracy między centralą handlu za­
granicznego CeTeBe a zakładami prze­
mysłu terenowego wykazuje jednak w 
tym zakresie poważne niedociągnięcia.

Przemysł terenowy' regionu łódzkiego 
jest nie tylko głównym producentem kap 
żakardowych, kilimowych 1 gobelinowych, 
lecz także i głównym ich eksporterem. 
Znane są więc za granicą zakłady prze­
mysłu terenowego w Łasku, Sieradzu, 
Zduńskiej Woli, Aleksandrowie. Kapy 
żakardowe eksportuje się w kompletach 
(dwie kapy i obrus) lub pojedynczo z 
uzględnlcnlem deseni.

Jedna z poważniejszych firm na rynku 
afrykańskim wyraziła chęć nabycia więk­
szej ilości kap z frędzlami wzdłuż osno­
wy, lecz w innych rozmiarach (2 x 2,4 
m, podczas gdy dotychczas, produkuje się 
kapy tylko w rozmiarach i,5 x 2 m). Ży­
czenie zagranicznego nabywcy, reprezen­
tującego upodobania 1 przyzwyczajenia 
swoich odbiorców, Jest jak najbardziej 
słuszne i uzasadnione. Wszystkie zakłady 
regionu łódzkiego włącznie z ZPT w 
Zduńskiej Woli, powszechnie uważanymi 
za najlepiej zorganizowane zakłady w 
tej branży, odmawiają produkcji kap o 
rozmiarach 2 x 2,4 m. Odmowę uzasadnia 
się przyczynami technlezymi — szero­
kość krosna, a tym samym i płochy nie 
pozwala ua produkcję kap tej szeroko­
ści.

Analiza rynku afrykańskiego wykaza­
ła duży popyt na kapy o lekkich dese­
niach 1. żywych kolorach, tak specyficz­
nych i charakterystycznych dla upodo­
bań tamtejszych nabywców. Głównym ich 
dostawcą są Włochy. I znóW sugestia pod 
adresem przemysłu terenowego, by do­
stosował się do wymagań zagranicznego 
odbiorcy, spotyka się z odmowną odpo­
wiedzią. Podobnie ustosunkowały się za­
kłady regionu poznańskiego.

Przykłady świadczące o malej elastycz­
ności bądź też w ogóle o braku elastycz­
ności produkcji eksportowej można by 
mnożyć również w odniesieniu do szere­
gu innych asortymentów.

Szereg zakładów nie może nadążyć za 
szybko rosnącymi i zmieniającymi się 
potrzebami handlu zagranicznego. Na 
przeszkodzie stoją: nieodpowiedni, a czę­
stokroć przestarzały park maszynowy, 
mała specjalizacja zakładów, niemożność 
systematycznego wprowadzania postępu 
technicznego, trudności w przygotowaniu 
dokumentacji technologicznej itp. Są to 
zasadnicze przyczyny uniemożliwiające 
szybkie przestawianie się z jednego wzo­
ru na inny.

Zwiększenie eksportu artykułów odzie­
żowych i włókienniczych zależy od prze­
mysłu terenowego oraz zjednoczeń tere­
nowych. Poważna rola pod tym wzglę­
dem przypada również Komitetowi Drob­
nej Wytwórczości, zwłaszcza w zakresie 
prowadzenia właściwej polityki pod 
względem inwestycji ,i zaopatrzenia.

Przemysł kluczowy odzieżowy i włó­
kienniczy posiada bezsprzecznie większe 
doświadczenia w zakresie produkcji eks­
portowej. Wobec tego wydaje się celowe, 
aby zakłady przemysłu terenowego na­
wiązały bliższą współpracę z zakładami 
przemysłu kluczowego, specjalizującymi 
się w produkcji tych samych artykułów.

Oferty, a wraz z nimi składane przez 
przemysł terenowy kalkulacje i wzory 
posiadają nadal poważne usterld. -Oferty 
w wielu praypątHmł^l&MffÓ^W 
mość możliwości^pjrpdiikeyjn^ zakła­
dów, a częstu]^O^4v bjrąfi^ 
dzialności za zawarte w nich propozycje. 
Przytłaczająca większość ofert, jeśli cho­
dzi o Ich formalną stronę, dotychczas nie 
odpowiadała wymaganiom CeTeBe. Nag­
minnym wprost zjawiskiem był brak 
klauzuli stwierdzającej, że dany artykuł 
będzie wykonany z tkanin własnych po­
szczególnych zakładów. Notabene problem 
ten ostatnio został już częściowo roz­
wiązany w porozumieniu z „Terexportem" 

eksportowe 
terenowego

— instytucją organizującą eksport wy­
robów przemysłu terenowego — dzięki 
czemu proces akwizycji, już obecnie 
może być znacznie przyspieszony.

Zjawisko podawania błędnych modeli 
oraz błędnych, a nawet w ogóle nie ist­
niejących symboli tkanin, występuje w 
dalszym ciągu. Wiele zakładów unika 
również bardziej szczegółowego sprecyzo­
wania deseni tkanin, nie zdając sobie 
sprawy, że desenie czy też koiornstyka 
tkanin należą do Istotnych elementów 
ofert.

Problemem wymagającym jak najszyb­
szego rozwiązania pozostają nadal kalku­
lacje. Są one z reguły zawyżane, wię­
cej, rzadko można spotkać się, aby ta 
lub inna pozycja kalkulacji, złożonej 
przez zakład przemysłu terenowego, nie 
była kwestionowana przez komisję do 
spraw kalkulacji CeTeBe. Możliwe, iż jest 
to pozostałością sytuacji, jaka panowała 
w latach 1958—59, kiedy budżet terenowy, 
otrzymując część wpływów z eksportu, 
zainteresowany był wysoką ceną ekspor­
tową. Moment ten jest wysoce niekorzyst­
ny dla dalszego eksportu — niemożliwe 
bowiem staje się wejście na nowe rvnki 
zagraniczne, szczególnie kapitalistyczne, 
gdzie konkurent włada najgroźniejszą 
bronią Jaką są niska cena i wysolca Ja­
kość artykułów odzieżowych.

Zwolnienie przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego od podatku obrotowego nie­
wiele wpłynęło na zmniejszenie zawyże­
nia. kalkulacji. Zakłady nadal dążą' do 
nieuzasadnionego podnoszenia ceny zby­
tu, co w konsekwencji prowadzi do 
„skrzywienia" kalkulacji dewizowej. Ja­
ko przykład weżmy znów cenę kapy pro­
dukcji Aleksandrowskich ZPT. Po zwol­
nieniu przedsiębiorstw od podatku obro­
towego cena kapy według nowej kalku­
lacji wzrosła o 12 proc, w porównaniu 
do ceny w desenie, gdy aktualna była 
jeszcze pozycja podatku obrotowego. 
Najbardziej „ruchome" pozycje w kalku­
lacjach, to zysk, koftty wydziałowe 1 
ogólnofabryczne. „Balansuje" również 
pozycja robocizny bezpośredniej.

Posłużymy się jeszcze Jednym przykła­
dem niewłaściwego kalkulowania robo­
cizny i zużycia materiałów. Analiza ryn­
ku Stanów Zjednoczonych wykazała, że 
można uplasować tam pewne ilości biu­
stonoszy. Należało -użyć Jak najtańszej 
tkaniny i tak skalkulować,\ aby cena leh 
była jak najbardziej zbliżona do ceny fir­
my dostarczającej dotychczas ten towar 
na rynek amerykański. Pabianickie 
Przedsiębiorstwo P.T. ustaliło cenę tak 
wysoką, że po przeliczeniu dewizowym 
byłaby ona dwukrotnie wyższa od ceny, 
jaką aktualnie można uzyskać na tam­
tejszym ryhku. Określono jednocześnie 
nadmierne zużycie tkaniny (40 om przy 
szerokości 70 cm.), w wyniku opracowa­
nia drugiej kalkulacji zniżono cenę o 
23 proc, (zużycie tkaniny — 35 cm). Kon­
trola techniczna CeTeBe wykazała, że 
stan zużycia tkaniny był Jeszcze więk­
szy — biustonosz ten powinien koszto, 
wać więc nie o 23 proc. lecz o 32 proc, 
mniej niż przewidywała cena pierwotna. 
Jest on Jeszcze za drogi, aby mógł sta­
nowić poważniejszą konkurencję dla te­
go typu biustonoszy w Stanach Zjedno­
czonych. Decydującą rolę w sprawdzaniu 
kalkulacji powinna odegrać Komisja Cen 
przy Komitecie Drobnej Wytwórczości 
oraz właściwe terytorialne Zjednoczenia 
Przemysłu Terenowego. Nie bez wpływu 
pozostawać powinny również powstają­
ce laboratoria wzornictwa eksportowej 
odzieży; przy opracowywaniu poszcze­
gólnych modeli można i. należy określać 
niezbędne i konieczne normy zużycia tka­
niny zasadniczej oraz dodatków.

Konieczne jest także, aby współpraca 
między CeTeBe ą zakładami przemysłu 
terenowego stała się bardziej operatywna 
i elastyczna. Niezbędne jest zajmowanie 
konsekwentnego stanowiska przy rozpa­
trywaniu poszczególnych spraw. Ak­
wizycja towarów nie znosi sporadycznoś- 
ci i przypadków, okres wyczekiwania 
czv też zwłoki może bowiem wykorzy- 
si.w :.... i- .porter.

EUGENIUSZ GAJO

Ostatnio lata przechodziły u nas pod 
znakiem wysychania strumienia wy­
nalazczości. Statystycznie rzecz 

przedstawia się następująco: podczas gdy 
oszczędności z tytułu usprawnień wyno­
siły w 1956 r. 1.320.814 tys. zł, to W 1957 
— 1.145.972 tys. zl, w 1958 — 871.291 tys. 
zł. W latach 1959 1 1960 suma oszczędnoś­
ci nieco się podniosła, ale nie osiągnęła 
Jeszcze zadowalającego poziomu, sytua­
cja ta, wręcz paradoksalna w ustroju 
socjalistycznym, wymaga chyba szero­
kiej dyskusji publicznej, zwłaszcza obec­
nie, gdy przepisy w tym przedmiocie 
mają ulec nowelizacji.

Wbrew powyższej statystyce potrzeba 
wynalazków u nas rośnie. Bośnio właś­
nie na skutek niedoskonałości techniki 
Istniejącej, wskutek jej wad. Skąd wlec 
niedostateczny poziom wynalazczości? 
Sądzę, że zjawisko *.o można zrozumieć 
stosując pojęcia cybernetyki. Jeśli — mó­
wiąc językiem tei dyscvollny — orga­
nizm społeczny posiada „wejście", czyli 
receptory skupiające napływające bodź­
ce - informnele wymagające zmian w 
technice, to musi powstać 1 „wyjście". 
Musi, skoro przez „wejście" przechodzą 
bodźce dostatecznie mocne. Lecz charak­
ter zjawiska wyjściowego może niekiedy 
bardzo daleko odbiec od charakteru 
bodźców. Dzieje się tak wtedy, gdy dzia­
łają czynniki destrukcyjne, zniekształca­
jące Ich charakter. I o<o mamy zjawi­
sko; wynalazczość zmniejsza się, pod­
czas gdy jej wzrost staje się coraz bar­
dziej konieczny.

Potrzebna Jest szeroka dyskusja, która 
Im głębiej sięgnie do podstaw tego pro­
cesu, tym większą da rękojmię prze­
ciwko zbiurokratyzowaniu sprawy. Prze­
pisy prawne opracowane bez tej dysku­
sji w gabinetach przez ludzi o najwyż­
szych nawet kwalifikacjach, nie mogą 
objąć tego skomplikowanego zagadnienia 
w sposób wszechstronny. Zagadnieniem 
tym zająć się powinni zarówno psycho­
lodzy, jak 1 socjolodzy, ekonomiści 1 
prawnicy. Jasne, że brak w tym przed­
miocie poważnego studium nie Jest ułat­
wiającą okolicznością. Ale w pewnej 
mierze studium takie może być zastąpio­
ne przez właściwie przygotowaną 1 zor­
ganizowaną naradę, gdzie oprócz samych 
racjonalizatorów i wynalazców, szeroki 
glos mieliby właśnie w/w przedstawicie­
le nauk społecznych. Powinni oni w 
sposób możliwie wyczerpujący wyjaśnić, 
jak rzecz wygląda w państwach, które 
są domeną wynalazczości. Wydaje się, 
sądząc z enuncjacji prasowych ostatnich 
lat, że tempo wynalazków przybiera tam 
raczej na sile. Ciekawe więc Jest, jak 
wyglądą tam sytuacja prawna racjona­
lizatorów i wynalazców, jakie są ich 
zarobki z tego tytułu, jakie zyski osią­
gają przedsiębiorstwa itd. Ud. Dopiero 
na tym tle łatwiej będzie nakreślić wła­
sną drogę.

O pewnych, rzucających się w oczy 
niedostatkach świadczących o naszych 
bardzo istotnych, codziennie popełnia­
nych błędach, świadczy bodaj takt, że 
aczkolwiek posiadamy proporcjonalnie 
więcej inżynierów od Anglii, Francji 
czy Włoch, 1 pod tym względem uzyska­
liśmy poziom europejski. Jesteśmy jed­
nak ciągle daleko za nimi, gdy chodzi 
o ilość i znaczenie wynalazków. Wystar­
czy wymienić zasadnicze wynalazki o- 
statnlch lat (jak np. rttdąf,; tełi^yizję, 
mikroskop elektronowy, pylęij,„jĘ]lgktro­
nowe maszyny matemąty&m&,^fenktór a- 
tomowy itd.), by zrozumieć, że drogi do 
uzyskania odpowiedniego potencjału w 
tej dziedzinie muszą ulec zasadniczym 
i jakościowym zmianom.

Zjawisko niedorozwoju w tej dziedzi­
nie staje się w pewnym stopniu zrozu­
miale, gdy spojrzymy na nie z punktu 
widzenia korzyści, jakie są udziałem 

wynalazcy. Nie posiadamy niestety ma­
teriatu porównawczego z zagranicą. Na­
tomiast w kraju wygląda ono następują­
co. Za zrealizowane w 1958 r. 30 tya. 
projektów racjonalizatorskich wypłacono 
autorom 45 min zł, co czyni przecięt­
nie 1.500 zl za usprawnienie. Oszczędnoś- 
ci uzyskane dzięki tym usprawnieniom 
wynosiły 871 min zl, co czyni około 29 
tys. zl uzyskanych z Jednego usprawnie­
nia (kosztem l.soo zl). w 1950 r. analo­
giczne wskaźniki kształtowały się nastę­
pująco; zrealizowano 31 tys. wniosków, za 
które wypłacono 51 min zl, co czyni 
około 1.645 zl za usprawnienie, Ale tym 
kosztem państwo uzyskało około 36 tys. 
zl za jedno usprawnienie (razem w 1959 
r. — J.I13.176 tys. zl). Te przeciętne da-
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ne mają minusy I plusy wszystkich 
przeciętnych, ale proporcje są tu wprost 
uderzające.

Dosyć beznadziejnie przedstawia się 
sprawa wynalazków, tej oddzielnej, we­
dług istniejącej u nas oficjalnej nomen­
klatury, kategorii. Nawet GUS nie pro­
wadzi z tego zakresu statystyki. Nie po­
dobna ustalić ile wynalazków nabyły 
przedsiębiorstwa, ile zapłacono autorom, 
jakie były ich efekty ekonomiczne. Ma­
my tu wielką niewiadomą, której nikt 
nawet nie usiłuje odkryć. Jeśli oprzeć 
się na wrażeniu, to trzeba powiedzieć, 
że wynagrodzonych jako tako wynalaz­
ców mamy z pewnością mniej niż szczę­
śliwców wygrywających w „To-To“. W 
każdym razie wydaje się, że nie grozi 
nam zalew wynalazców. A ponieważ ta­
ki zalew byłby nawet do pewnego stop­
nia pożądany, należałoby sprawdzić, 
gdzie tkwią przeszkody hamujące roz­
wój.

Istnieje pewna analogia między wyna­
lazkiem, a innym płodem twórczości. 
Wynalazek jest dziełem twórczym, jest 
procesem wyzwalania się wyjątkowych, 
Niepospolitych zdolności i wysiłku. Dla­
czego wynalazca w odróżnieniu od in­
nych twórców: naukowców, filmowców, 
literatów, plastyków itp. — nie może być 
właścicielem swego dzieła? A taka Jest 
intencja przygotowywanych nowych 
przepisów. Jest to rzecz absolutnie nie­
zrozumiała. czy chodzi o to, by mniej 
było „właścicieli" i żeby nie regenero­
wać elementów kapitalizmu? Ale zamoż­

ność, a nawet bogactwo, płynące a wła­
snej pracy 1 uzdolnień, nie jest chyba 
równoznaczne z bogactwem płynącym z 
wyzysku? Czy jesteśmy przeciwko za­
możności?

Jeśli przedsiębiorstwo państwowe po­
maga w realizacji wynalazku, może so­
bie z tego tytułu rościć różne pretensje 
— z wyjątkiem jednej — otrzymania 
prawa własności. Państwo wydaje lite­
ratom książki, organizuje kompozytorom 
koncerty, ale nie zabiera im bynajmńlej 
ich dzielą.

Niczym nie uzasadniona tendencja do 
upaństwowienia niejako „na pniu'* po­
mysłów racjonalizatorskich i wynalaz­
ków, spowodowała absurdalne 1 kary­
katuralne w swej postaci pomieszanie 
niektórych pojęć. I tak np. dotychczas 
obowiązujące przepisy (dekret z 12 paź­
dziernika 1950 r.) operują definicjami 
trzech pojęć: wynalazku, udoskonalenia 
1 usprawnienia. Chodziło bowiem o moż­
ność znalezienia kryteriów dla zróżnico­
wania wynagrodzenia za różnego- rodza­
ju rozwiązania techniczne. Brak miej­
sca nie pozwala zająć się szczegółową 
analizą wspomnianych definicji; trzeba 
by sprawie tej poświęcić oddzielny ar­
tykuł. Wystarczy jednak powiedzieć, że 
definicje te nie czynią zadość nawet 
formalnym wymogom logiki, pomijając 
Już taka drobnostkę Jak to, że obiekty­
wnie rzecz blorąc są zupełnie niewłaści­
wym narzędziem dla rozróżnienia wyna­
lazku od — dajmy na to — usprawnie­
nia. Nie można bowiem w żaden spo­
sób zróżnicować tych pojęć tak, by 
odtworzyć zadowalające, służące prakty­
cznym celom, definicje. Zawsze będą 
one muslaly być Interpretowane przez 
urzędników, a ponieważ ci ostatni nie 
mają obiektywnych płaszczyzn odniesie­
nia, będą to czysto subiektywne orze­
czenia. Lecz jeśli tak się ma rzecz — 
po co silić się na definicje?

Rozumiejąc szkodliwość t niesprawie­
dliwość subiektywnych, na niczym nie 
opartych orzeczeń, władze gospodarcze 
ZSRR przeszły do operowania dwoma 
pojęciami: wynalazku 1 usprawnienia. 
Ale nie jest to ani najlepsze, ani osta­
teczne rozwiązanie. Chcąc uniknąć su­
biektywizmu w ocenie ważności danego 
projektu czy rozwiązania technicznego, 
należy w ogóle zrezygnować z definicji 
tego rodzaju. Wynagrodzenie w żadnym 
przypadku nie powinno zależeć od a 
priori sformułowanej definicji, lecz 
przede wszvstkim od rynkowej wartoś­
ci usprawnienia. A wobec tego każdy 
obywatel powinien mieć prawo do opa­
tentowania wszystkiego, co jest jaką­
kolwiek nowością techniczną: od ' znane­
go przed wojną „Jo-jo" do zegarka z 
wodotryskiem, a wynagrodzenie autora 
powinno nastąpić Jedynie w wyniku u- 
mowy z zainteresowanym przedsiębior­
stwem. Państwu należy zagwarantować 
korzyści, ale nie w ten sposób? by zni­
weczyć bodące pracy twórczej.

Omówione sprawy nie obejmują oczy­
wiście wszystkich ważnych aspektów 
zagadnienia. Wysuwa się np. koniecz­
ność zorganizowania''specjalnych przed­
siębiorstw dla realizacji nowych pomy­
słów, budowy prototypów dla ekspery­
mentowania. Ale sprawa ta. Jak i szereg 
Innych, wymaga szczegółowego omówie­
nia.

Nadeszła chyba pora, by zarzucić 
wszelką scholastykę, a otworzyć drogi 
dla szerokiego nurtu wynalazczości.

JOZEF KOWALSKI

W ubiegłym 
tygodniu

• w ramach akcji przedwyborczej 
Telewizja Warszawska zalnaugurowa. 
la 13 marca cykl audycji; rozmowy 
z najwybitniejszymi działaczami po- 
Itycznyml 1 państwowymi o podsta­
wowych problemach naszego życia. 
Dotychczas przed kamerą telewizyj­
ną wystąpili dr Stefan J|drychowsM 
oraz Zenon Kliszkc. (

W dniu 18 marca Telewizja War­
szawska transmitowała spotkanie 
kandydata na posła na Sejm tow. 
Władysława Gomułki z mieszkańcami 
stolicy. Tow. Gomułka zwrócił m. 
In. uwagę na szereg istotnych pro­
blemów polityki gospodarczej.

• Podjęciem uchwal zakończyły się 
14 marca w Warszawie 2-dnlowe ple­
narne obrady Komitetu Drobnej Wy­
twórczości, poświęcone omówieniu 

* programu dzialahla tej gałęzi gospo­
darki w bieżącej 5-latce. Zadania 
drobnej wytwórczości wyrażające się 
m. In. w zwiększeniu wartości usług 
dla ludności *(b ok. 230 proc.), dal­
szym rozwojem produkcji artykułów 
rynkowych oraz 2,5-krotnym wzro­
stem produkcji przeznaczonej na eks­
port - realizowane będą przede 
wszystkim przez modernizację zakła­
dów drobnej wytwórczości.

• 14 marca, po 10 dniach trwania, 
zostały zamknięte Wiosenne Targi 
w Lipsku. W Targach wzięto udział 
ponad 9 tys. wystawców z 51 kra­
jów. Szczególnie duże obroty osiąg­
nęły centrale handlowe krajów so­
cjalistycznych. Np. NRD uzyskała 
ponad 2 mld marek, tj. ponad 20 
proc, więcej niż w ub. roku, a Zwią­
zek Radziecki zanotował ponad 3- 
krotnie większe obroty. W przed­
dzień zamknięcia Targów polskie 
centrale handlu zagranicznego uzy­
skały obrót ponad 170 min zl dewi­
zowych.

• W Urzędzie Rady Ministrów od­
była się narada, której przewodni­
czył wicepremier P. Jaroszewicz, na 
temat projektu Uchwały Rady Mini­
strów „w sprawie usprawnienia ko­
operacji przemysłowej". Projekt 
wprowadza wiele jasności do skom­
plikowanych spraw kooperacyjnych, 
ustala jednoznacznie, że odpowie­
dzialnymi za prawidłowe zorganizo­
wanie dostaw kooperacvlnvch są 
przedsiębiorstwa wytwarzające wyro- 
by finalne a więc np. fabryka im. 
Kasprzaka w dziedzinie radioodbior­
ników, stocznie w dziedzinie stat­
ków itp.

• W Krakowskim Instytucie Fizyki 
Jądrowej przygotowuje się pod kie­
rownictwem prof. dr J. Janika za­
łożenia projektowe ni polskiego re­
aktora atomowego. Reaktor zbudowa­
ny zostanie w. okresie ębegnego pla­
nu cieplna
wynosić będzie ok. 1 MW.

Reaktor będzie używany przy ba­
daniach podstawowych z fizyki ją­
drowej niskich energii. Będzie on 
również wykorzystywany dla potrzeb 
przemysłu Polski południowej oraz 
w dziedzinie badań biologicznych i 
w rolnictwie.
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LUBUSKIE ZAKŁADY
APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

ZIELONA GÓRA, ul. Sulechowska 1
posiadają do upłynnienia:

materiały z branż II, IV, XIII i XIV oraz sze­

reg materiałów z innych branż, które oferu­
jemy do sprzedaży przedsiębiorstwom pań­

stwowym i spółdzielczym.

oferuje do natychmiastowej dostawy
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z szybkami matowymi

w cenie 65 zł za 1 szt.
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K-8-0

w Zielonej Górze ul. Ks. Skargi 10 
tel. 21-^3 i 30-69

Numerki są wykonane wedlbg obowiązującego i zatwier­
dzonego wzoru.
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